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O UCZUCIU RELIGIJJNEM.

K je d y  słowo C h ry s tu sa  rozlegając się w io 
nie ludzkości w yrw ało ją  z długich saturna- 
liów  poganizm u, z m ateryalizm u nikczem ne
go i zezw ierzęconego, w którym była pogrą
żo n a , a podstaw iło pośw ięcenie s ię , w spół- 
uczucie braterstw a pom iędzy bliźnimi , na 
miejsce egoizmu ciasnego, który rozprzęże
nie się starej społeczności przyśp ieszał; kie
dy taż społeczność wyszedłszy z pomroki gę
stych cieniów , jakie ją  otaczały, oczyszczo
na przez uczucie i entuzyazm  relig ijny , od
rodzona przez żywą i gorącą w ia rę , obja
śniona czystą św iatłością, w zniesiona gór
nym  łotem wysokiego sp iry tn a lizm n , w no
wej się i odmłodzonej ukazała postaci, w ten-



czas godziło się przew idyw ać, źe wielkie i 
w ażne rzeczy nastąpią, źe zawód w iary dziel
nej rozw ijając się szybko, płodnym  w szla
chetne czyny zostanie, źe Chrystyanizm obn- 
dzając w  sercu ludzk iem , cokolwiek tylko 
w  niem było ze szlachetnego instynktu i u- 
czuć cnotliw ych, a ogrzew ając je  swym boz- 
kim w pływ em , spłodzi czyny i w ypadk i, 
przez sw oję wielkość i dostojność, godne 
wszystkie interesow ać w ieki.

Z a is te , gdzież znajdziem y dramat bardziej 
przyw iązujący uw agę, okazalszy, żywszym 
natchniony in teresem , w którymby się rozw i
ja ły  większe charaktery, w ytaczały sceny peł
niejsze ży c ia , jak  ten peryod relig ijny , kie
dy Chrystyanizm uw ielbiony, błogosławiony 
a tryum fujący z prześladowań i krw aw ych 
p ró b , jakie w ytrzym ał, rozprzestrzenia się, 
rośn ie , i stw arza społeczność, której rozle
głe proporeye i formy okazale, najm niejsze
go stosunku z żadną inną społecznością ludz
ką nieokazują? D la czegóż wszystkie narody 
E uropy łącząc się pod jednym  sztandarem , 
n ag łos P i o t r a  P uste ln ika , rzucają się n a p o



la A zyl?  Dla czego zachód pomyka się na
tarczywie ku wschodowi? Jakże to uczucie 
gwałtowne i niepohamowane wstrząsa temi 
massami niezmiernćmi, wiedzie j e  na szwau- 
ki i na wzgardę niebezpieczeństw w yprawy 
pełnej przygód i olbrzymiej , chroni ich od 
upadku na se rcu , i utrzymuje aż do końca 
waleczność ich pełną zapału, ich górne bo
haterstwo? Jestżc to nadzieja upajająca pod
bojów św ietnych, która ich omamia i wie
dzie do krain oddalonych i nieznanych? Nie- 
ustępująli oni tylko tej potrzebie mocnych 
w zruszeń , pociągającej wyobraźnie ruchawe 
do kolosalnych i niezmiernych przedsięwzięć, 
których same trudności większym są jeszcze 
dla namiętnych ludzi p o w a b e m ? — Zadua 
z tych pobudek , z których jedna najczęściej 
w ystarcza, do zdania sprawy z tylu wypad
ków historycznych, nie może wytlóinaezyć 
lego ruchu dobrowolnego, niezmiernego w zru
szającego całą E u ropę ,  który, na służbę w je- 
dućj i tejże samej sp raw ie , wszystkie dziel
ne ramiona i wszystkie potężne głowy pro
wadzi. Za granicami t o ,  ciasnych i plon-
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nycli w zględów , zagranicam i okręgu, w któ
rym  s ię , za dni naszych , tyle namiętności sa
m olubnych m io ta , przyczyny, tego w spania
łego dram atu badać potrzeba. Tern co połą
czą pom iędzy sobą tyle ludów  tak różnych 
m ow ą, praw am i, obyczajami, je s t u c z u c i e  

R e l i g i j n e ,  eu tuzyazm , w ia ra 5 w iara która 
w zrusza, elektryzuje ludzi i jednym  zapałem 
bicie ich sercu nadaje; w iara, bez której nie- 
masz ani pośw ięcenia się, ani heroizm u, w ia
r a ,  ten opiekuńczy kaganiec który oświeca i 
p row adzi narody, to słońce którego promie- 
n ie  ogrzew ają i razem  darzą życiem .

T y le  tłum nego zachodu! dla jednego gro
b u ,  w yrzekli niektórzy p isarze sądzący w y
padki połączone z tą epoką, z ciasnego i dro
biazgow ego punktu w idzenia ich zatrudnień 
filozoficznych, a których zdania pow ierzcho
w n e  i fałszyw e nie mają ju ż  żadnej pow agi, 
w  dzisiejszym w ieku dbałym o spraw iedli
wość i bezstronność!— Tak je s t rzeczyw iście; 
chodziło o zdobycie grobu. A le kamień tego 
grobu p rzy k ry w ał, przez trzy  dni C h r y s t u s a ,  

Z b a w i c i e l a  i O d k u p i c i e l a  ludzkości.
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Z  prochu to  tego g robu  w ys tąp i ł  on pe łen  ż y 
w o ta .  Naokoło  tego  g robu  spe łn iły  się n a j 
w ażn ie jsze  czyny  zna in ienujące B  o z k i e  J e 

go  p o s ł a n n i c t w o ;  naokoło tego g robu  
w szys tk ie  miejsca pełne są je g o  pam iątek .  
T u  gó ra  T a b o r ,  k tóra  by ła  św iadkiem  je g o  
u w ie lb ionego  p rze m ien ien ia ,  dalej G o lgo ta ,  
gdzie  spe łn ił  k rw a w ą  i bolesną ofiarę. P r z e d 
s ięw zięcie  mające za p rzedm io t  w ydarc ie  t e 
go grobu  zw o lenn ikom  K o r a m i ,  za liź  n ie 
b y ło  dziełem św ię tem , w  oczach łu d z i ,  k tó
rych gorąca i ży w a  w ia ra  zapała ła?  K ie ru 
ją c  wszystkie  sw o je  usi łow ania  i ca łą  sw ą  
czynność ku tem u w span ia łem u  c e lo w i ,  do
w o d z i l i ,  iż uczucie re l ig i jne  j e s t  d źw ig n ią  
p rzeds ięw zięć  sz lac h e tn y c h ,  zasadą w sz y s t 
kich wielkich c z y n ó w ,  zrzódłem  w szelk iego  
pośw ięcen ia  się bohaterskiego.

P óźn ie j  z jaw ili  się ludz ie  rzuca jący  p c lu ą  
garścią  iron ią  i szyderstw o na w szys tk ie  w y 
znania  w ia r y ,  n a  w szys tk ie  t r a d y e y e , na  
w szys tk ie  dogm ata r e l ig i jn e ,  które p rzesz łe  
rody  lu d z i ,  rodóm  nas tęp n y m  w  puśc iźu ic  
zos taw iły .  W  tąż w yp ro w a d z i l i  i postaw i-



li na w idoku a n a l iz ę ,  w o lny  rozb ió r  i bada
n ie  rze czy ,  roztrząsan ia  filozoficzne, w ą tp l i 
w ość  i secptyzni 5 zastąpili uniesienie górne  
poświęcenia się i en tuzyazm u ja ło w ą  ra c h u 
bą in teresu  osobistego. Indyw idua l izm  za 
m ieniony  w  syslem at ugodził  w  serce św ię 
te  dogma  b ra te rs tw a  ludzkiego , skruszy ł ogni
w o  jednoczące członki wielkiej familii chrze- 
ś c ia ń sk ie j , i z e rw a ł  to w span ia le  s to w a rz y 
sz e n ie  katolickie , k tóre na b is toryą śrzednicb 
w ieków  tyle św ie tności i blasku rozlało . O- 

bok  uczucia r e l ig i jn e g o , ja k ie  odtrącała od 
s iebie oboję tność p u b liczna  , w zro s ła  filozo
fia now oczesua ,  a głos j ć j  obudził echa w sz ę 
dzie się rozlegające .

Ta rew olueya  moralna bylaż postępem  ku 
udoskonaleniu ! K rusząc d aw ną  form ę re l i 
g ijną  społeczność miałali n ieoznaczone p r z e 
czucie lepszej p rzeszłości  i w yższych  p rz e 
znaczeń  ? 1  o przesilenie  którego doznała lu d z 
k o ść ,  załiź niebyło syinptoinatein i poprze-  
dniczyin znakiem now ego  porządku  rzeczy? 
f i lo z o f ia  odpraw ow ałaż  pos łann ic tw o  św ię 
te  i p ra w e ,  w yw raca jąc  kolumnv i w zrusza-
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jąc fundamenta budowy, która, aż dotąd, da
wała społeczności opiekuńczą uckronę?

Nie napróźno to ukazują się ua scenie świa
ta ci ludzie, w których się uosabia nowe uczu
cie , indywidualizuje się i wciela myśl nowa; 
ci ludzie o kolosalnych rozmiarach , z potę- 
źneini zdolnościami, ze wzrokiem zuchwało
ścią i gcnjuszem płonącym! nie napróźno 
Bóg uksztalca te organizacye wyższe , ob
darzone zbytkiem życia , w  których się myśl 
burzy i wre n iecierpliwa, usiłując rozumy i 
serca podbijać. Kiedy który z takich ja sk ra 
wych meteorów hłyśnie na horyzoncie świa
ta moralnego ; blask teu nie będzie tylko mi- 
gnieniem przemijającem, ale zostawi po so
bie w przestworze ślady żarzyste, niezmierne 
i przez czas długi niezatarte. Kiedy ujrzymy 
wzrastającego wznoszącego się i postępującego 
na przód któregokolwiek z takich ludzi, czyn
nych, namiętnych, poruszających wszystko, 
oznamionowanych na czole godłem natchnie
nia i pieczęcią apostolstwa, których słowo 
połyska jako miecz obosieczny, miga bla
skiem , naksztalt błyskawicy, rozlega się z ło-
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sk o te m ,  jak  grom  p io ru n o w y ;  k iedy postrze
żem y w p ły w  ich na gm in niespokojny i w z r u 
szony ,  k tó ry ,  od chw il i  do chw il i ,  t łum n ie  się 
naokoło  ich sk u p ia ,  pociągniony  p rz e w a g ą  
n ie o d p a r tą ,  ja k b y  siłą m agne tyczną  ich uro- 
cznej , opajającej i św ie tnej  w y m o w y ;  kiedy 
im iona ich w ynoszone  pod niebiosa p rzez  je* 
d n y c h ,  p rzek linane  i zn iew ażane  przez  d ru 
g ic h ,  krążą  po w szys tk ich  u s ta c h , ry su ją  się 
w e  w szys tk ich  pam ięc ia ch , w ra ża ją  się  w e  

w szy s tk ie  serca  zarzystem i p ię tn am i;  kiedy 
poza  p rz e s tw o re m  w ieków  i rodów  ludzkich  
ub ieg łych ,  pos trzeżem y jeszcze  ślady ich k ro 
k ó w  , św iadec tw a  ich w ie lk o śc i , znam iona 
ich p o t ę g i : —  nie m ów m y, że oni byli  aktora
m i o b o ję tn y m i , w  dramacie życia ludów ; ale 
raczej w ie rz m y ,  że by li  w ybran i  z pom iędzy  
w szys tk ich ,  i w ysadzen i p rzez  O p a t r  z n o ś ć ,  
dla uskutecznien ia  now ej p rzem iany ,  n o w e 
go obro tu  sp o łecznego ;  uw ażajm y ich za pe ł
nych  zapału m issyonarzy ,  p rzykładających  się 
do wielkiego dzieła postępu  ku udoskonale
n i u , przew odniczących  rodóm , z pochodnią 

w  r ę k u ,  k tó ra  m a oświecać ich drogi,  i l t ro -
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kami icli kierować. Myśl ic h , je s t odbla
skiem pojętności Bozkiej, ich słow a, są echem 
głosu P rzedw iecznego , ich czyny objaw ie
niem Jego w oli, ziszczeniem  Jego  opatrznych 
w yroków . T acy  ludzie są w yobrażeniem  i 
jaw nym  wizerunkiem  postępu sw ojej epoki; 
w  nich to on przyobleka c ia ło , otacza się 
pow łoką m ateryalną, przybiera form ę zm y
słową i dotykalną; a zstępując z górnycb kra
in  w  których p rzeb y w a , wciela s ię , staje się 
człow iekiem , m ateryalizuje s ię , w  niejaki 
sposób, i poddaje się pod przeznaczenie doli 
śmiertelnych.

N ie, myśli które daw ały poruszenie duszom 
w aszym , nie byty tćmi m arzeniam i, jakie 
w yradza mózg chory i obłąkany! górne genju- 
sze , których spojrzenia czarodziejskie u rze
kły ludzkość, których głos grzm iący ją  roz
ru sz a ł, nakształt rum aka rżącego i sp inają
cego s ię , na męzki odgłos trąby ; w y je s te 
ście mierniczemi p rę tam i, które przyłożone 
do czasów i do p rzes trzen i, służą ku okaza
niu  m iary p ostępu , dokonanego p rzez rodzaj 
ludzki w  biegu jego  zawsze czynnym , w  nie-
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pohamowanym ruc lm , fctóry go zaw sze , ku 
nowym przeznaczeniom unosi. T ak  jest  zai
s te ,  wyście byli rzetelnie oświeceni ducbein 
prorockim, ożywieni bozkim płomieniem, ob
jaśnieni blaskiem nadprzyrodzonym, w taje
mniczeni doskrytości i wyroków Najwyższe
go pojęcia. T a k ,  byliście na z iemi, narzę
dziam i, w ykonaw cam i, organami woli Boz- 
kiej ! Jakim sposobem inaczej wylłómaczyć 
sobie można tę potęgę uroku, którąścic oka
za li ,  te nagle i gwałtowne wstrząśnienia, kló- 
remiście świat poruszyli ,  ten osobliwszy fe
nomen pojętności, która powstając, w  całym 
swoim wyniosłym w zroście , pomiędzy tłu
my ugodzone zdumieniem, wciąga wszyst
kie umysły Y» sferę swojej attrakcyi, unosi 
je ,  p row adzi,  kieruje, jak  potężna bożka pra
wica obrotem globów zawieszonych w prze
stworze?

Jak  wszystkie wielkie pomysły które bły
snęły na świecie , filozofia ośmnastego wieku 
miała swoje znaczenie społeczne i swoje, przez 
O p  a t r z n o ś ć  zrządzone posłannictwo. L u 
dzie którzy przyśpieszyli ruch ten potężny i nie-
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zinierny, odegrali tylko role rozdane im wcze
śnie przez rozporządzenie przeznaczeń ludz
kich. Pracowniknajczynnicjszy, najżarliwszy? 
najniezinordowańszy w  tym dziele burzenia, 
W o l t e r ,  był tylko zwiastującym gońcem i 
poprzednikiem ery n o w ć j ,  którą ogląda ju ź  
wiek dziewiętnasty, j a k , przez buczące na
wałnicą obłoki, oglądamy blask odradzający 
się pięknego słońca.

Czegoź pragnęli filozofowie ośmnastego w ie
k u ? — wykorzenienia nadużyć i wyplenienia 
wad organizacyi społecznej. Na chorągwi ich 
to się godło ukazywało : Reform a  i Poslęp. 
T e  domagania się, bez wątpienia, były słuszne, 
i wszystko jaw nie  okazywało, źe reforma by
ła niezbędna. Lecz kiedy popchnięci przez 
geniusz zniszczenia, pracowali nad potłumie- 
niem U c z u c i a  R e l i g i j n e g o ,  rozsieli po 
społeczności zarody zamieszek i zawichrzeń, 
które, na czas długi, musiały zamitręźyć spra
w ę  postępu i cywilizacyi.

Coźeście uczynili ludzie zaślepieni i nieba
czni, kiedyście poddali pod rozbiór i rozwagę 
zagadnienia tyczące się u c z u c i a  r e l i g i j n e -
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g o ,  kiedyście tam w razili skalpel analizy i 
szperali zuchwale w  głębokościach tajem nic? 
Cożeście uczynili? skazaliście społeczność na 
to , iż nie może, aż dotąd zmierzać ku reform om , 
jakieście zapow iedzieli, inaczej , ja k  w śrzód 
ustaw icznego dąsania się i zapasów odradza
jących się, co chw ila. W asze  m yśli, w zglę
dem przyszłości i ulepszeń społecznych, mo
gą się tylko pow olnie rozw ijać, w śrzod prze
łom ów  i naw ałnic, jakieście w zniecili.

W  społeczności sceptycznej i w yzutej z R e
l ig i i ,  postęp ku udoskonaleniu napotyka, za 
każdym  krokiem, now e przekazy, które pochód 
jego  m itręźą i zatrzym ują; w  takim razie po
stęp się odpraw uje nieregularnie i nieszyko- 
w n ic , p rzez susy gw ałtow ne i nagłe. I  ja - 
kinrże sposobem mogłoby stać się inaczej, 
kiedy człowiek innego praw idła nad interes 
osobisty i egoizm nieuzjiaw a? W  społeczno
ści, gdzie w szystkie w ęzły  m oralne są roz- 
p rzężo n e , ukazują się tylko stronnictw a i 
fakcye ścierające się i szarpiące pom iędzy so
b ą , miotane jedynie chęcią niszczenia się pod- 
kopyw ania w zajem nego; w idzim y tam  ambi-
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cyc niespokojne i wyuzdane. Ale czego tam 
nieznajdujem y, to właśnie ludzi przeniknio- 
nycli entuzyazmcm i pracujących jedynie dla 
dobra społeczności; albowiem irreligia i scep- 
ly zm , źrzódlo tam uczuć szlachetnych osu
szyły. Sceptyzm krążąc po jej żyłach spra
wuje podobne spustoszenie, jakie trucizna pa
ląca i subtelna w  organizacyi ludzkiej. Roz- 
przęga on i rozkłada pierwiastki ciała towa
rzyskiego.

Przenieśmy się myślą do ostatniej epoki 
bytu państwa rzymskiego; zkąd to pochodzi, 
że ciało tak ogromne, niegdyś tak czerstwe, 
rozpada się 1 niszczeje; miota się i drga w kon- 
wulsyach bolesnego konania; zkąd to pocho
d z i, źe ta ofganizacya tak potężna, której 
części połączone były związkiem sympaty
cznym, zostaje tak snadnie łupem barbarzyń
ców, którzy szmaty je j poszarpane wzajemnie 
sobie w ydzierają?— Oto ztąd: źe myśl reli
gijna , która sprzyjała rozwinieuiu się społe
czności starożytnej, zniknęła z towarzystwa 
rzymskiego. I to  właśnie tłómaczy zepsucie i 
spodlenie, do jakiego doszli Rzymianie. Ażc- 

Poczet nowy II. K. 1.6 2
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by się nowy postęp uskutecznił, potrzeba by
ło czekać przyjścia prawa Chrystusowego, 
przepowiedzenia i upowszechnienia moralno
ści ewangelicznej. Aż dotąd państwo było na 
przedaż więcej dającemu, jakby  błahy jaki to
w a r ,  a jeżeli wyszło chwilo wic z zapasów 
wewnętrznych które je  szarpały, to dla tego, 
ażeby podpaść nagle pod ugniatające jarzm o 
tyranii.

Owoż następstwo fatalne potargania w szyst
kich węzłów religijnych i moralnych. Myli
li  się przeto grubo filozofowie ośmnastego 
wieku, kiedy myśleli, źe społeczność której 
niszczyli w iarę , postąpi naprzód w  zawrodzie 
udoskonalenia i cywilizacyi. Społeczność tak 
zbudowana na słabych wśpićra się fundamen
tach , i żadna instytucya przyjąć się w  niej 
nie może. Rzeczpospolita i monarchia w szy
stko upada, wszystko runie, przeto źe w szyst
ko na piasku ruchomym stoi, a nic tam nie mo
że mieć ani utwierdzenia ani trwałości; albo
wiem  pociecha zawarta w  interesie osobistym 
jes t  jedyną  dźwignią czynności człowieka. 
„ D o  mnie dostojeństwa, do mnie bogactwa!
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wola on; co mi lam po udoskonaleniu i p rzy 
szłości rodu ludzkiego! precz z temi marze
niami cudackiemi, z teini zwodniczemi chy- 
m erarni! ”

B o ,  i jakżeby człowiek mógł inaczej prze
mówić, jakżeby się dał poprowadzić ku szla
chetniejszemu ce low i, kiedy zapał entuzya- 
zm u ,  w  sercu je g o ,  został zgaszony? Nie, 
potrzeba ażeby wszystkie następstw a tak zgu
bnego systematu wycierpiał. Nie oczekiwaj 
od niego, ani szlachetnych uniesień, ani w y 
górowanego patryotyzmu. Poczyta on to 
wszystko za sny dziwaczne i szalone; oto do
kąd go poprowadzi niezbędnie, niewstrzyma- 
na logiki potęga.

Przetoź stan rzeczy utworzony przez filo
zofów ośmnastego wieku, był przeckodowy 
tylko i krótko-trwały. Społeczność musiała 
uczuć wkrótce potrzebę , przesypania w zn ie
sionej tak budowy. U c z u c i e  r e l i g i j n e ,  
chwilowo tylko, z łona je j  było uchylone.

Chcieć ustanowić społeczność bez u c z u c i a  
r e l i g i j n e g o ,  je s t  to przedsiębrać rzecz, j a 
wnie do uskutecznienia niepodobną: takowa

2 *
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społeczność pozbawiona związku moralnego 
któryby jej pierwiastki rozporządził,  zakoń
czyłaby na rozprzężeniu się sama przez się. 
Zaprzeczanie w przedmiocie religijuym, jes t  
śmierci i zniszczenia zarodem. Tw ierdzenie  
jes t  pierwiastkiem siły i życia przyszłego. 
Przeczyć u c z u c i a  r c l i g i j  n e g o ,  jest  to gło
sić indywidualizm, jest  to oddzielać jedne od 
drugich członki społecznego ciała. A  wszakże 
związek społeczny jes t  zasadą i warunkiem 
istotnym bytu człowieka.

Przetoż filozofowie ośmuastego wieku tw ie r
dząc że społeczność mogłaby się obejść bez u- 
c ż u c i a  r c ł i g i j  n e g o ,  ustanowili zasadę, któ
ra najmniejszego roztrząsania wytrzymać nie 
może. I  rzeczywiście; jak można przypuścić, 
ażeby społeczność żyć zdołała przez czas dłu
gi, kiedyby jej rozmaite części wciągiem roz
łączeniu zostawały? Owoż jedno tylko u c z u 
c i e  r e l i g i j n e  zdolne jes t  połączyć j e  naw za
jem  pomiędzy sobą; albowiem uczucie reli
gijne samo zdolue jest  rozporządzić icli czyn
nościami, ich pomysłami a postępowi icli szy
kowny i sforny wskazać kierunek. Rozkład



jaki uskutecznia a n a liza , je s t  tylko faktem 
w yjątkowym  i przecliożym, w przemianach 
życia ludzkiego; syn teza  religijna czysto i 
rządnic ukształtowana, je s t  faktem normalnym 
i powszechnym. W ięcej powiemy: u c z u 
c ie  r e l i g i j n e ,  nie może się zartzeć zni
knąć zupełnie z pośrzodka całej społeczności, 
nie poprowadziwszy za sobą bezpośrzednie, 
zupełnego je j  rozprzężenia. W  rzeczy samej; 
zapytajmy się tylko: je ż e l i ,  pomimo spusto
szeń sceptyzmu, w sercach ludzi naszej epoki, 
pozostało jakieś uczucie cnotliwe; jeżeli mi
łosierdzie współ czucie i braterstwo ludzkie, 
nic przestały zupełnie być sprężyną i zasadą 
ich czynności; zaliź ten dobroczynny i zba
wienny skutek ztąd nie wyniknął, iż ci ludzie, 
instynktowym, iż tak rzek ę ,  sposobem, sami 
nawet o tein nie wiedząc, posłuszni byli zako
nowi Chrzcściańskiemu; temu to zakonowi, 
z którego wynikają przepisy dobroczynności 
i braterstwa? Przetoż to p ra w o ,  które oni 
odrzucali w teoryi, przyjąć i uznać musieli, 
powodując się niein, w  praktyce. Gdyby się 
rzeczy miały inaczej, gdyby się potrafili byli



w yłam ać całkowicie zpod jego  panow ania, 
społecznośćby, niechybnie, pod ciosami indu- 
w idualizm u, runęła. A lbow iem  w szelka spo
łeczność niezbędnie zaginąć pow inna, kiedy 
składające ją  indyw idualności w yzują się z u- 
czucia zobopólnych, w zględem  sieb ie , obo
w iązków . Z darzyć się m oże, iż to uczucie 
osłabnie, a mdłym tylko i bladawem  św ia
tłem  migać będzie; ale nie może zupełnie za
trzeć się i zniknąć, poniew aż je s t p ierw iast
kiem i zasadą istotną życia społecznego; sło
wem  uczucie relig ijne nie podległe je s t zn i
szczeniu i zatracie; je s t to dusza ciała społe
cznego ; i w  tej naw et samej ch w ili, kiedy 
indyw iduum  jakie przestanie w ierzyć w  jego 
potrzebę i po tęgę , w tej chw ili, m ów ię , j e 
szcze uczucie relig ijne stanow i o znacznej 
części jego  postępków  i niemi kieruje.

O woż kiedy filozofowie ośmnastego wieku 
przypuszczali możność ustalenia ostateeznie 
społeczności, usuw ając z niej uczucie religij
n e , ogłaszali oni zasadę Avidocznie fałszyw ą, 
k tórej fakta i doświadczenie potw ierdzić nie- 
zdołały. U trzym ujem y, że zasada takow a je s t
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fałszywa, gdyż potrzeby łsympatye ludzkości 
odrzucają j ą  i potępiają. Sauii naw et filozo
fowie , ilekroć się odezwali z myślami szla- 
chctnemi, z uczuciem w zniośle jszćm , byli 
tylko echem ewangelicznej moralności, i po
wtórzyli przepisy Chrystyanizinu. T ak  jest,  
jeżeli głos ich miał w  sobie coś zacnego, to się 
działo w'tenczas kiedy mimowolnie poddawali 
się u c z u c i u  r e l i g i j .n e m u ,  które wytępić u- 
siłowaii; a na przekorę natężonym ich przedsię
wzięciom u c z u c i e  r e l i g i j n e  żyło jeszcze 
w ich duszy. Nie mogli go ze szczętem w ygu
bić} albowiem napotykamy je  na każdej wym o
wnej kartce pism po nich pozostałych. Cho
ciaż poświęceni dziełu krytyki i analizy filo
zoficznej, to je s t ,  dziełu zniszczenia, często
kroć jednakże , jak  ludzie religijni przema
wiali. Jedneinsłow em , cokolw'iektylko, w ich  
pismach znajduje się wyniosłego, nadanego 
ruchem i życiem, wszystko to z moralności 
Chrystusowej wynika, z tej moraluości, p rze
ciwko której oni powstawali, przeciwnicy nie
zmordowani, z bronią rozumowania i szyder
stwa, rozbiorii i ironii. A k tóż  zdołałby teraz
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powątpiewać, źe u c z u c ie  r e l i g i j n e ,  przez 
swoję naturę nie je s t głęboko wpojone w ser
ce człowieka, to uczucie nieśmiertelne równie 
jak sama ludzkość, której ono jest przewo
dnikiem i pochodnią^ jeżeli płomień tej po
chodni poblednie czasami w pośrzód przeło
mów miotających społecznością, to dla tego 
ażeby potem źywszem i głębiej przenikającem 
światłem zabłysnął. Epoki przesilne czyli ir- 
re lig ijne , s ą , według mniemania naszego, 
zwróceniem społeczności ku epokom organi
cznym , to jest, ku jawnemu wyświeceniu się 
prawa moralnego, czystszego i doskonalszego 
jeszcze.

Nie, usunięcie u czU cia  r e l i g i j n e g o ,  nie 
może być stanem normalnym i ostatecznym 
ludzkości. Napróżno przemysł niesie w dani
nie człowiekowi swoje utwory i swoje cuda} 
napróżno prowadzony światłem umiejętności, 
ród ludzki na opanowanie globu pośpiesza, 
zgłębiając jego skrytości, odgrzebując pomni- 
ki, ucząc się nadzwyczajnych zjawisk, zapy
tując się rewolucyj przeszłych; napróżno po
święca się ślepo sprawie swobody; poczuwa
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on zaw sze czczość w  głęl»i serca sw ojego, 
czezość, któręby pragnął, niczego nie szczę
dząc, zapełnić. Czuje źe tocząca go i pożera
jąca  rana w ew nętrzna zaw sze się za truw a, 
rozszerza się dalćj i głębiej, dla niedostatku 
balsamu uleczającego któryby ją  zasklepił.

N ie, usunięcie uczucia religijnego nie mo
że przedłużać trw ale bytu społeczności. N ie, 
społeczność ostać się nie może w  tej atmosfe
rze zimnej i zlodow aciałej, gdzie serce się 
ściska, a życie barw y sw oje utraca; ma ona 
w strę t do tego grobowego m ilczenia, które ją  
otacza, do tćj nocy, w której się ciemnościach 
pogrąża , a w  której nieźm iernośei zaledwie 
słabe mignie św iatełko. W zy w a ona Cliry- 
styanizm u, Cbr.ystyanizm u! którego w pływ  
oźyw ny tyle w niej życia tyle zapału i tyle u- 
roczuych w zruszeń rozw inął.

Chrystyanizm  także na przyszłość musi po
zostać praw em  m oralnym  społeczności. O n 
to pow inien położyć kres je j udręczeniom  i 
jć j boleści. Posiada on lekarstw a pew ne, 
dzielne, niezawodne na w szystkie ranv ser- 
ca, i ju ż  blizka nadzieja jego czynnej troskli-
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wośc-i, rozpromienia uradowaniem czoła nie
gdyś pochylone hu ziemi, zrażeniem i znie
chęceniem.

Chrystyanizm powinien tryumfować, albo
wiem jest  prawdziwym ; je s t  zaś on prawdzi
wym przeto, że zasady jego odpowiadają po
trzebom wszystkich społeczności; zasada, bo
wiem wszelka wtenczas je s t  prawdziwa, kie
dy zaspakaja potrzeby rodów ludzkich któ- 
remi ma urządzać, przyczyniając się do ich 
ulepszenia moralnego i zmniejszając nieszczę
ścia oraz cierpienia, jakich doznają; zastępu
jąc  zaś je  większą summą pomyślności i bło
gosławieństwa. Owmż upowszechnienie się 
Chrystyanizmu je s t  nieuehronnein i potrze- 
b n em , albowiem on zawiera w sobie pier
wiastki reformy moralnej do której wszyscy 
wzdychamy. Chrystyanizm okrywa sromotą 
i potępia sainolubstwo; przeciwnie wynosi 
z uwielbieniem poświęcenie się i dobroczyn
ność. Chrystyanizm jest ogniwem jedoczącym 
słabego z mocnym, których pełna,życia i żar
liwości sympatya pociąga ku sobie nawzajem, 
których zapala płomień jednej i tejże samej
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wiary, wspólnej nadziei, i oczekiwania szczę
śliwości nieskończonej, niezmiernej w lepszym 
świecie. Chrystyanizm jest  tainą potężną, za
porą nicprzelamaną, przeciwko wezbraniom 
namiętności dzikich, samolubnych, które zakló- 
cająharmonią świata moralnego. Chrystyanizm 
jes t  kodexem, który zawiera w sobie w szyst
kie obowiązki człowieka względem ludzkości.

Chrystyanizm jes t  także w harmonii z po
stępem udoskonalenia generacyi dzisiejszej. 
Moźeź się stać przeszkodą do rozwinienia się 
myśli ludzkiej, ta religia, która natchnęła tyle 
genjuszów dzielnych świetnych górnych, któ
ra wykrzesiła z duszy D a n t a  tyle skarbów 
poezyi a w ręku B o s s u e t ’a złożyła pioruny 
w ym ow y? Jestże ustanowienie czlcko-lubnc 
i cywilizujące, żeby się niem nie opiekowała 
ta religia, której bożki ustanowca napisał na 
każdej karcie swojej przedziwnej księgi: Z to -  
w a rzyszen ie , Dobroczynność, Ludzkość. Nie, 
Chrystyanizm nieodrzuca żadnego postępu. 
Nie mówi on do pojętności ludzkiej:— T u  się 
zatrzymasz i niepostąpisz dalej. Niepotępia 
011, ani wysokich teoryj publicysty, ani zadzi-
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wiającycli wynalazków uczonego, ani dowci
pnych stosunków przemyślnika, ani gorących 
natchnień artysty. Lecz on kieruje wszyst
kie te sposoby czynności społecznej ku celowi 
chwalebnemu, okazałemu, którym jest udo
skonalenie rodu ludzkiego. Sposoby te wszyst
kie, nie mają u Niego ceny i wartości rzeczy
wistej inaczej , aź kiedy zostaną w ręku czło
wieka uczonego, artysty, przemyślnika śrzocl- 
kami szczęśliwości publicznej, i przyłożą się 
do ulepszenia moralnego, umysłowego i fizy
cznego największej liczby ludzi. Niech prze
to wystąpi kaptan cywilizujący kapłan chrze- 
ścjański, kapłan przyszłością niechaj głos 
jego przeniknie do głębi sumienia ludzkiego, 
niech się rozlegnie po kościele i wzruszy je 
go sklepienia; niechaj się obwód kościoła tego 
rozszerzy, dla przyjęcia nowych pokoleń, 
których potoki natarczywe z niecierpliwością 
wpłyną do niego !

Sądźmy według jej czynów' epokę scepty- 
zmu, która jeszcze przed oczyma, naszemi 
upływa. Od czasu, jak się imie B o g a  w  du
szy ludzkiej zatarło; kiedy zbuntowana prze-
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ciwko nauczaniem  kapłanów chrześciańskich, 
odbiegła kościoła , gdzie się niegdyś u tw ier
dzała w  w ierze 5 kiedy umysł lu d zk i, zw ia
stując sw oję niepodległość, sw oje w yzw ole
nie ze wszystkich w ięzów  m oralnych i re li
gijnych , odrzucił daleko od siebie dawne tra- 
dycye, jak  przyodziew ek znoszony; od tego 
cz a su , m ów ię, zaszloź co rzetelnie w ielkie
go , coby się porów nać zdołało z w ypadka
m i,  które bieg epok re lig ijn y ch , w rodzic 
ludzkim  oznam ionowały 1

Jeżeli pom iędzy ludźm i pow ołanym i do kie
row ania spraw  publicznych i do przodkow a- 
n ia przeznaczeniom  ludów  , mało bardzo je s t 
dzisiaj tak ich , którzyby się podnieść zdoła
li  do wysokości sw ojego posłann ic tw a, htó- 
rzyby  się otoczyli pow szechną sym patyą, któ- 
rychby imic było pow tarzane z miłością ie n - 
tuzyuzm em , a którychby słowo potężne, p rze
biegając jak  iskra e lek tryczna, działało na 
po jęc ia , nadając społeczności ruch pow sze
chny i zbaw ienny, to dla te g o , że w iększa 
część ludzi postaw ionych na szczycie po
rządku tow arzyskiego , zlodowaciała przez
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sceptyzm, nie przypuszcza celów szlachet
nych i zacnych, hu którym czynność się spo
łeczna skierować powinna. Gdziekolwiek 
władza nie krzewi się w sercach ludzkich, nie 
rośnie i nie nabiera sił żywotnych, snać że 
jej schodzi na u c z u c i u  r e l i g i j n e m ,  na 
entuzyazmie względem dobra publicznego, na 
wytrwałej i niezgiętej woli pracowania około 
naprawy i polepszenia skażonej społeczności. 
Zgłębmy tylko przyczynę niedowierzania, po
strachów trw ogi, wstrząśnień które kołatają 
społeczność, rewolucyj które ją  w trącają 
w  przepaść zguby, a nabędziemy przekona
nia: iż byłaby dzielniejszą, czcigodniejszą, 
gdyby u c z u c i e  r e l i g i j n e  oświecało jej 
przewodników pojmujących całą świętość swo
jego posłannictwa. Nicmasz tak zepsutej i tak 
rozhukanej społeczności, którejby mąż pra
w y, ufuy w B o g u ,  pełen uczucia religijne
go , uspokoić, przywieść do porządku i tąź 
czcią B o g a ,  której sam jest pełen natchnąć 
niezdołał; dowodów tćj praw dy, dawne i 
współczesne dzieje, widoczne i uderzające 
wystawuję przykłady.
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T ak  j e s t ,  sceptyzm to przytłumia zarody 
wielkich myśli, okazałych czynów w  sercach 
ludzi przeznaczonych prowadzić rej postępu 
ku udoskonaleniu społeczności, sceptyzm tak
że wysusza w sercu artysty źrzódło Wzru
szeń relig ijnych, wydziera mu najpiękniej
szy  przywilej nauczania ludzi moralności, 
rozwijania ich uczuć, wtajemniczania ich do 
nowego życia , oczyszczania i c h , odradzania 
i przeobrażania. T ą  praw dziw ą ro lą ,  tem 
górneni apostolstwem, artyści, zadn i naszych, 
najczęściej pogardzają i odtrącają go od sie
b ie .— , , Społeczności! woła artysta zrażony 
ostatecznie, żadna ju ż  nadzieja dla ciebie 
n iepozostała ; pomroka która ciebie otoczy
ł a , jak  całun grobowy nigdy się nierozpro- 
s z y ;  oczy twoje daremnie będą się wysilały, 
szukając na horyzoncie pierwszego brzasku 
dnia ś w i ta ją c e g o . . . .  N ie ,  żadna nadzieja 
dla ciebie n iepozosta ła ,  od czasu kiedy scep
tyzm , wsączywszy do twojego łona sw oję 
zabójczą t ru c iz n ę , osuszył w  nićm źrzódło 
żywotne. Ju ż  krew w  żyłach twoich bić prze
stała. Pozbyłaś się ju ż  czerstwości, ożywne-
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go ciepła, uczucia.” A  z czołem obciążonćm 
posępną chmurą, z duszą oblężoną złowro- 
gićmi przeczuciami, wynurza swoję boleść, 
już to przez nai'zeliania grobow e, już przez 
mclancholiczne skargi. Nie słyszał więc te
go w ołania, które podniósł wiek dziewiętna- 
sty, z głębi przepaści, w jakiej go sceptyzm 
pogrążył, tego w ołania, hasła poprzedzają
cego erę n o w ą :— Czuję potrzebę wierzenia 
w  B o ga  !

T ak jest społeczność dzisiejsza czuje po
trzebę wierzenia w  B o g a : wątpliwość jest 
dla nićj udręczeniem niewysłowionem; jest 
to brzemię ciężkie i przywalające, które zrzu
cić z siebie poświęceniem wszystkiego pra
gnie. Znużyła ją  mordująca podróż przez 
pustynie śpiekłe i ja łow e, gdzie rosną same 
tylko kaleczące i szczypiące ją  ciernie, gdzie 
niepostrzega, ani chłodnego cienia, ani świe
żej i oźywnej oazy, ani wytryskująeego po- 
nika. Apostołowie wolteryanizmu przymu
szeni zostali zstąpić ze swojej kuglarskićj sce
ny, która już  spowszedniała. Ostatnie szcząt
ki zwietrzałej filozofii ośmnastego wieku inio-
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tają się bezsilne. Encykłopedya stała się już 
dziełem zgrzybiałem i zmarszczkami okrytem. 
W ólkan który Europę potokami siarki i smo
ły  zatapiał wylał swą ostatnią ławę i gaśnie 
pozbawiony zasiłku. Epoka jes t w postępie, 
a przełom dzisiejszy przyśpiesza rozwiąza
nie, to jest, odrodzenie się moralne i religijne.

A wszelakoż, niedawno jeszcze ateizm znaj
dował echo w społeczności, kiedy swój roz
paczliwy systeinat objawiał w ten sposób: 
N ie : iiiemasz B o g a  ! Niedawno jeszcze szko
ła  sensualistóio mnogicb liczyła zwolenni
ków , kiedy wyrokowała : D usza je s t cząst
ką m ateryi organizowanej. Niedawno jeszcze 
społeczność powtarzała z H e l w e c y u s z e m :  
Egoizm  dobrze zrozum iany, powinien zostać' 
sprężyną i celem ivszystkich czynności ludz
kich. O jakżeż wtenczas poklaskiwała tym 
cudownym odkryciom ! jakąż upatrywała głę
bokość w tycb filozofach, którzy głaskali jć j 
pychę, wykrzykując głośno imie niepodległo
ści ! . . .  A teraz o to , druzgota własnemi rę 
kami te bałwany, przed któreini pierwej na
chylała czoło, czcią i podziwicniem przeję- 

Poczeł nowy II. N. i5. 3
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ta. Oto burzy, rozbierając po sz tuce , to ru 
sztowanie sy s tem ató w , z taką pracowitością 
wzniesione. Oto zapiera się n au k ,  które 
pierwej pod niebiosa w ynosiła ,  i głosi je  za 
niezdolne do zaspokojenia je j  uczuć i jćj 
sympalyj.

Kiedy społeczność przyjdzie ju ż  do tego 
k resu ,  iż sama poznaje naturę i natężenie 
boleśc i,  która, ją  udręcza i pożera , nic bę
dzie się długo wzbraniała od użycia zbawien
nego i uzdrawiającego lekarstwa. Nie mów
my p rze to ,  że dzwon pogrzebowy zagomo- 
uił dla n ie j ;  nic bądźmy ludźmi małej wiary, 
których widok obecności zasmuca i zniechę
ca. Ale raczej uznajmy, źc się społeczność 
p rzeobrażą ,  źe się odradza , iż przyszła do 
tego p u n k tu ,  gdzie zakwitnie now ym  ży
c iem , którego zarody, od w iek ó w , w io n ie  
swojem nosiła. P rzypom nijm y sobie słowa 
de M a i s t r e ’a ;  «B óg  głozuje ażeby napisać 
znowu. . .  ” Patrzcie w  dali na ten punkt 
świecący, słaby jeszcze i ledwo dojrzany, ale 
który s ię ,  od czasu do czasu, powiększając i 
przybliżając zaleje nas potomkami źywćj
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św ia t ło śc i . . .  T o  jest  U c z u c i e  R e l i g i j 
n e  mające oświecić pojętność wszystkich lu
dzi i połączyć wszystkie umysły około sym
bolu wspólnego prawa moralności religijnej 
powszechnej, uznanego i przyjętego od w szy 
stkich , P r a w a  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  T o  
praw o św ię te ,  to Bozkie dogma rozlegając 
się po całym świecie i krzewiąc się w  sercach 
wiernych, pojęte i uznane szczerą wiarą, po
łączy n a rody ,  pogasi n ienaw iśc i, które j e  
rozdzielają i uskuteczni największe, najzgo- 
dniejsze, najokazalsze stowarzyszenie ludzi, 
jakiego jeszcze nie było na świecie : ztowarzy- 
szcnic wszystkich członków wielkiej rodziny 
człowieczej, zjednoczone i postępujące sfornic 
ku jednem u i temuż samemu przeznaczeniu.

(C li.  V i l l a g r e . —  F rance liitera ire .)

3 *



Z  roczĄTitu, sława S z e k s p i r a ,  we Fran- 
c y i ,  przedmiotem się dziwactwa i zgorsze
nia być wydala : dzisiaj zagraża ona dawnej 
wziętości teatru francuzkiego. Rewolucya ta  
j u ż  dostrzeżona, bez w ątp ien ia ,  przypuścić 
każe wielkie odmiany w mniemaniach i oby
czajach 5 nictylko rodzi ona zapytanie w zglę
dem literatury i gustu 5 lecz nadto wiele j e 
szcze innych ściągających się do histpryj spo
łeczności obudzą. Zgłębiać ich tu sobie by
najmniej n iczam icrzam y; nauka dzieł czło
wieka genialnego, aż nadto sama przez się 
je s t  żyżna.
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W o l t e r ,  na przemiany, raz nazywa S z e k 
s p i r a  wielkim poetą, polem nędznym bła- 
zncin, wnet I l o i n e r c i n ,  znowu Gomoniem. 
W  młodości sw ojej , powracając z Anglii, 
przywiózł on z sobą swój cutuzyazin ku nie- 
którym scenom S z e k s p i r a ,  jako. nowość 
śmiałą, którą do Francyi wprowadzał. W e  
czterdzieści lat potem szczodrze wypuścił 
tysiące szyderczych pocisków przeciwko dzi
kości S z e k s p i r a ;  do czego szczególniej wy
brał sobie Akademją, jakby jakiś gatuuek 
świątyni, z której by klątwy swoje ogłaszał. 
INfiewićm , azali Akademia dzisiejsza przyda
łaby się do podobnej posługi; albowiem rewo- 
lueyc w guście, równie do korporacyj lite- 
rackikh, jak i do ogółu publiczności prze
niknęły.

Zawodził się W^oł t e r ,  chcąc nadzwyczaj
nemu geujuszowi S z e k s p i r a  uwłaczać; a 
wszystkie przytoczenia z niego szydercze, 
które tłoczy jedne na drugie, nic niedowo- 
d/.ą przeciwko entuzyazmowi przez samegoź 
W o l t e r a  podzielanemu. Nie mówię nic o 
L a h a r p i c  unoszącym się długim i zawzię-
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tym  g n ie w e m , p rzec iw k o  b łędom  i  w z ię to -  

śc i S z e k s p i r a ,  jak gd yb y  w ła sn y  je g o  te 

atr b y ł n ap astow an y  i za g ro żo n y  cb oć n aj

m niej , p rzez  tę s ła w ę  o lb rzym ią . W  ży c iu  

t o ,  w  w iek u  i g en ju szu  sa in egoź S z e k s p i 

r a ,  b ez  sy stem alu  i g n ie w u , ź r z ó d ła , tak  

b łęd ó w  d z iw a c z n y c h , jak o  też  o ry g iu a lu o śc i 

je g o  p o tężn ej szu k a ć  potrzeba.

W illia m  S z e k s p i r  u ro d z ił s ię  2 3  K w ie 

tn ia  1564  i-., w  Stratford  nad A w o n c m , 

w  h ra b stw ie  W a r w ic k  5 bard zo  n ie w ie le  p o 

zo sta ło  w ia d o m o śc i o p ierw szy ch  łatach i w o -  

g ó le  o  ży c iu  teg o  tak zn ak om itego  c z ło w ie 

ka j i  pom im o d ro b ia zg o w e  p oszu k iw an ia  eru- 

d y ey i b iograficzn ej p od n iecon ej in teresem  

p rzy w ią za n y m  do tak w ie lk ie g o  im ien ia , tu 

d z ież  p rzez  n arod ow ą  m iło ść  w ła s n ą , A n g li

kom  d zie ła  ty lk o  je g o  są  dob rze zn ajom e. 

W e  w ła sn y m  ich  k raju , n ie  m ożna b y ło  z p e 

w n o śc ią  o z n a c z y ć , za łi on  b y ł k ato lik iem , 

c z y  też  protestan tem  5 a teraz je s z c z e  roztrzą 

sa ją  z a g a d n ie n ie , c z y  n ie  b y ł ty lk o  czasem  

k u la w y , jak  n a js ła w n ie jszy  z p o e tó w  a n g ie l

sk ich  n a szeg o  w iek u .
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O kazu je  się że S z e k s p i r  był na js ta rszym  
synem  w rodzeństw ie  z dziesięciorga dzieci 

z lożoućm . O jciec jego  za trudn ia jąc  się  h a n 
dlow aniem  w e łn ą  sp ra w o w a ł  po kolei,  w  S tra t 
ford  urząd w ielk iego-w ójta  i a l d c r m a n a , aż 
do chw ili  zupe łnego  s tracenia fo r tuny ;  może 
też  za rzu t ka to l ie y zm n ,  od w szelkich  go po
s łu g  publicznych  oddalił. W e d łu g  n iek tórych  
innych  p o d ań ,  z hand lem  w e łn ia n y m  łączy ł 
011 je szcze  professyą  r z e ź n ik a ;  a m łody  
S z e k s p i r  nagle z e rw a n y  ze szkół p u b l i
c z n y c h ,  gdzie go rodzice dla ubós tw a  dłużej 
u trzy m y w a ć  nie byli w  stan ie ,  zaw czasu  miał 
być zażyw any  do na j t ru d n ie js zy c h  zarębac- 
hicli posług. Je że l i  m am y dać w ia rę  a u to ro 
w i  p raw ie  w sp ó łc z e sn e m u ,  S z e k s p i r ,  k ie
dy mu w ypada ło  ciele z a rz y n a ć ,  w y konyw ał  
to z najokaza lszą  uroczystością i n igdy  się, 
przy  tym akcie nie obeszło bez m o w y , k tó
rą  do zg rom adzonych  sąsiadów zw y k ł  był m ie
w ać .  C iekawość literacka m o ż e ,  j e ż e l i  się 
je j  tak u p o d o b a ,  szukać  i up a try w a ć  s to su n 
ków  n iek tó rych ,  pom iędzy  tem i m ow am i m ło
dego czeladnika za ręh ac k ie g o , a pow ołan iem
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tragicznego poety 5 ale należy wyznać iż po
dobne początki rzucają nas nader daleko od 
świetnych natchnień poetycznych pierwiast
ków teatru greckiego. Na błoniach to mara
tońskich ,  i wśrzód uroczystości Aten tryum
fujących z nieprzyjaciół, E s c h  y l u s  pienióm 
się Muz przysłuchiwał.

Mniejsza o te pierwiastkowe nic niezuaczą- 
ce zatrudnienia S z e k s p i r a :  w  ośmnaslym 
roku swojego życia był się on już ożenił z ko
bietą starszą od siebie,  która go uczyniła oj
cem trojga dzieci; lecz to wszystko żadne
go, prawie, miejsca w jego bistoryi niczajmu- 
je. Związek ten zaiste,  otworzył mu wszy
stkie drogi do życia awanturniczego. W e dwa 
lata po tern małżeństwie polując kryjomo 
w nocy, z niektórymi towarzyszami na sarny 
jednego właściciela nazywającego się sir T/ta- 
mas L u c y  zcliwytany został przez gajowych} 
a zemściwszy się za to swoje niepowodzenie 
przez satyryczną balladę, umknął do Londy
nu chroniąc się od gniewu podwójnie obra
żonego dziedzica. T a anegdotka jest najpe
wniejszym czynem z życia S z e k s p i r a }  al-
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bowiem sam ja  na scenę w yprow adził:  a po
cieszna osoba sędziego S h a l l o w ,  chcącego 
roztrząsać, z całą prawnością urzędową, prze
stępstwo myśliwskie F a l  s t a f  Pa, je s t  to p rzy 
pomnienie cichego prześladowania i zemsta 
za takowe.

Za przybyciem swojem do Londynu, S z e k 
s p i r  by Ili przywiedziony do ostateczności pil
nowania, przed bramą teatralną, koni cieka
wych w idzów ? albo racze j ,  wypełniałli z ra
zu  niektóre podrzędne posług i , w tymże sa
mym tea trze?— Oto są rzeczy, na których 
zupełne nicwiedzenic zgodzić się musimy, po
mimo całą usilność fcommentatorów. R zeczą 
jest  najmniej wątpliwości u leg łą , iż w  roku 
1592, w  sześć lat od przybycia swojego do 
L o n d y n u , był ju ż  0 1 1  znany, a naw et w zb u 
dzał zawiść, jako autór i aktor dramatyczny. 
Broszurka jedna pozostała z owego czasu za
w ie ra ,  przeciwko n iem u, przymówki nazbyt 
w idoczne, których gorycz wyjawia zazdrość 
obudzoną przez rzetelną zasługę. W szela-  
koż, zdawałoby s ię ,  iż S z e k s p i r  nic oddał 
się z razu ,  albo przyna jm nie j ,  nie poświęcił



się wyłącznie pismom dramatycznym. Ogła
szając, w dacie 1593 r . , poemat TVenus i 
siilon is  dedykowany lordow i S o u t li a m p t o- 
n ’o w i ;  autor to swoje 'dzieło, pierw orodnym 
dzieckiem swej imagiuacyi nazywa. Mały ten 
poemat zdaje się być zupełnie w  guście w ło
skim ułożony, tak co do wykwintuości stylu, 
przysady dow cipu , jako też zbytku obrazów. 
Tenże  sam charakter postrzegać się daje 
w  zbiorze sone tów , które wydał w 1596 r . ,  
p o d ty tu łe m :  The passionate I ’ilijvim. Z naj
dujemy go podobnież w poemacie L u krecya , 
inny płód S z e k s p i r ’a odnoszący się do tej
że samej epoki.

Rozliczne te próby mogą być uważane za 
pierwsze ćwiczenia tego wielkiego poety, któ
rym n ie m o ż n a ,  bez grubego b łędu , odmó
wić wszelkiego ukształcenia, tein zaś bar
dziej , za kompozycye pzzypadkowe je  po
czytywać. Bez w ątpienia , S z e k s p i r ,  lu 
bo żyjący w wieku głębokiej crudycyi, zgo- 
ła języków starożytnych nie u m i a ł ; ’ale po
dobno posiadał język w łosk i;  a z drugiej 
strony, za jego  czasów , przekłady, na ję-
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zyk angielski, przelały wszystkie prawie dzie
ła s tarożytne , i część znakomitą nowocze
snych. Poezya angielska, w owych czasack, 
nie była w stanie ubóztwa i nieokrzesania; 
ow szem , z każdej strony, zaczynała się w y 
kształcać. S p e n c e r ,  który umarł w epoce 
najpierwszycli płodów S z e k s p i r a ,  napisał 
wielki poemat, stylem uczonym, dowcipnym, 
i w  gliście wytworności niekiedy przysadnćj, 
ale daleko wyższy nad wysłowienie cudackie 
R o n s a r d ’a. Nie było przeto, aż do starego 
C l i a u c e r ’a naśladowcy B o k k a c y u s z a  i 
P e t r a r k i ,  poety któryby w swojej angieł- 
źnie czternastego w iek u , wzorów  szczero- 
szczvty , wielkiej obfitości, i szczęśliwych 
łikcyj nie okazał.

A le ,  nade w szystko , od panowania H e n 
r y k a  V II I ,  i rewolueyi religijnej, ruch w iel
ki umysłom nadany został; imaginacya no
wym się zagrzała zapałem , a kontrowersye, 
świeższych idei w  narodzie , dały uczuć po
trzebę. Biblia sarna, s tawszy się popularną, 
przez wersye pury tauów , którzy jeszcze nie- 
rozwinąwszy swojego działania, ju ż  wpły-
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wali na czasowe namiętności, biblia mówię , 
była szkolą poezyi pełnej w zruszeń  i obra
z ó w : zastąpiła ona p ra w ie ,  w pamięci lutlu, 
legendy i ballady śrzedniego wieku. P sa l
my Dawida przełożone wierszami twardemi, 
lecz pełućm i ognia , służyły za pieśni w ojen
ne reformatorom , nadając charakter entuzy- 
azinu i powagi poezyi, która dotąd była tyl
ko podrzędną roz ryw ką ,  dla przepędzenia 
czasu , w bezczynności życia , po zamkach i 
na dworze.

W  tymże samym czasie nauka języków  
starożytnych otwierała źrzódlo obfite pamią
tek i o b razó w , które przybierały pewny ga
tunek oryginalności, będąc wpól-przeistoczo- 
n c , przez pojęcia nieco m ętn e ,  jakie gmin 
do nich przyw iązyw ał. Pod  E l ż b i e t ą  eru- 
dycya grecka i rzymska dobry ton dworu 
stanowiła. W szyscy  autorowie ldassyczni by
li poprzekładaui. Sama królowa przelłóina- 
czyta wierszami H erku lesa  szalonego S e n e 
k i ;  a to tlóniaczcuie, chociaż malej warto
śc i ,  wystarcza do odgadnienia literackiego 
zapału panów dwór jej składających. Zo-
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stawano erudytem, dla przypodobania się kró
lowej , jak w innym czasie udawano filozo
fa lub też świętoszka.

Erudycya ta , pięknych dowcipów dworu, 
n iebyła, zaiste, udziałem ludu5 ale rozcho
dziło się jćj nieco, pomiędzy powszechność, 
wśrzód uroczystości, zabaw publicznych. By
ła to mitologia bez końca. Kiedy królowa 
odwiedzała jakiegokolwiek magnata, ze swo
ich dw orzan, przyjmowały ją  i pozdrawiały 
P en a ty .; a M erkury  wprowadzał Najjaśniej
szą gościę do sali obrzędowej. Całe meta
morfozy O w i d y u s z a  występowały w cia
stach i cukrach wetów. W  czasie przechadz
ki w ieczornej, jezioro zamkowe okryte było 
Trytonami, N ereidam i, tudzież paziami prze
branymi za N im fy .— Kiedy królowa odpra- 
wowała ochotę myśliwską w zwierzyńcu, spo
tykana była przez D yauę, która witała ją , 
jako wzór czystości dziewiczej. W jeżdża
jącej monarchini do miasta Norwich’u, wśrzód 
poważnych Aldermanów ukazywał się Kupi- 
dyn podający je j strzałę z ło tą , która pod 
wpływem wszechwładnych wdzięków królo-
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wćj , nic mogła najzatwardzialszcgo serca u- 
chyb ie : podarunek t e n ,  powiada jeden z k ro 
nikarzy (1), Najjaśniejsza pani dościgająca 
■wtenczas lat cz te rdz ies tu , z uprzejmem po
dziękowaniem przyjm owała.

T e  wynalazki dw oraków , ta mitologia u- 
rzędowa szambellanów i m in is t ró w , która 
b y ła ,  za jednym  l-azern, pocblebstwem dla 
królowej i widowiskiem dla ludu ,  upowsze
chniała dowcipne fikeye starożytności, p rzy 
zwyczajając do nieb ispoufalając z niemi naj
większych nieuków, jak  to się nawet, ze sztuk 
S z e k s p i r a  pisanych dla współczesnego 
z nim lu d u ,  widocznie okazuje.

Inne źrzódła imaginacyi stały otworem, 
inne materyały do poezyi byty przysposobio
ne , w  szczędacb podań gminnych i zabobo
nów m iejscow ych, które się w  całej Anglii  
zachowywały. Na dworze astrologia, po wio
skach czarow nice, wróżki gen jusze , wierze
nie żywe i potężne stanowiły. Imaginacya 
Anglików zawsze inelanclioliczna zatrzymy*

(i) H o l l i n s h e d #
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wala lc baśnie pó łnocne, ja!;o wspomnienia 
narodowe. W  tymże samym czasie, przy- 
mieszały się t u ,  do umysłów wylsształceu- 
szycli, fifccye rycerskie Europy poluduiowej, 
i te wszystkie opowiadania cudowne muzy 
włoskiej , które mnózlwo t łóm aczeń, w ten 
czas, do języka angielskiego przenosiło. T ak  
więc , z każdej s trony i w każdym kierunku, 
p rzez zmięszanie idei starożytnych i cudzo
ziemskich , przez uporczywą łatwowierność 
w  pamiątki miejscowe, przez erudycyą i nie
uctwo , przez reformę religijną i przez zabo
bony gminne, mnóztwo się widoków dla ima- 
ginacyi o tw iera ło , i, nie zagłębiając się dłu
żej w mniemaniach p isa rzów , którzy tę epo
kę wiekiem złotym poezyi angielskiej nazw a
l i ,  można powiedzieć iż Anglia, wychodząc 
z barbarzyństw a, kłócona w sw oich  opiniach, 
chociaż hez zamieszek wojennych, pełna ima- 
ginacyi wraz ze wspomnieniami, była w te n 
czas polem najlepiej przysposobionćm, na 
któremby wielki mógł wzrosnąć poeta.

W  pośrzód t o ,  najcelniejszych tych skar
bów literatury na rodow ej,  S z e k s p i r  oźy-
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wiouy cudownym genjuszem , szybko swoje 
wyrażenia i swój język utworzył. Była to 
najpierwsza zaleta, która się w nim wyda
ła ,  charakter wszystkich współczesnych u- 
derzający; okazuje on s ię , przez miano poe
ty miodoivego języka  , które jemu było przy
znane, a które, we wszystkich się rodzących 
literaturach znajdujemy, jako hold naturalny, 
przyznany tym , którzy najpićrwsi dają po
czuwać żywo powaby mowy, harmonią ję 
zyka.

T en  genjusz wyrażenia, stanowiący, zadni 
naszych, wielki charakter i trwałe życie S z e k 
s p i r a ,  było to , bez w ątpienia, co wiek je 
go najpierwej zachwycić zdołało. Jak  K o r 
n e l ,  stworzył on wymowę i przez nią stał 
się potężnym. Owoż wielki charakter, któ
ry , za jednym razem, zwrócił uwagę na swo
je  sztuki teatralne, wpośrzód tłumu innych 
dram atów, równie bezładnych jak barba
rzyńskich , któremi angielska scena już  na
pełniona była. Epoka ta bardzo obfitowała 
w płody dramatyczne. Chociaż wystawa ze
w nętrzna widowisk nader była nieokrzesana
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i  bardzo niedostateczna, na przedstawienia 
wszakże sceniczne namiętnie uczęszczano. 
Upodobanie w uroczystościach upowszechnio
ne przez E l ż b i e t ę ,  i pomyślność publicz
na wzrastająca co raz pod jćj rządami po
trzeby uciech podobnych rozmnażały. W s ła 
wiony mąż na jej dw orze ,  ten sam którego 
ona użyła dla postanowienia ohydnego w yro
ku na M a r y ą  S t u a r t ,  lord D o r s e t  uło
żył i grać kazał w Londynie tragedyą Gor- 
boduc. W  tejże samej epoce M a r l o e  wy
stawił FFieikieyo T am erlana , R ze ź  P aryz-  
k ą , H islo ryą  tragiczną doktora F austa .

Potrzeba wierzyć w reszc ie , że oprócz tych 
dzieł znanych i ogłoszonych publiczności, 
znajdowały się, w  repertoryach teatrów owćj 
epoki, niektóre, wielu rąk, sztuki, częstokroć 
poprawiane przez samychze komedyantów. 
W  pracy to tego rodza ju ,  cwiczył się z ra z u  
genjusz dramatyczny S z e k s p i r a ;  i pomię
dzy temi magazynowemi dziełami, potrzeba 
umiescic wicie dramatów pod jego imieniem 
ogłoszonych, i rów n ie ,  jak  są jego  własne 
barbarzyńskich, ale barbarzyńskich bez geni- 

Foczet nowy I I .  N. IJ.
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uszu; lakierni są: Lord Crom w el, M arno
trawca L ondyński,  Pericles , i t .  p. Nie- 
znajdują się one w poczcie spisu chronolo
gicznego sztuk S z e k s p i r a ,  który skrętny 
i szkrupulatny M a l o n  e ułożył, sięgając aż 
do roku 1590, gdzie Titus’’a Andronicus'a  
umieszcza.

Od tej epoki, S z e k s p i r  żyjąc zawsze 
w  Londynie, wyjąwszy niektóre czasami wy
prawy do swojego rodzinnego miasta, dawał co
rocznie jednę albo dwie sztuki teatralne: tra- 
gedyą, ltomedyą, drama, pasterkę, albo sztu
kę czarodziejską. Jest rzeczą bardzo do pra
wdy podobną, iż jego życie mogło być ży
ciem komedyanta stosownćm do owych cza
sów , to jest:  ukrytćm , nieznanem i swobo- 
dnem, nagradzającem sobie brak szacunku 
przez roskosze.

Wszelakoż współcześni, nieudzielając nam 
żadnego z tych szczegółów szacownych, ża
dnej anegdoty poufałej o S z e k s p i r z e ;  htó- 
rąby przytoczyć można było, hołd prawości 
i dobroci jego duszy oddają. Bardzo się nie
wiele przypomnień, o grze jego teatrarnćj,
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dochowało. Wiadomo, żc w Hamlecie przed
stawiał marę, w sposób srodze przerażający. 
Odegrywał inne role z repertorium  ; często
kroć nawet ich kilka, w jednej i tejże sa
mej sztuce; i ,  co dzisiaj nie jest ciekawo
ścią bez interesu, widzieć na tych spisach 
aktorów, które poprzedzają stare wydania 
dramatów angielskich, wielkie S z e k s p i r a  
iinie, pomieszczone skromnie, pomiędzy ty
lu imionami zapomnianćmi a dziś nieznanć- 
mi, naczele dzieła również zapomnianego.

INie pozostało żadnego szczegółu wzglę
dem łask i opieki, jakiej by dostąpił u dworu. 
Wiadomo tylko, żc E l ż b i e t a  miała upodo
banie w jego talencie, i że lubiła szczegól
niej osobę krolofiluą F a ls ta f’a w H enryku  
T . Zdawałoby się naszej delikatności współ
czesnej , że podziwienie surowej E l ż b i e t y  
mogłoby lepszy wybór uczynić; i t a ,  którą 
S z e k s p i r  wdzięczny, piękną W esta lką  za
siadającą tron zachodu mianuje, znalazłaby 
cóś godniejszego pochwały, w największym, 
rewolucyi angielskiej , malarzu. Lecz co się 
zdaje najświetniejszą stanowić zaletę tej ino-
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n arch in i, je s t to  błoga swoboda jaką  się cie
szył S z e It sp  i r , w  swoich przedm iotów  w y
borze. P o d  w ładzą absolutną E l ż b i e t y :  
rozporządza on, w edług swojego upodobania, 
w ypadkam i rządów  H e n r y k a  V I I I ,  w ysta
w ia jego  tyranią z prostotą zupełnie h isto
ry c z n ą , m alując najtkliw szem i barw am i cno
ty  oraz praw a K a t a r z y n y  A r a g o ń s k i e j  
odepchniętej od tronu  i łoża H e n r y k a  V III ,  
ażeby miejsce dla m atki E l ż b i e t y  otw o

rzyć.
J  a k ó b ls z y  niem niej okazał się łaskawym  

dla S z e k s p i r a .  P rzy ją ł on zroskoszą prze- 
pow iedzcnie pochlebne d l a S z t u a r  t ó  w , któ
re  poeta um ieścił, w  straszliw ej i pełnej o- 
kropności tragedyi sw ojej M acbeth ; a ponie
w aż król ten sam zatrudniał się teatru  opie
ką, czyli, co na jedno  w ychodzi, powciągm e- 
niem i  obw arow aniem  jego sw obody, chciał 
przeto pow ierzyć S z e k s p i r o w i  now y o- 
bowiązek d y rek to ra , komedyantów teatru  
Black.-Fvia.rs-, ale to w łaśnie przypadło w  tćj 
epoce czasu , kiedy S z e k s p i r ,  zaledw ie 
w  piędziesiątym  roku życia , opuścił Londyn
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i do swojego się rodzinnego miasta udał. I ł
ży wał tam wczasów przez dwa la ta , przy 
szczupłem m ieniu, które sobie, przez pracę 
swoję zarobił i w tym przeciągu krótkim żyć 
przestał. Testament jeg o , który ogłoszono, 
noszący datę 1616 r . , był zrobiony, jak  opie
wa początek tego aktu, w  doskonałym, stanie 
zdroivia. S z e k s p i r  tam, wyraziwszy uczu
cia pobożności, rozporządza rozmaite spad
ki: na rzecz swojej córki Judyty, siostry, sy
nowicy, a nakoniec żony, której najlepsze 
łóżko, z całem doń oporządzeniem, zapisuje.

Wziętość S z e k s p i r a ,  urosła, nade wszy
stko , w  przeciągu dwóch w ieków , po śmier- 
ci jego nastałych; i w tymto właśnie okre
sie czasu, podziwienie dla jego geniuszu sta
ło s ię , iż tak rzekę, urokiem i zabobonem na
rodowym. Ale nawet i współcześnie, stra
ta jego była boleśna, i z okazami najświe
tniejszego szacunku połączonego z entuzvaz- 
mem czczona. ' B e n  J o h n s o n ,  bojaźliwy 
jego współzawodnik, wypłacił mu hołd w ier
szami, w których go porównawszy do E s c h y- 
l a .  S o f o  k ł a ,  E u r y p i d e s a ,  odzywa się,
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z tern samem podziwieniem, a prawie z tąż 
samą napuszoną przysadą co i krytycy na- 
śzycli czasów : uTryumfuj moja ulubiona A n 
glio ! możesz ukazać m ęża, któremu w szyst
kie tcatra cześć w inny. Kie należy on do je- 
jcdnego ty lko , ale do wszystkich wieków. 
Przyrodzenie  samo naw et pyszni się jego my
ślami, z upodobaniem strojąc się w  jego wiór ' 
sze okazałe , pełne bogatego blasku i z taką 
sztuką utkane ! ” Podobny cutuzyazm utrzy
muje s ię ,  od początku do końca, w  wierszach 
B e n  J o b n s o n ’a ,  które się kończą apoteozą 
gwiazdy S z e k s p i r a ,  umieszczonej na nie
b ie ,  ażeby dzielnością promieni swoich za
silała i utrzymywała rzetelny zapal sceny an
gielskiej.

Podobne podziwienie dostając się w  spad
ku potomności i pomnażajac się ciągle w  A n 
g li i ,  z pokolenia do pokolenia przechodziło; 
a lubo, w  śrzodkusiedmnastego wieku, wście
kłości w ojny domowej i purytański fanatyzm, 
wyganiając zabawy tea tra lne , przerwały , że 
tak powiem, ogniwa łańcucha tej tradycyi na
rodowej chwały przysposobionej przez Au-
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g l ią , wszelakoż wszędzie przypomnienie je j  
znajdujemy. M i l t o n  je  wyraził w wierszach 
treści następnej :

«Co za potrzeba, powiada, mojemu S z e k 
s p i r o w i ,  głazów natłoczonych trudami wie
k ó w , ażeby niemi przywalić jego uwielbio
ne popioły? Co za po trzeba , iżby jego świę
te  szczędy spoczywały pod piramidą, aż pod 
niebiosa wzniesioną? Synu ulubiony Pam ię
c i!  wielki dziedzicu Sławy, coż ciebie ob
chodzić mają te niedołężne o twojćin imieniu 
św iadec tw a! Samcś ty so b ie , w  naszein po
dziwie i w  zdumiałem zachw yceniu , w ysta
w ił pomnik, który nigdy zaginąć nie może ! ” 

W idz im y  z tych świadectw i z wielu in 
nych , któreby nie trudno było tu  zgroma
dzić , iż cześć S z e k s p i r a  osłabiona przez 
czas niejaki panowania K a r o l a  I I ,  nie była 
w  A n g l i i , powolnej teoryi ow ocem , ani też 
marną próżności narodowej rachubą. Dosyć 
jes t  wreszcie uczyć się teatru tego nadzwy
czajnego człowieka, ażeby pojąć w pływ  je 
go cudotworny uaimaginacye współ-rodakówj 
a to samo uczenie się odkryje wielkie pię-
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hnośc i , które na podziwienie wszystkich lu
dów zasługują.

Spisanie sztuk bez zaprzeczenia S z e k s p i 
r o w s k i c h ,  zawiera w sobie trzydzieści sześć 
dzieł w przeciągu dwódziestu pięciu lat wy
danych , od 1589 aż do 1014 r .  JNic jest  więc 
tutaj płodność nadzwyczajna i p łocha, jaką 
się C a l d e r o n  albo Ł o p e z  d c  V e g a  od
znacza ,  nie wyczerpani au to row ie , których 
się dra mata na tysiące rachują ; tein bardziej 
jeszcze nie jest  to łatwość ja ło w a , jaką poe
ta francuzki H a r d y  okazał. Chociaż S z  ek- 
s p i r ,  podług świadectwa B e n  J o n l i s o -  
n ’a, pisał z zadziwiającym pośpiechem, inie- 
przemazywał nigdy teg o ,  co jem u raz z pió
ra w ypad ło ,  okazuje się w szakże , z ograni
czonej liczby jego kompozycyj, że się tako
we ani tłoczyły bez ł a d u , w  jego myśli, ani 
wychodziły z niej bez rozwagi i usilności. 
Sztuki poetów hiszpańskich, te sztuki zro
dzone we dwódziestu czterech godzinach; jak  
powiadał z nich jeden, wyglądają zawsze j a 
ko improwizacyc, którym więcej sprzyjało 
bogactwo języka aniżeli genjusz poety. Są
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o n e , po większej części nadęte i czcze, dzi
waczne i pospolite razem. Sztuki S z e k s p i 
r a  przeciw nie, łączą w sobie razem niespo
dziane błyskawice geniuszu, wyskoki cntu- 
zyazmu i głębokość pomysłów. Cały teatr 
hiszpański podobny jest do snu fantastyczne
g o ,  którego nieład niszczy cały skutek jego 
w rażeń ,  a zamięszauic żadnego po sobie śla
du nie zostawuje. T eatr  S z e k s p i r a ,  po
mimo wszelkich jego uchybień, jes t  pracą 
iinaginacvi dzielnej, zostawującej po sobie 
niezatarte w rażenia , nadając rzeczyw istości 
i życie najniedorzeczniejszym niekiedy jego 
dziwactwom.

f c  uwagi zaliż upoważniają domówienia o 
systemacię dramatycznym S z e k s p i r a  w spo
sób uważania go słusznie za współzawodniczy 
teatru starożytnego i wskazywania za w zór go
dny p ierw szeństw a?— Tcgobym wcale niebyt 
zdania. Czytając S z e k s p i r a  z podziwie- 
niem najbaczniejszćm, niepodobna mi odkryć 
w  nim tego systematu mniemanego , tych re 
g u ł ,  któreby genjusz sobie przepisał,  dla 
trzymania się ich statecznie, a które mogły-
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by  dla niego zastąpić piękną prostotę wybra
ną  przez szczęśliwy instynkt najpierwszych 
tragików greckich, przez A r y  s t o  t e l e s  a zaś 
w  prawidła zamienionych. Unikając teoryj 
dowcipnych, których wynalazek po wzorach 
ju ż  nastąpił pójdźmy do istoty rzeczy. W  j a 
kim stanic S z e k s p i r  znalazł teatr i w ja 
kim go zostaw ił?— Za czasów jego tragedyą 
pojmowano po p ros tu ,  jako przedstawienie 
wypadków osobliwszych, lub też okropnych, 
które po sobie, bez jedności czasu i miejsca, 
następują. Sceny’ucieszne tam się mięszają, 
przez naśladowanie obyczajów czasowych, 
równie jak u dworu, błazen królewski, w  naj
uroczystszych s ię ,  najokazalszych i na jpow a
żniejszych obchodach ukazywał. Sposób ten 
pojmowania tragedyi dogodniejszy dla jćj au
torów zaginatwańszy i rozmaitszy dla publi
czności, przyjęty był przez wszystkich poe
tów tragicznych owej epoki. Uczony B e n  
J o h s o n ,  młodszy od S z e k s p i r a ,  lecz za
wsze jego współczesny, B e n J o l i n s o n ,  
który umiał po grecku i po łacinie , ma wsze- 
lakoż , w  kompozycyacli sw oich , wszystkie
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też same nieforemności ,  co nieokrzesany i 
swobodny S z e k s p i r :  wprowadza on ró
wnie na scenę wypadki z lat w ie lu ; wędru
je  z jednego do drugiego k ra ju ;  zostawuje 
scenę próżną i ,  co chw ila , miejscowość jej 
odmienia; mięsza górność z gminną śmie
sznością, patctyczuość z prostactwem, wier
sze z 'prozą trzyma się tego samego syslema- 
tu co i S z e k s p i r ,  albo raczej , jeden i dru
gi nic mają żadnego : idą oni za współcze
snym popędem gustu; wypełniają znajomy 
obwód; ale S z e k s p i r  pełen imaginacyi, o- 
ryginałności, wymowy, w tym obwodzie bar
barzyńskim i pospolitym, mnóstwo rysów 
górnych i nowych umieszcza, prawie jak  
M o l i e r ,  biorąc tę powieść ucieszną o Uczcie 
F io tra ,  która obiegła wszystkie teatra paryz- 
k ic , przydając jej ważności przez rolę don 
tFumdaljj i ten przedziwny wizerunek liipo- 
k ryzy i,  który sam on później w roli Ś w i ę 
t o  s z k a ( Tartu  fe ), przewyższył.

Takim jest  S z e k s p i r  (1), niema on innego

( i )  JNie rozum ie  się przez t o ,  ażeby S z e k s p i r  nie 

w iedz ia ł ,  ie  się znajdują p raw id ła  poezyi d r a -
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sysleinatu, oprócz w łasnego sw ojego gcnjuszu; 
staw i przed oczy sw ojego w idza, (I.Lóry po nim  
nic y;tięeej nie w ym aga), szereg w ypadków , 
mniej lub w ięcej jeden od drugiego odda
lonych . N ic on n ieopow iada; w szystko się  
u n iego w  działaniu i na scenie odbyw a; ta
ki b y ł sposób w prow adzony w  użycie pomię- 
dzy jeg o  w spółczesnym i. B c n - J o l i n s o n ,  
M a r l o e ,  F l e t c l i e r  et B a u m o n t ,  ani 
mniej ani w ięcej sztuki nie m ieli; ale często- 
stokroć u n ieb , ta nadzw yczajna sw oboda,

m atecznej. C zytał on w iele dram atów  staroży

tnych  przełożonych  po angielsku. W  tragedyi 

H a m le t , gdzie m ów i o ty 1 u i ty lu  rożnych  r z e 
czach, nie p rzem ilczał także i o jednosciach dra

m atycznych : „ O tó ż , powiada P o lo n iu s , najlepsi 

w  s'vviecie aktorow ie trag iczn i, k o m iczn i, histo

ry czn i, dram atów  pasterskich , pasterek kom i

cznych , h istoryi pasterstw a, dram atów  jednością 
i nierozdzieluos'cią zw iązanych i poem atów  bez 

granic. D la nich S e n e k a  n ie jest za nadto p o — 

w ażuy, ani też P 1 a n  t u s zbytecznie lekki. W  ro
dzaju forem nym , poddanym  pod praw id ła , i w  ro

dzaju zupełnie w o ln y m , n ic oui rów nego sobie 

nie m ają. ”
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same tylko pospolite hombinacyc wydawała, 
i zawsze p ra w ie , zbywa iin na wymowie. 
W  S z e k s p i r z e  sceny nagle i bez zwi zku, 
coś okropnego i niespodziewanego wystawu- 
ją .  T e  jego osoby, które się spotykają trafem, 
mówią sobie nawzajem takie rzeczy, któ
rych zapomnieć niepodobna. Znikają one; ale 
pamiątka pozostaje, a w  nieładzie samym iza-  
mięszaniu dzieła, wrażenie sprawione przez 
poetę zawsze jest potężne. Nic mówi się przez 
to, ażeby S z e k s p i r  był zawsze naturalnym 
i prawdziwym. Zaiste, jeżeli łatwo jest w y t
knąć , w tragedy i francuzkiej cóś sztucznego 
i niestosownego: jeżeli można przyganić K o r 
n e l o w i  ton zalotny, jaki mu duch wieku, 
nicpostrzcgająccmu tego m oże , narzucił;  ton 
tak obcy wielkim mężom wystawionym przez 
poetę ,  równic jak  i jego wyniosłemu genju- 
szow i; jeżeli w  Rasynic polor i przepych 
dworu L u d w i k a  X I V ,  postawione są na 
miejscu obyczajów szorstkich i prostych Gre- 
cyi bohaterskiej, ileż to razy, byłoby naj
snadniej,  pokazać w  S z e k s p i r z e ,  niewła
ściwość obyczajów i ję z y k a ,  w i n n y  sposób
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hw in tność  z w ro tó w  m e ta fo rycznych !  J a k a  
ciemna i próżna przysada  ! Człowiek ten k tó
ry  myśli i w yraża  się z taką dz ie lnością ,  uży 
w a bez przestanku  sposobów  m ów ienia p rz e 
cedzonych , w ydys te l low anych  i sub te lnych ,  
dla p o w ied z en ia ,  z p racow itą  usilnością, n a j 
p ros tszych  w  świeeie  rzeczy.

T u  w ła ś n ie ,  p rzed  w szy s tk iem ,  p rz y p o 
m nieć  po trzeba  sobie czasy, w  których pisał 
S z e k s p i r ,  tudz ież  zlc w y c h o w a n ie ,  jakie 
011, od sw ojego  w ieku o d e b ra ł ;  od tego w ie 
ku jedyne j rzeczy  w  św ieeie ,  k tórej się uczy ł:  
w iek  ten tak sp rzy ja jący  w yobraźn i  oraz tak 
p o e ty cz n y ,  zachow ał w  części cechę b a rb a 
rz y ń s tw a  subte lnego  i pełnego p rzysady ,  śrze- 
dnich w iek ó w . W e  w szys tk ich  krainach  E u 
ropy ,  w y jąw szy ,  może je d n e  tylko W io c h y ,  
gus t  był grubjaiisk i i z e p su ty ;  scholastyka i 
te o log ia ,  bynajm nie j  się do je g o  po lepszenia  
li ieprzykładaly .  Sam  n a w e t  d w ó r  E l ż b i e 
t y ,  miał w  sobie cóś pedan tycznego  i w y 
k w in tn e g o ,  co w p ły w  sw ój na całą A n g lią  
w y w ie ra ło .  W y z n a ć  p o t r z e b a ,  iż czy ta jąc
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osobliwsze mowy, które król J a k ó b  mie
w ał do swojego parlam entu , mniej się dzi
wie można wysłowieniu, jakiego S z e k s p i r  
królóin i bohaterom swoim udziela.

Dziwie się owszem potrzeba, źe w  tern 
pogm atw aniu , tak wielka światłość genjuszu 
jego błyska. Naostatek, ciężko j e s t ,  z tego 
punktu w idzenia , sprostać całemu entuzyaz- 
inowi krytyków angielskich. T u  ju ż  bałwo
chwalstwo kominentatorów H o m e r a  prze- 
ścignioae zostało. Zrobiono z S z e k s p i r a  
człowieka, który nic nieumiejąc, wszystko 
u tw o rzy ł ,  głębokiego metafizyka, moralistę 
nieporównanego, czoło filozofów i poetów. 
Uczyniono wykład najsubtelniejszy wszyst
kich ślepych trafów jego  fantazyi poetyckiej, 
ubóztwiono najpotworniejsze jego błędy; a 
samo nawet barbarzyństw o, które czasu epo
k a ,  w jakiej żył nań w yw arła ,  za wynalaz
ki cudowne geniuszu jego poczytano. W  o- 
Statniin już  wieku : J o h n s o n ,  m ilady  M o n- 
t  a i g u , i lord  K a i m e s ,  obrażeni nicusza- 
nowanicm i szyderstwami W o l t e r a ,  na
zbyt daleko, wykwintność swojego podziwie-
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nia, częstokroć dosyć dowcipnego i prawdzi
wego , częstokroć posunęli.

Krytycy nowsi (1 ) ,  zarzucają swoim zna
komitym poprzednikom, iż nieczuli poetyczne
go ideału przywiedzionego do rzeczywistości 
przez S z e k s p i r a :  znajdują o n i ,  źc P .
S c k l e g e l  jeden ku prawdzie się przybliża, 
kiedy, wyliczenie wszystkich cudów skupio
nych w  S z e k s p i r z e  kończy temi okazale- 
m i s łow y: «Swiat duchów i przyrodzenie u 
stop jego skarby swoje z łoży ły : pół-bożek 
w  potędze, prorok przez głębokość swojego 
p rzew idzen ia , umysł nadprzyrodzony przez 
rozległość swojej m ądrości, zniża się aż do 
śmiertelników, jak  gdyby niepoezuwał by
najmniej swojej wyższości, będąc naiwnym, 
prostodusznym, szczerym, jak dziecię.”  Za
i s te ,  nie przez subtelności to mistyczne li
teratów niemieckich, ani przez szvdcstwa, 
tein bardziej z a ś . je sz c ze ,  nie przez tłóma- 
czcnia W o l t e r a ,  o genjuszu i wpływie

(i) C/iaraiters S h a k s p e a r ’s p la ys by W illiam  
l l a z z l i t t .
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S z e k s p i r o w s k i m  sądzić należy. Milady 
M o n t a i g n e ,  w przekładzie tak literalnym 
J  u I i u s z a - C e z a r  a , wskazała liczne niedo- 
strzezenia i niepamięć na wielkie piękności: 
odpowiedziała na lekee-ważenia W o l t e r a ,  
przez krytykę rozsądną niektórych uchybień 
teatru francuzhiego; lecz nie mogła zapo- 
hiedz, przez to ,  wielkiej wagi oziębłym dzi
wactwom do sztuk S z e k s p i r a  powtrąca- 
nym. «Nie zapominajmy, ogranicza się ona 
tern przytoczeniem, że te sztuki musiały być 
grywane po nędznych gospodach, przed zgro
madzeniem pozbawionym światła nauk, któ
re zaledwo z barbarzyństwa dopiero jeszcze 
wychodziło.”

Wszystkie dziwactwa niepodobne do pra- 
wdy, wszystkie błazeństwa, któremi hojnie 
szafuje S z e k s p i r ,  były wspólne, w owej 
epoce, prawie wszystkim teatrom Europy: 
była to charakterystyczna cecha owego czasu: 
dla czegożby tedy miano dzisiaj uwielbiać 
w S z e k s p i r z e  błędy, które wszędzie w głę- 
bokiem zagrzebane są zapomnieniu, a prze
żyły dlatego tylko w poecie angielskim, że

Poczet nowy I I .  JM. i5 ,  k
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są pod strażą wielkich i pięknych rysów , któ
re  je  otaczają? Potrzeba zatem, sądząc S z e k 
s p i r a ,  odrzucić naprzód ten naw al barba
rzyństw a i złego sm aku , który go przytła
c za ;  potrzeba nadto jeszcze i tej ostrożności, 
ażeby nie knować sobie systematów, na Wzór 
przestarzałych pom ników , z wieku . E l ż b i e 
t y ,  naciągając gwałtem i stosując je  do na
szych czasów. Jeżeli forma now a tragedyi 
ma się narodzić z naszych obyczajów dzi
s ie jszych , i z geniuszu niektórych wielkich 
p o e tó w ,  forma ta za is te , niebędzie podobna 
do tragedyj S z e k s p i r o w s k i e  li rów nie  jak  
do arcy-dzieł R a s y  na .  Niechaj S z y l l e r ,  
w,dramacie niemieckim pożycza od Romeo  
S z e k s p i r o w s k i e g o  pełnego życia i sw o
body obrazu namiętności nagłej , i oświad
czenia się z miłością, które się prawie od roz 
wiązania rozpoczyna, uchybia on. p raw dzie  
obyczajów więcej j e sz c z e , aniżeli przyzwoi- 
tościóm teatralnym ; naśladuje tylko z krw ią  
z im n ą , obłąkanie zapalonej imaginacyi w ło 
skiej. Niechaj w poemacie dramatycznym, na
pełnionym wyobrażeniami oderwanemi naszej
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abstrakcyjnej e p o k i , malującem tę  sytość ży
cia i umiejętności, to znudzenie gorące i o- 
błęduc ra z e m , chorobę wygórowanej cvwi- 
lizacyi, G o e t h e  stroi sobie igraszkę z kopi- 
jów ania  pieśni dzikich i barbarzyńskich cza
rownic M acbeth '1 a , igraszkę dowcipu dzi
wacznego , zamiast dobrodusznego straszli
wego i razem prawdziwego obrazu . 1

Lecz jeżeli uważać będziemy S z e k s p i r a  
w  samym sobie, bez ducha naśladownictwa i 
systematu, jeżeli się przypatrzymy jego geniu
szow i, jako wypadkowi nadzwyczajnemu, 
bez płonnego zamiaru ażeby go ponow ić ; 
ileż to nie znajdziemy zadziwiających rysów! 
jaką  nam iętność! jaką poczyą ! co za wym o
w ę !  Geniusz płodny i mocny, nie u tworzył 
on, zaiste, w szystkiego; albowiem cały pra
wie zbiór jego  tragedyj składa się z roman
sów i kronik owoczesnych rozporządzonych 
i podzielonych na sceny ; ale wszystko focze
go pożyczył od n ich ,  pieczęcią swoją orygi
nalną nacechow ał: powieść gm inna, staro
świecka ballada , dotknięte przez len geniusz 
potężny, nabierają życia, przeobrażają  się i

5 *
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nieśmiertelnemi utworami zostają. Malarz 
wyrazisty i dobitny charak te rów , nie zacho
wuje ich z dokładnością 5 albowiem , osoby 
je g o ,  z małym bardzo w yją tk iem , w  jakim 
kolwiek bądź kraju  pomieszczone, mają za
w sze fizyognomią angielską i dla niego lud 
rzym sk i,  jes t  londyńskim motłochem. Alcź 
właśnie ta niewierność obyczajom miejsco
w ym  rozmaitych k ra jó w , to wyłączne za- 
przątnienie głowy obyczajami angielskiemi, 
czyni go tak przypodobanyin własnym ro
dakom. Żaden poeta nigdy niebył bardziej 
narodowym. S z e k s p i r  jes t  uosobieniem 
geniuszu angielskiego, w swoim postępie w y
niosłym i sw obodnym , w  swojem nieokrze
san iu ,  w  swojej melancholii głębokiej. Mo
nolog H am leta  n iepowinienże był zostać na
tchnieniem krainy tumanów i sp linu? czarna 
M acbetli1 a du m a , ta  duma tak natarczywa, 
i tak g łęboka , tak gwałtowna i tak rozw a
żna razem , n ic je s tź e  to obraz odmalowany 
umyślnie dla tego lu d u , gdzie się o tron ubi
jano  tak d łu g o , p rzez  tyle wojen i tyle pa
miętnych zbrodni?
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A  ileżlo jeszcze, genjusz ten narodowy zy

skuje na potędze , w  takich przedmiotach, 
w  których S z e k s p i r  podbija , że tak po
w ie m , swoich widzów i s łuchaczów, wszy- 
stkićmi przypomnieniami dawnych zw ycza
j ó w ,  wszystkićmi przesądami krajowćmi, łą
cznie z właściwemi imionami miejsc i łudzi: 
R y c h a r d a  I I I ,  H e n r y k a  Y I ,  H e n r y 
k a  V III .  W ystaw m y sobie, w jakimkolwiek 
bądź k ra ju ,  człowieka z geniuszem, w y w o 
łującego i wskrzeszającego pamiątki narodo
we s tarożytne, z tą szczerością nieokrzesa
ną i p rostą , z wyrażeniami poufa łem i, wła- 
ściwćmi dawnym czasom, nie uszlachetnione- 
mi i nic ukształconćmi sztucznie, lecz ożywia- 
nemi ciągle przez talent malarza 5 przedsta
wianie sztuk podobnych nie zrobiłoźby po
tężnych wrażeń na krajowcach i niezostawi- 
łożby w  literaturze narodowej nieśmiertel
nych ś la d ó w ? — A  wszelakoż, nie każdy na
ró d ,  podobnie, jak Anglicy, smakuje w  da
wnych swoich rocznikach, i przejęty jest  
czcią zabobonną, prawie, ku zwyczajom i oby
czajom swoich przodków.
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Teatr wreszcie (o czem nienaleźy zapomi
n ać ) ,  nie był w  Anglii uciechą tylko jedynie 
samego dworu, rozrywką umysłów wykszta ł
conych i delikatnych, był on i na zawsze po
pularnym pozostał. Majtek angielski, za po- 
wiotem ze swoich dlug’ick w ypraw , w  przer
wach swojego awanturniczego zawodu, idzie 
poklaskiwae opowiadaniom O t e 11 a rozpra- 
wiającego o swoich niebezpiecznych przygo
dach. W  A ngli i ,  gdzie zamożność i dosta
tk i lu d u , dają mu sposobność kupienia so- 
bie przyjemności teatra lnej,  którą Grccya da
w na  bezpła tn ie , wolnym swoim obywatelów 
nastręczała ,  w  Anglii m ó w ię ,  po większej 
części, osoby z klassy pospolitej składają par
te r  w  C ovent-G arden i D ru ry -L a n e . W i 
dzowie ci namiętne mają upodobanie w  przed
stawieniach dziwacznych i rozmaitych, j a 
kich im tragedye S z e k s p i r a  dostarcza
ją .  Czują oni dostatecznie z mocą niewypo
w iedzianą, te w yrazy  dosadne, ten wybuch 
namiętności, jak i  z dramatu bezładnego, 
niespodzianie wynika. W szystko  tu  im się 
podobaj wszystko ich naturze odpowiadaj
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wszystko zdum iew a, nie obrażając bynaj
mniej.

W  przeciwnym znow u kierunku , też sa
me przedstawienia, z niemoicjszą potęgą dzia
łają na część najbardziej wykształconą i  naj- 
oświeceńszą w idzów . T e  nieokrzesane obra
zy, te malowidła okropne , i ta ,  iż tak rze 
k ę ,  nagość tragiczna S z c k s  p i r  a ,  p rzyw ią
zują i wzbudzają dzielny in teres, W klassacli 
wyższych Anglików, przez sarnę sprzeczność 
ze słodyczą ich zwyczajnego ' życia ; je s t  to 
nagle wstrząśnienie rozbudzające i w zrusza
jące dusze zużyte i odrętwiałe przez wytwór-1, 
ność towarzyską. W zruszenie  to bynajmniej 
nie tępieje ; najohydniejsze obrazy bardziej 
jeszcze je  podniecają. Nie usuwajmy z tra- 
gedyi H am leta  roboty i żartów grobarzy, jak  
togo próbował G a r r i c k :  przypatrujmy się 
tej straszliwej uc iesze ; a ujrzymy okropność 
i  rozweselenie wszystkim się, zarazem widzom 
udzielające. P rzy  blasku świetnym, ale nie
co złowrogim g a z u ,  oświegającym dziś sale 
widowisk teatralnych, po wielkich stolicach, 
w pośrzód  zbytku toaletowego, który na pier-

\
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\vs7yeli balkonach ja śn ie je ,  ujrzymy na jw y 
tworniej przystrojone głowy nachylające się 
ufcwapliwie, Isu tym szczędóm grobowym 
rozłożonym na scenie. Młodość i piękność 
w patrują  s ię ,  z nienasyconą ciekawością w te 
obrazy zniszczenia , w  te drobiazgowe szcze
góły śmierci; polem żarty cudackie, które się 
do gry aktorów mięszają, zdają się, od chw i
li do chwili, sprawować ulgę widzom i pod
nosić to brzemie ciężkie, które ich p rzy w a
liło : przedłużone śmiechy rozchodzą się po 
każdym rzędzie. Zagłębione w  tym wido
wisku uajozięblejszc łizyognomie, zasępiają 
się irozpogadźają  z kolei; widać jak  wiefko- 
radzca uśmiecha się z szyderstwa grobarza, 
który usiłuje i'ozróżnić czaszkę dworaka od 
czaszki błazna.

T a k  więc S z e k s p i r ,  w  tej naw et części 
dzieł sw oich , która najwięcej przyzwoitości 
dobrego gustu obraża, dla narodu swojego in 
teres niewypowiedziany zawićrat Obdarza 
on imaginacyą angielską rozkoszam i, jakie 
się nigdy niestarze ją : w z ru s z a , przywiązu
j e ;  zaspakaja to szczególniejsze upodobanie
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w  osob liw ośc iach , k tóre  tak bardzo  A n g l i 
kom poch leb ia ;  m ów i on do A n g lik ó w  o nich 
sam ych  w y łą c z n ie ,  to j e s t , o rzeczy  j e d y 
nej p raw ie  w  ś w ie c ie ,  k tórą  oni szacu ją  i lu 
b ią ;  ale oddzie lony n a w e t  od sw oje j ziemi 
r o d z in n e j ,  S z e k s p i r ' n i c  wiclę je sz c z e  na 
zyskanej potędze n traca. Je s t  to charak te r  cz ło 
w ieka  obdarzonego  g en iu sze m ,  ż e j e g o  p ię 
kności m ie jsc o w e ,  rysy  indyw idua lne ,  jakie-  
m i nape łn ia  sw oje  d z ie ła ,  odpow iada ją  pe 
w n em u  p ow szechnem u  w zo ro w i  p ra w d y ,  tak  
źe p racu jąc  w yłączn ie  dla sw oich  tylko w sp ó ł
o b y w a te l i , nabyw a p raw a  do podobania się 
w szys tk im . M oźc n a w e t  te dzie ła ,  k tóre  są 
w  na jw yższym  stopn iu  narodow ćm i,  w e  w ła 
snym  k r a ju ,  na j ła tw ie j  dla siebie obyw ate l
s tw o  całego św ia ta  pozysku ją .  T ak ie in i  są 
dzieła G re k ó w , k tó rzy  dla siebie samych tyl
ko p isa l i ,  a n a  całym cy w il izow anym  św ię 
cie pow szechn ie  są czytani.

W y c h o w a n y  w śrzó d  cyw il izacy i m nie j 
szczęśliw ej i nie tak poetycznej  , S z e k s p i r  
n ie  w y s ta w ia ,  w  je d n o s ta jn y m  s to p n ia ,  co 
G recy , tych  samych piękności p o w sze ch n y c h ,
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które do wszystkich języków  przechodzą, i 
sani Anglik tylko może go obok H o m e r a  
lob tez S o l o  k i e s a  umieszczać. Nic je s t  011 
urodzony w  tak szczęśliwym klimacie i n ie
ma w  sobie tylu podobnych przyrodzonych 
własności entuzyazniu i poezyi. Rdza śrze- 
dnich wieków jeszcze go pokrywa. Dzikość 
jego ma cóś w sobie z epoki odpadnienia w bar
barzyństwo ; jes t  ona częstokroć gotycką ra 
c z e j , aniżeli młodą i naiwną. Pomimo całą 
jego  nieznajomość n auk ,  coś z erudycyi sze
snastego wieku zdaje się go przywalać. N ie  

j e s t  to ta luba prostota rodzącego się św ia
tu  s jak powiada gdzieś F c n c l o n ,  mówiąc 
o H o m e r z e ;  jest, to język twardy i okrze
sywany razem , gdzie się poczuwa praca u- 
ginająca z wysileniem sprężyny tej cywiliza- 
cyi nowoczesnej, tak rozmaitej i zawilej, 
która, przy nastawaniu już  swojem, tylu się 
przypomnieniami i zawodami obciążona ro 
dziła.

Ale kiedy S z e k s p i r  Uczucia naturalne 
wyraża, kiedy nie.nsiluje być ani nadslawnym 
ani subtelnym, kiedy maluje człowieka tył-
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Iso, wyznać potrzeba, źe nigdy wzruszenie 
i wymowa do wyższego stopnia pomkniouc nie 
były, Osoby w nim tragiczne, zacząwszy 
od złośliwego i pełnego ohydy liycharda  I I I ,  
aż do fantastyka pełnego urojeń H am leta, 
są to istoty rzeczywiste, żyjące w iinagiua- 
cy i , od których odebrane wrażenie nigdy się 
nie zaciera.

Jak wszyscy wielcy mistrze w poczyi, ce
luje on malowaniem tego, co jes t  najstra- 
szliwszem i najpowabniejszem razem, Ge
niusz ten chropawy i dziki, nieznaną deli
katność w wyrażeniu charakterów niewieścieli 
znajduje. Wszystkie mu przyzwoitości ku 
pomocy, w tym razie, przybywają, Ofelia, 
K atarzyna A ra g o ń ska , Ju lia , Cordalia, 
Desdemona, Imocjena, osoby tak wzrusza
jące i tak różne od siebie, mają wdzięk nie
wypowiedziany, nienaśladowny, oraz tę czy
stość naiwną, której po epoce rozwiozlości 
grubiauskiej tudzież męzkiej chropowatości 
geniuszu poety, spodziewać nie można było. 
Gust na którym jemu często bardzo zbywa, 
uzupełnia wtenczas ten instynkt delikatny,
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który daje się domyśleć tego n a w e t ,  czego 
w  ówczesnej cywilizaeyi nie było. Niema by
najmniej , aż do charakteru kobiety w ys tę 
pnej, htóregoby on nicpotrafił ułagodzić przez 
jakieś rysy wzięte z uważania natury, a przez 
uczucia słodsze podszepnione. Lady Macbeth, 
t a k o k ru tu a ,  w  swojej ambicyi oraz w  s w o 
ich zam ysłach , na sam widok k rw i cofa się 
ze zgrozą i przerażeniem : namawia ona do 
m orders tw a , a niema siły oglądać jego . G e r 
t ru d o  rzucając kwiaty na ciało O felii, pomi
mo zbrodnią swoję do rozczulenia pobudza.

T a  głęboka prawda w charakterach pierwo
tn y ch ,  tudzież te natury i pici odcienia lak 
dzielnie pojęte przez trag ika , usprawiedli
w iają  zaiste poniekąd podziwienie krytyków 
angielskich; a le ,  potrzebaź zląd, wraz z ni
mi, uczynić len wniosek , żc kolorytu i barw 
miejscowych zapomnienie, lak zwyczajne i po
spolite w S z e k s p i r z e ,  jes t  rzeczą oboję
tn ą ,  i ż e ,  wielki ten poeta , mięszając z so
bą sposoby liómaczenia się ludzi rozmaitych 
Klanów ( i ) ,  sadzając pijanieę na tronie, a bła-

( i )  Johuson's preface.
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zna w  senacie rzymskim , idzie za natchnie
niem natury ? — Przeciwnie pogardzając on o- 
kolicznościami zew nętrznem i, czyni podo
bnie jak m alarz , któryby zadowolony z po
chwycenia i prawdziwego wydania rysów 
tw arzy , bynajmniej się o draperyą nic tro
szczył.

J  li

T a  teorya utworzona z zapatry wania się na 
gotowe ju z  dzieła poety, to dziwactwo para- 
doxcilne o którem bynajmniej nie myślał au 
tor oryginalny, nic usprawiedliwia błędu tak 
często w  teatrze S z e k s p i r o w s k i m  powta
rzanego, który się tam, pod wsźystkiemi for
mami, ukazuje. Śmieszną jest  rzeczą widzieć 
uczonego krytyka rozbierającego sztuki S z c k- 
s p i r a ,  który wpada w zachwycenie , uwiel
biając szczęśliwą inięszaninę (I)  poganizinu

( l )  M oina  u w aża ć ,  że pomięszanie ide i ,  pslrocizua 

u b io ró w ,  b y ły  rzeczą bardzo zwyczajną przed 

S z e k s p i r e m ,  i ze ,  w tej okoliczności postąpił 

on sobie na wzór sw oicb  p o p rzedn ików , nie 

wchodząc  bynajmniej w  bliższe rozpoznanie rze

czy. Tezeida C h o c e r ’a, bez. Wątpienia, s łuży ła  

m u  za powaęę. W idz im y tam  podobnież oby-



starożytnych z nowoczesnćm czarodziejstwem, 
z Amazonkami, dawnej Grecyi z wiekami 
śrzednićmi; a wszystko w jednym przedmio
cie (1). Jest rzeczą bardziej może osobliwą,

czaję feudalne  i zabobony śrzedniefi -wieków ilo 

Grecyi bohaterskiej przeniesione. T e  z e  u s  z, ksią
żę (clux) ateński wyprawia turnie je  na cześć zna

komitych dam tego miasta. Poeta szeroce opisuje 

uzbrojenie  r y c e r z o w , stosownie do zwyczajów 

swojego czasu. My się us'mie'chamy na wido? 

tego anach ron izm u  w obyczajach: a le  i tragedye 

nasze nie wystawująż czasami coś podobnego k 

Kiedy, zamiast ukazania IC litem nestry  z I fig e n iq ,  

unikających wzroku męszczyzu , powitanych tyl

ko jedynie przez chór  niewiast g reck ich ,  sam 

K a s y n ,  przedziwny, n ieporównany R a s y n ,  o -  
tacza kró low ę strażą p o b o czn ą ,  do której, te  s ło

w a  natfstawne w  ustach  jednego z aktorów um ie 

szcza:  „S traży !  iść za królową! ( G u id e s  I su iv ez  

la  r e in e \ ), nie stawiż w tym  razie ceremoniału  na

szych dzisiejszych czasów , na miejscu obyczajów 

s ta rożytnych? Błąd ten wymyka się naszej uw a
dze ,  przez zaprzątniecie jej n iedobrowolne  idea

mi nowoezesne'mi. C h a u c e r ,  w  tam tych  cza
sa ch ,  toż samo m ia ł  na obronę.

( i )  O blubienica z  M essy  ny, przez S c h i l l e r ’a.
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widzieć poetę ośmnastego w iek u ,  poetę sła
w nego ,  który sposobem uczonym, z usilno- 

'  ścią i umyślnie przedrzyźnia to dziwaczne 
amclhjamit, które w S z e k s p i r z e  t ra f  nie
u c tw a ,  lub tez niedbałe zapomnienie się u- 
tworżyły. Uwielbiajmy człowieka genialne
go dla prawdy nic zaś dla systematów. A  
tym się sposobem przekonamy, ź e ,  kiedy 
S z e k s p i r  pogwałca częstokroć praw dę miej
scową i h istoryczną, kiedy narzuca wszyst
k i m,  p raw ie ,  malowidłom swoim ostrość je -  
dnokształtną obyczajów sobie współczesnych, 
to ć ,  z drugiej strony, wyraża on , z przedzi
w ną  energią namiętności panujące serca ludz
kiego : n ienaw iść, ambicyą, zazdrość, mi
łość życia, litość, okrucieństwo.

Z niemniejszą też potęgą porusza on część 
zabobonną duszy. Jak  najpićrwsi poetowie 
greccy, wyszukiwał on obrazów boleści fizy
cznej , wyprowadził na scenę dotkliwe udrę
czenia c ierpień , łachmany nędzy, ostatnią i
najokropniejszą z niedołęźności lu d z k ic h :__
szaleństwo! Zaiste, cóż może być tragiczniej
szego, nad tę pozorną śmierć duszy, która tak
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poniża stworzenie szlachetne, nic niszcząc 
jego by tu! S z e k s p i r  często używał tego 
Przodka okropności i poniżenia 5 i przez oso
bliwszą fcomhinacyą, wystawiał 011, szaleń
stwo udaw ane, równie jak i prawdziwe o- 
bląkanic umysłu ; nakoniec wpadł na myśl po- 
mięszania obu tych stanów' duszy, w  dziw a
cznej osobie H am le ta  i połączenia w jedno, 
błyskawic rozumu , chytrości obłąkania zm y
słów wyrachowanego, tudzież nie dobrowol
nego nieładu we władzach duszy.

Jeżeli ukaza. szaleństwo rodzące się z ro- 
spaczy, jeżeli połączył ten obraz z najdotkli
w szą w  świecie boleścią , niewdzięcznością 
dzieci; przez niemniej głębokie pojęcie, z dru- 
gićj strony, częstokroć zbrodnią ku szaleń
stwu przybliży ł,  jak  gdyby dusza sama przez 
się wpadała w tein większe obłąkanie, w m ia 
r ę ,  jak się coraz występniejszą staje. Ma
rzenie okropne R i c h a r d a  I I I ,  sen jego mio
tany konwulsyami zgryzoty, sen straszliwszy 
jeszcze lady Ulacbet/i , albo raczej zjawisko 
nadzwyczajno jej niepojętego czuwania, i ró 
wnie jak jej zbrodnia, przeciwnego naturze,
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w szy stk ie  te i podobne im w y n a la z k i, są w y 

górow an iem  okropności trag icznej i  E u m t -  
tiiilij E s  c li y  la  p rzech od zą .

M ożnaby w sk azać n ie  jed n o  je s z c z e  p od o

b ień stw o  p om ięd zy  poetą an g ie lsk im  a sta

rym  poetą  g r e c k im , który n iezn a ł r ó w n ie ż ,  

albo raczej n ie  w ie le  d aw a ł ba.czenia na su 

ro w e  praw a jed n o śc i dram atycznej. Ś m ia

ło ś ć  p oetyck a  je s t  je s z c z e  jed n y m  z charak

te r ó w , który n ie m n ie j  w  S z  e k s p i r z e  jak  

w E s c l i y l u  u d erza : je s t  to , w  n ie  ty le  o k rze 
san ych  fo rm a ch , taż  sam a ż y w o ś ć ,  to  n ie -  

p om iarkow an ic w  m etaforach , oraz w  w y ra 

żen iach  p r z e n o śn y c h , ten że  sam  zap a ł im a- 

g in a cy i św ie tn e j i g ó r n e j ; le c z  n ie s fo rn o ść  

sp o łeczn o śc i za led w o  w y ch o d zą ce j z barba

r z y ń s tw a , je s t  p o w o d em , źe  S z e k s p i r  m ię- 

sza  b ezp rzestan n ie  gru b ian stw a  prostack ie  

z górną w y n io s ło ś c ią , lak d a le c e , iż  w z le -  

c ia w sz y  z n im  pod o b ło k i, spada s ię  potem  

do b io ta . W  sztukach to g łó w n ie  p och od zą 

cych  z w y n a lez ien ia  p o e ty , ro zw ija  s ię  to b o 

g a ctw o  b arw  św ie tn y c h , które p rzy ro d zo n e  

jc in u  b y ć  s ię  w yd ają . S ztu k i j e g o  h istory-
Poczet nowy II. N . i5 .  fi
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czne nic tyle sprzeczności w  sobie zawiera
j ą ,  te mianowicie, których przedmiot wzię
ty jest z dziejów bliższych czasów autora, 
większa prostota odznaczaj albowiem biedy 
wyprowadza na scenę odległą starożytność, 
częstokroć do niepoznania, charakter narodo
wy i charaktery indywidualne przetwarza.

Zarzut jak i ,  teatrowi francuzkiemu zrobił 
F e n e l o n ,  iż wiele przesadnej okazałości na
daje Rzymianom , słuszniej się ,  do Juliusza  
C ezara , poety angielskiego zastosować mo
że. C e z a r  tak prosty przez sarnę nawet gór- 
nośe geniuszu ^wojego, nie odzywa się, pra
wie nigdy, inąiczej , w tej tragedyi, jak mo
wą napuszoną i deltlamatorską. Ależ za to, 
co za przedziwna prawda w  roli Brutusa l 
Jakże się on tu wydaje podobnym do lego, 
jakim go wystawił P l u t a r c l i !  najłagodniej
szy z ludzi, w ży c iu  zwyczajnem, a przez 
cnotę sposobny zdobyć się na przedsięwzię
cia najśmielsze, a nawet na krwawe czyny. 
sintonius i Cassius również są wyrazislćini 
i głębokiemi rysami wydani. Wyobrażam 
sobie, iż geniusz P I  u t a r  clia potężnie opa-



83

110 wał S z e k s p i r a ,  i postawił mu przed o- 
czy tę rzeczywistość, jaką ,  do przedmiotów 
nowoczesnych zbierał on naokoło siebie.

Ale rzeczą jest zupełnie nową i prawdzi
wie oryginalnym poety naszego utworem ta 
nieporównana scena sintoniusa poburzające- 
go lud rzymski zręcznemi wybiegami swojej 
chytrej namowy; to wzruszenie gminu słucha
jącego łatwowiernie, mocnych podźegań, które 
w naszych sztukach nowszej daty, oddane 
zwykle byw a, w sposób lak oziębły, tak po
kaleczony, tak bojaźliwy i niepewny, wten
czas kiedy u poety angielskiego będąc pełneni 
czerstwości, życia, prawdy, stanowi część 
ważną dramatu i ku rozwiązaniu go posuwa.

Tragedya Itoryolan jest równie prawdzi
w a , jako z P l u t a r c h  a biorąca swój począ
tek. Charakter wyniosły bohatera, jego py
cha patrycyuszowska i wojownicza, obrzy
dzenie zuchwalstwa gminnego, nienawiść 
przeciwko Rzymowi, miłość w nim synow
ska dla matki, robią zeń najdramatycznicj- 
szą osobę historyczną.

Tragedya Antonius i Kleopatra, niegodne
6 *
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i liche w  sobie błazeństwa zaw iera. Charak
ter rzymski tam się bynajmniej nieokazujej 
ale cynizm zponiewieranej sławy, ten szał 
zapamiętały rospusty i pomyślności, ten fa
talizm w ystępku rzucającego się na oślep do 
własnej zguby, nabierają, w rzeczonem dziele 
wielkości, przez sarnę potęgę prawdy. K leopa
tra  , bez w ątp ien ia , bynajmniej nie jest księ
żniczką naszych tea tró w , rów nie jak  i w hi- 
s to ry i ;  ale zawsze je s t  to K leopatra  P l u 
t a r c h  a ,  ta wszeteczuica wschodnia , biega
jąca w  nocy przebrana po A lexandry i , no
szona przez niewolnika na barkach ,  do sw o
jego kochanka, szalona roskoszą i pijaństwem, 
umiejąca wreszcie um rzeć , z taką miękko
ścią i odwagą.

Sztuki historyczne S z e k s p i r a ,  z przed
miotów narodowych, są daleko prawdziwsze 
je sz c z e ,  a lbow iem , nigdy p isa rz ,  jakeśmy 
to ju ż  powiedzieli, nie był bardziej nadeń, 
do swojego kraju  podobny. Może wszelakoż 
niektóre z tych dramatów nie są w  zupełno
ści dziełem S z e k s p i r a ,  i były tylko potę
żną jego  ręką ożyw ione, jak  owe wielkie ro-
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boty m alarskie , gdzie sam m is trz ,  wśrzód 
pracy podręcznych p ę z ló w , świetne i ener
giczne umieścił zarysy swoje nadające obra
zowi ruch i życie.

T a k ,  w pierwszej ęzęści H e n r y k a  V I ,  
jaśnieje nieporównana scena TalboCa i jego  
s yna ,  niechcących porzucić jeden drugiego 
na w zajem , i gotowych umrzeć raczej złącze
n i  pospołu ; scena tak p ros ta , jak  górna, 
w  której wielkość uczuć , męzka zwięzłość 
mowy, najbliżej, do najpiękniejszych i na j
czystszych miejsc w  K o r n e l u  przystępują. 
A l e , po tćj scenie , której wielkość całkowi
cie na wyniosłości uczuć zależy, następuje 
akcva ży w a ,  taka w łaśn ie ,  na jaką swobo- 
dność teatru angielskiego pozwala; a w ypad
ki rozmaite walki rozm nażają , pod wszelkić- 
mi formami, bohaterstwo ojca i sy n a ,  oca
lonych naprzód jeden przez drugiego ,  złą
czonych , rozdzielonych i na jednem pobo
jowisku poległych. N ie ,  nic nieprzewyższa 
wagi i piękności patryotycznej tego w idow i
ska. Czytelnik Francuzki cierpi tylko oglą
dając tam charakter Joanny  d ’A r c ,  niego-



86
dnie przeistoczony przez grubiaiiski przesąd 
poety. Ale są to uchybienia stanowiące część 
narodowości S z e k s p i r a ,  które jego przypo- 
dobańszyin jeszcze dla współczesnych ziom
ków czyniły.

W  drugiej części H e n r y k a  V I ,  rvsy 
n iektóre, niemniej wysokiego rzęd u , z tłu
mną się rozmaitością dramatu mięszają. T a
ką jest scena ta, gdzie dumny kardynał B e a u- 
f o r t  ju ź  na łożu swojem śmicrtelnćm przyj
muje odwiedziny króla, którego zdradzał 
ufność i uciemiężał poddanych. Obłąkanie 
umierającego, przerażenie na myśl o zbliża
jącej się śm ierci, jego milczenie, kiedy się 
król zapytuje, azali spodziewa się być zba
wionym ; cały ten obęaz rospaczy i potępie
nia do S z e k s p i r a  wyłącznie nałeży. In 
ną zaletą tego dzieła, zaletą prawie niezna
ną i prawie niepodobną na scenie francuz- 
k*ćj, jest wystawienie ruchu gminnego; ży
w y obraz powstania i rokoszu. T n  ju ź , nic 
się nienależy poecie, słychać prawdziwe sło
w a , które tłuszczę pobudzają, widać czło
wieka , który ją  za sobą prowadzi.
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W  tych słowach historycznych, S z e k s p i r  

celuje stwarzaniem sytuacyj nowych. D o
pełnia on przez iinaginacyą te próżne przer
wy, jakie najwierniejsza historya, w  ciągu 
swojem zostaw uje, i widzi to czego ona nie- 
powiedziała, lecz co rzetelną prawdą być po
winno. Takim jest monolog R y c h a r d a  II  
w  w ięzienia, szczegóły okropnej jego walki 
ze swćmi mordercami. T a k , w  sztuce nie
dorzecznej i mało co historycznej , Jan-B ez- 
Ziem i (Jean-Sans-Terre), miłość macierzyń
ska K o n  s t a n c y  i jest wyrażona górnie; a 
scena młodego A r tu r a ,  rozbrajającego przez 
swoje błagania i swoję słodycz strażnika, 
który mu chce oczy w yłupić, zawiera w so
bie tyle tak nowej i tak prawdziwej pctc- 
tyczności, żc przysada nawet języka, tak zwy
czajna poecie, zmienić jej zgoła nie może.

W yznać potrzeba, źe w przedmiotach h i
storycznych, brak jedności (1 ), tudzież prze-

( i)  Można czy tać ,  do tego p rzed m io tu ,  dow cipne  i 

pe łne  m ocy  uwagi zawarte w ż y c i u  S z c k s p i -  

r'a przez P. G u i z o P a ;  dzieło zalecające się b y 

strośc ią  w idoków historycznych i m ora lnych ,
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dłużone trwanie dramatu dopuszczają sprze
czności zdolnych do sprawienia wielkich w ra 
ż e ń ,  które, z tern większą mocą i naturalno
ścią, wszystkie ostateczności doli ludzkiej 
wydają, l a k  R y e  h a r d  I I I ,  truciznik, mor
d e rca ,  ty ra n ,  wśrzód okropności niebezpie- 
czens tw , które sam w yzw ał przeciwko so
b ie ,  doświadcza udręczeń tak w ielkich, jak  
są jego  zbrodnie , odnosi kaźń powolną na 
scen ie ,  i um iera, ja k  ż y ł ,  nikczemnie, bez 
żadnych zgryzot. T ak  Kardynał W  o l s  ey , 
którego widzowie oglądali dumnym wszech
w ładnym  ministrem , ten nikczemny prześla
dowca cnotliwej królowy, uiściwszy wszel
kie swoje zamiary, rażony niełaską królew
ską, tą niezgojoną raną ludzi ambitnych , u- 
miera z tak bolesnćm udręczeniem , iż pra
wie do litości nad sobą pobudza. T ak  K a 
t a r z y n a  A r a g o ń s k a  zrazu tryumfująca i 
czczona wśrzód okazałości d w o ru ,  potem u- 
pokorzona przez wdzięki młodej rywalki,

względem stanu A nglii, w epoce panowania E  1- 
i b ie 'ty .
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ukazuje się oczom naszym ńrwięziona w  sa
motnym zamku, trawiona niszczącą słabością, 
ale mężna i królowa jeszcze 5 a kiedy, sama 
blizka ju ż  śmierci, dowiaduje się o zgonie' 
okrutnym kardynała W o l s e y ’a ,  wymawia 
słowa poku ju , na jego pamiątkę, i zdaje się 
doświadczać jakiejś roskoszy, że przecięź mo
gła przebaczyć człowiekowi, który je j  tyle 
złego uczynił. Dwadzieścia cztery godziny, 
jakićmi się dramatyczna jedność czasu ogra
n icza , nazbyt są krótkie, ażeby tyle boleści, 
tudzież tyle wypadków życia ludzkiego za
wrzeć w sobie zdołały.

Co się tycze nieregułarności S z e k s p i r a ,  
W formie samego stylu , ta wada w nim, na
w et ma swoje korzyści i swoje skutki. W  tej 
mięszaninie prozy z w ierszam i,  jakkolwiek 
się nam ona cudacką w yda je ,  zamiar autora 
zawsze prawie stanowił względem użyćia 
tycb dwojga kształtów m owy stosownie do 
charakteru przedmiotu i sytuacyi osób. Sce
na roskoszna Romeo i 1Julii straszliwy dya- 
log H am leta  ze swoim ojcem, wymagały cza
rodziejstwa i uroczystości mowy m iarow ej:
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niej było potrze? i tego wszystkiego, dla wy
stawienia MacbeilCa rozmawiającego z za
bójcami, których używa. Wielkie wrażenia 
teatralne przywiązane są ,  do tych miejsc n a 
głych , do tych niesforności niespodzianych, 
w  wyrażeniach, obrazach, uczuciach; zawsze 
cóś głębokiego i prawdziwego tam się ukry
wa. Zimne żarciki muzykantów w  sali przy
ległej śmiertelnemu łożu Ju l i i , te widoki o- 
bojętności i rospaczy przybliżone jedeu do 
drugiego, więcej mówią o znikomości życia, 
aniżeli okazałość jednokształtna najwysta- 
wniejszych boleści teatralnych. Nakonicc, ta 
rozmowa prostacka dwóch żołdaków stają
cych na straży, około samej północy, w miej
scu pustem i odludnćm, wyraz żywy ich za
bobonnej trwogi, ich powieści dobroduszne 
i gminne uspasabiają umysł widza do ujrze
nia mar i upiorów skuteczniej, niżby tego 
najuroezniejsza poezya dokazać potrafiła.

Wzruszenia potężne, sprzeczności niespo
dziewane , przestrach i patctyczność aż do 
zbytku poślinione, błaznowania pomięszane 
z przerażeniem, które są podobne do zgry-
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źliwcgo śmiechu człowieka umierającego, o- 
woż charaktery dramatów tragicznych S z e k 
s p i r a .  Pod tym punktem rozmaitego wi
dzenia, M acbetli, Romeo , K ról L e a r , O- 
thello ,  H am le t, prawic równe piękności w’y- 
stawują. Inny interes przywiązuje się ku 
dziełom, które poeta, oblicie wynalazkami 
ducha romansowego napełnił. Taką jest na
de wszystko, C ym belina , płód dosyć dziwa- 
czny, z powieści B o k a c y u s z a  i z rozdziału 
kroniki Kaledouskiej utworzony; ale przy tern 
dzieło pełne rncłiu i uroku, gdzie, w  najza
wilszej intrydze, największa jasność panu
je . Nakoniec, znajdują się jeszcze inne sztu
ki S z e k s p i r a ,  które są ,  jakby Suturnalia 
imaginacyi jego zawsze tak bezładnej i tak 
swobodnej. Uwielbiają bardzo w Anglii sztu
k ę ,  na którą jeden z krytyków francuzkich 
powstał z całą mocą swojego wysokiego ro
zumu. B u rza , w  oczach Anglików jest naj
piękniejszym cudem wynalezienia ulubione
go ich poety: jakoż ,  w  rzeczy samej, nie 
znajduje sięż w  niej energia twórcza, mię- 
szanina, w  szczególniejszy sposób, szczęśli-
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Wa, fantastyczuości z kom iką, w  tej osobie 
Calibaida, która je s t  godłem wszelkich skłon
ności grubych i nikczemnych , podłości nie
woln iczej,  łakomej i czołgającej się uniźo- 
ności? A  cóż to za nieskończony urok, w sp rze
czności A r ie la ,  tego syłfa tyle miłego i lek
k iego , ile Calihan  je s t  p rzew rotny i szpet
ny  ! Osoba M irandy  należy do tej galeryi wi
zerunków niewieścich, tak szczęśliwie malo
w anych przez S z e k s p i r a ;  ale ta n iew in
ność przyrodzona wypielęgnowana w  samo
tności, odznacza j ą  i upięknia.

W  mniemaniu A n g lik ó w ,  S z e k s p i r  za- 
równie w  komedyi jak w  tragedyi celuje. 
J o h n s o n  znajduje n aw e t ,  źe jego  źartohli- 
wość i wesołość, wyższćini są nad geniusz 
w  nim tragiczny. Sąd ten ostatni więcej jes t  
n iż  wątpliwy, i pod żadnym względem, nie 
może się on zamienić w zdanie cudzoziem
ców. Wiadomo je s t ,  że nic nie masz niepo- 
dobniejszego do wytłómaczeuia i oddania, 
w  innym języku nad wyrażenie dowcipne. 
Dzielność mężna i natarczywa mowy, w y 
buch straszliwy i patetyczny nąmiętności, da-
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lelio się rozlegają  ; ale śmieszność się u lo tn ią ,  
źartob liw ośc zaś na  inocy i w dzięku  sw o jć m  
u traca .  W sze lakoż  kom cdye S z e k s p i r a ,  
sz tuk i in tryg i  r a c z e j ,  an iże li  m alow id ła  oby
c z a jó w ,  z a c h o w u ją ,  p raw ie  z a w s z e ,  p rzez  
suin sw ój p r z e d m io t ,  charak te r  szczegó ln ie j
szy  rozw ese len ia .  W re sz c ie  żadnego tam nic 
masz podob ieństw a do p ra w d y ,  a p raw ie  n i
gdy  z a m ia r u , w yprow adzen ia  na scenę obra
zu rze te lnego  ży c ia ;  i to w łaśnie tióinaczy 
n a m ,  dla czego s ław ny  e n tu z ja s ta  S z e k 
s p i r a ,  zarzuca w zg a rd l iw ie  M o l i e r o w i ,  
że je s t  p ro za ic zn y , a lbow iem  je s t  on naz b y t  
p ra w d z iw y ,  nazby t  w ie rn y  naś ladow ca ż y 
cia lud zk ieg o ;  ja k  gdyby  rze te lne  k o p iow a
n ie  n a tu ry  było  p lag ia tem  um ysłu  m iernego .

W  S z e k s p i r a  ko- edyacb ta się w ad a  
n ic z n a jd u je : pogm atw an ie  dz iw aczne  zda
r z e ń ,  p rz e sa d a ,  ciągła p ra w ie  i n ie p rz e rw a 
na  k a ry k a tu ra ,  dyalog św ie tn y  o ży w io n y  i 
d ow cipny ,  ale gdzie au to r  w ię c e j ,  aniżeli  
w p ro w a d zo u a  p rze z  n iego osoba w y s tę p u je ,  
oto są najczęściej w ra że n ia  je g o  komiczne. 

B iorąc m iarę z cudackiego b łaznow an ia  w  mo-
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■wic, z dziwacznej niesforności w  wynalezie
n iu ,  rzek łbyś,  źe to jes t  R a b e l a i s  piszą
cy Łomedye. Oryginalność S z e k s p i r a ,  za
wsze się , w  prawdziwości sztuk jego komi
cznych wydaje. T jm o n  s iłeń czyk  je s t  jego  
komedyą jedną  z najdowcipniejszych : ma ona 
coś w  sobie z satyrycznego zapału A r y s t o -  
f  a n  es  a i z L u c y n a  złośliwości. D aw ny  
krytyk angielski powiada, źe Janoszki F F ind- 
sorsk ie , są inoźe jedyną sztuką, w  której 
S z  e k s p i r  zadał sobie pracy ułożenia i roz
porządzenia pewnego planu. W prow adził  
on tam przynajmniej wiele ognia ,  żywności 
i  lozwescłenia; przybliżył się do szczęśliwej 
prozaiczności M o l i e r a ,  m alując, wyrazi- 
s{ćmi barwami obyczaje, zwyczaje i rzeczy
wistość życia ludzkiego.

Żadnej się osobie, w  tragedyaeb S z c k -  
s p i r a ,  nie dziwią bardziej w A n g li i ,  i w ż a -  
dnej więcej tragiczności nie upatrują jak  
w  S h ylo cV u  wprowadzonym do koinedyi, K u 
piec JV en ecki. Nic ugaszone pragnienie zło
t a ,  okrucieństwo łakome i n ikczem ne, sro- 
gość nienawiści zniewagami rozdrażnionej,
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są tam z nieporównaną energią wydane; a j e 
den z łych niewieścieli charakterów, tak wdzię
cznych powabnych i urocznych pod piórem 
S z e k s p i r a ,  rozsiewa po tein dziele, wśrzód 
intrygi romansowej, czarodziejstwo namię
tności. Komedye S z e k s p i r a  niemają by
najmniej żadnego moralnego celu : bawią one 
imaginacyą, zaostrzają ciekawość, sprawu
ją  rozryw kę, zdumiewają ; ale nie są to zgo
ła nauki obyczajowe, mniej więcej do przed
miotu naciągnionc. Niektóre z nich mogły
by się porównać do Am fitryona  M o l  i e r  o, 
w e g o ;  mają bowiem częstokroć jego powab- 
zwrot swobodny' i poetyczny. Do tego to 
charakteru kompozycyi odnieść potrzeba Sen  
letniej nocy, sztukę z wielą nierównościami, ale 
pełną powabów; w której czarodziejstwo, 
dziwności żartobliwej i ueicszuej, poecie do
starcza.

S z e k s p i r ,  który pomimo całą swoję o- 
ryginalność brał wszędzie dążenia i formy, 
naśladuje także pasterki włośkie z szcsuastc- 
go wieku; i potrafił, z wielkim powabem, wy
stawić te Skotopaski idealne, którym T a s -
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s o  w Ainincie  lais znakomite ju ż  powodze
nie zjednał. Sztuka jego  pod tytułem, A s  you  
like it  jest  pełna w ierszy pow abnych , opi
sów lekkich i wdzięcznych. M o l i e r  w sw o
je j  K siężniczce E lid y  (la Erincesse d’’E lid e ), 
może dac wyobrażenie tćj mięszaniny na
miętności pozbawionej praw dy  oraz w ie j
skich ob razó w , którym naturalności braku
je .  Jeslto rodzaj fałszywy, przez człowie
ka genialnego wdziękiem oznamionowany. 
Cóżkolwiek bądź , te płody tak rozm aite , te 
tak rozliczne usiłowania imaginacyi, o bo
gactwie i zamożności S z e k s p i r a  geniuszu 
zaświadczają. N iem niej wydają się one w tym  
tłumie uczuć , pomysłów , widoków, postrze- 
żeń wszelkiego rodza ju , które wszystkie je 
go dzieła bez względnie napełn ia ją , cisną 
się pod jego p ió ro ,  tak źe j e ,  znaleść mo
żna w  kompozycyach tego poety najmnićj 
szczęśliwych.

Porobiono zbiory myśli S z e k s p i r o w 
s k i c h ,  k tó re ,  w  każdym czasie, ipodw sze l-  
kiemi formami przytaczają 5 jakoż człowiek 
posiadający, źe tak pow iem , zmysł literacki,
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nic może otworzyć S z e k s p i r a ,  żeby w  m m, 
tysiąc rzeczy, które się n iczapom inająnigdy, 
n ieoapotkai! Zpośrzodka tego zbytku silnej 
dzielności, tej wykraczającej z karbów p rze 
sady wyrażenia , jaką częstokroć swoim cha- 
charaktcróm nada j e , wychodzą takie rysy, 
p rzyrodzone , iż dla n ich , ob łędach  poety, 
musimy zapominać. Nic dziwmy sięż prze
to i ż , u narodu myślącego i dowcipnego, 
dzieła takich zalet uważane są za g runt i 
źrzódło pierwotne literatury. S z e k s p i r  jes t  
H o m e r e m  A nglików ; wszystko u nich on 
sam rozpoczął. Jego wysłowienie męzkie i 
malownicze, jego język  obrazowy, zamo
żny w wyrażenia śmiałe, był skarbcem, z któ
rego , wykształceni pisarze wieku królowej 
A n n y  czerpali. Jego malowidła dzielne i pou
fa le ,  jego energia częstokroć trywialna, pro
stacka,  jego imaginacya zbyteczna i w yuzda
na , ehrakterem i pychą literatury angielskiej 
zostały. Pomimo nowych widoków i filozo
fii , pomimo zmiany zaszłej w obyczajach i 
postępu św ia tła , S z e k s p i r  wznosi się nie 
zachwiany w pośrzodku literatury swojego 

Poczet now y  / / . I N .  i 5 .  7
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k ra ju ;  ożywia j ą  i podpiera ,  równie jak , 
w  tejże samej A ng li i ,  dawne p ra w a ,  staro- 
wieczne formy, utrzymują i posilają społe
czność nowoczesną. Kiedy oryginalności u- 

“b y ło ,  zw ięk szen i  się podziw ieniem , ku te
mu dawnemu w zorow i,  tak żyżnemu i tak 
śmiałemu obrócono. W rażen ie  jego  przy
k ładów , albo nawet analogia naturalna, z nie- 
k torem i rysami jego geniuszu, w  najsławniej
szych się pisarzach angielskich wydaje; a ten, 
pomiędzy n im i , który nabył prawa bawie
nia całej Europy, W a l t  e r - S c  o t t ,  chociaż 
zachowuje ścisłą wierność antykwaryusza, 
te odmienności obyczajów i ub io rów , które 
S z e k s p i r ,  częstokroć, mięsza z sobą razem, 
w  jeg o  szkole umieszczony być powinien; 
je s t  on wychowany i zasilony geniuszem S z e k- 
s p i r a ,  ma 011, ju ż  to przez naśladowanie, 
ju ż  przez naturę własnego talentu, cóś z j e 
go źartobliwości; w yrów nyw a czasami jego  
dyalogowi; nakon iec , i to najpiękniejszym 
jes t  punktem podobieństw a, ma on n ie je d e n  
stosunek z S z e k s p i r e m ,  w  tej ważnej sztu
ce , s twarzania o sób , obdarzania ich życiem
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i możnością dania się poznać przez szczegóły 
najdrobniejsze, i naznaczenia stworzeń sw o 
ich najwięcej obchodzących czytelnika, tahą 
cechę charakterystyczną, która się nigdy nie 
z ac ie ra , tak źe miano ju ż  samo uobecnia ich 
W pamięci.

Owoź nieśmiertelny charakter który, od 
dwóch w ieków , w zrost i powiększenie sła
wie S z e k s p i r a  nadaje. Przez długi czas 
we własnym kraju za w a r ta , stała się ona 
od wieku, przedmiotem współbiegania się dla 
cudzoziemców; a le ,  pod tym względem, 
w pływ  je j  nie tyle ma blasku i dzielności. 
Kopiowany systematycznie, lnb też bojaźli- 
wie poprawiany, niewartym jes t  dla naśla
dowców. Kiedy jes t  przełożony na język ob
cy z udawaniem usilnćin nieforemności bar
barzyńskiej, kiedy nieład jego pracowicie by
wa naśladowany, przez tę  literaturę expcry- 
mcutalną drobiazgowych i pilnych Niemców, 
która z kolei wszelkich rodzajów pisania za- 
p róbow ała , i kusiła się nieraz o barbarzyń
stwo , jako o rachubę ostateczną, wszystko 
to wydaje płody, częstokroć zimne i niesfor-

7 *
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n e , gdzie juź sposób i sam ton naszego wie
ku zdziera maskę z udawanego przez poetę 
prostactwa.

Kiedy nawet pod energiczną ręką D u c i s’a, 
przywiedziony został S z e k s p i r ,  do form 
i proporcyj klassycznycb i zawarty w kar
bach teatru francuzkiego, postradał całą swo- 
bodność swoich ruchów , tudzież to wszyst
ko cokolwiek ma w  sobie najokazalszego i 
niespodziewanego dla iinaginacyi. Charakte
ry potw orne, jakie poeta wynajduje nie ma
ją  dosyć miejsca , w któryuiby się hez prze
sady, obracać mogły. Jego akeya straszli
w a , rozlegle w  nim rozwinięcie namiętności, 
nie mogą się zmieścić w szczupłym obwodzie 
prawideł klassycznycb. Pozbywa się 011 tu 
całej swojej pychy i zuchwałości; m itręźą 
mu głowę nieprzeliczone nitki G u l i w e r a .  
Niespowijajmy tego niezmiernej postaci ol
brzym a; zostawmy jem u susy jego śmiałe, 
jego dziką swobodę. ]\ie  podkrzesywajmy 
tego drzewa pełnego wzrostu i czerstwo- 
śc i, nic podstrzygajmy gęstych jego i cieni
stych konarów , dla wymuskania go na
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w zór jednokształtny drzew  og rodu ,  wr da
wnym guście fraucuzkim.

Do anglików to należy S z e k s p i r  iu n ic h  
pozostać powinien. P o c z y a t a ,  nie je s t  p rze
znaczona, jak g recka , służyć innym ludóm 
za wzór najnadobniejszych form imaginacyi; 
nie wystawia ona tćj piękności idealnćj, któ
rą  Grecy ró w n ie ,  w dziełach u m ysłu ,  jak  
w  sztuce ry sunku , wystawili. S z e k s p i r ,  
poeta , zdawał się być utworzony dla używ a
nia mniej powszechnej w ziętości;  ale fortu
na i geniusz jego w spółz iom ków , ro zp rze 
strzeniły okręg nieśmiertelności poety. J ę 
zykiem angielskim mówią na półwyspie in- 
dyjśkiein, i w  całej połowie nowego świata 
biorą puściznę po starej Europie . Mnogie lu 
dy Stauow-Zjednoczouych nie mają innej li
teratury nad książki dawnej B ry tan ii ,  oraz 
innego teatru narodow ego, nad sztuki S z e k 
s p i r a .  Amerykanie sprowadzają z wielkim 
nakładem, z zamorza sławniejszych aktorów 
angielskich , którzyby mieszkańcom Nowego- 
Yorku, przedstawiali te dramata starego poety, 
sprawujące statecznie na nich tak potężne wra-



żenią ; bardziej one tani elektryzują i upajają 
w id zó w , aniżeli na teatrach londyńskich. 
Z drow y rozsądek demokratyczny tych ludzi 
jirzemyślnycli i tak zatrudnionych porywa 
z zapałem dzielne myśli i zdania głębokie, 
którćmi S z e k s p i r  je s t  napełniony; olbrzy
mie obrazy jego podobają się umysłom przy
w ykłym  do najokazalszych widoków przyro
dzenia , do niezmiernych lasów i rzek N ow e
go-Świata. Jego chropowatość n ierów na, j e 
go grubiaństwa dziwaczne nie obrażają by
najmniej społeczności, z tak rozlicznych ele
m entów z łożone j , której jeszcze ani arysto- 
k ra c y a , ani dwory nie są znane i która po
siada tylko dotąd rachubę i oręż cywilizacyi, 
nicznając bynajmniej w ytw ornego je j  ukształ- 
cenia.

T am  to w łaśn ie ,  jak  na rodzinnej swojej 
z iem i,  S z e k s p i r  stał się najpopularniej
szym ze wszystkich pisarzów ; jes t  o n ,  mc- 
że jedynym  poe tą ,  którego niekiedy wiersze 
mięszają się do prostej w ym ow y i poważnych 
głosów senatu amerykańskiego. P rzezeń  to 
jedynie  lud ten, tak biegły w  wymyślaniu dla
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siebie materyalnycli  roskoszy  to w arzy sk ich ,  

zdaje się mieć jak iko lw iek  u dz ia ł  w  p rzy jc -  
ninośeiacli nauk , które zan iedbu je ,  i na  k tórych  
zna  się zbyt mało 5 a kiedy geniusz  się  sz tuk  
obudzi w  tycli kra inach  tak poetycznego  w e j 
rzen ia  , gdzie  d o tą d ,  prócz h a n d lu ,  p r z e 
m ysłu  i umiejętności p rak tyczne j  ż y c ia ,  nic 
zacn iejszego  i bardz ie j godnego  cz łow ieka ,  
n ie s tw o rz o n o , godzi się m n ie m a ć , iź  p o w a 
ga S z e k s p i r a  i en tuzyazm  je g o  p rzy k ła 
d ó w ,  panow ać b ę d z ie ,  w  l i te ra tu rze  n o w e j .  
A t a k ,  ten  kom edyan t z w ieku  E l ż b i e t y ,  
ten  au to r  poczy tany  za n ieokresanego  g b u 
r a ,  k tóry  n a w e t ,  dzie ł  sw oich  uk ładanych  
na p rędce dla te a tró w  n iezna jom ych  i g rub i-  
ańskich, nie zeb ra ł  w  je d n o ,  zos tanie n a c ze ln i
kiem i w zo rem  szkoły  poe tyck ie j ,  k tóra  m ów ić  
będzie  język iem  upow szechn ionym , w  n a jp o 
myślniej kw itnące j p o ło w ie N o w e g o -S w ia ta ( l ) .

( ! )  P i ę k n y  t e n  a r t y k u ł  o  S z e k s p i r z e ,  j e d n e g o  z  n a j - !  
c e l n i e ' j s z y c h  w  E u r o p i e  k r y t y k ó w ,  n i e  m ó g ł  b y c  
b a r d z i e j  w  p o r ę  o g ł o s z o n y  d l a  n a s z y c h  c z y t e l n i 
k ó w ,  j a k  t e r a z ,  k i e d y  s i ę  t y l e  t ł o m a c z o w ^  S  z  e k — 
s p i r a ,  n a  j ę z y k  p o l s k i ,  w y r o i ł o .  P o s ł u ż y ć  011 n a 
w e t  m o ż e  z a  p r z e w o d n i k a  c h c ą c y m  s ą d z i e  i  s ł u 

s z n i e  o c e n i a c  t a k  t r u d n e  u s i ł o w a n i a ,  y l t * )



' S T O S U N K I  D U S Z Y  L U D Z K I E J  
Z B O G I E M  (1).

IN ajpieuwsza rzecz stawiąca się naszej uwa
dze jest następująca : że dla wejścia w  sto
sunki z istotą w łaściwie jedną, nierozdzicł- 
ną, będącą w sw ojem  przyrodzeniu samą czy
stą harmonią i śrzodkiem jedności tego w szy
stkiego co od nićj zależy 5 potrzeba ażeby 
naprzód dusza została sama z sobą w harrno-

( 1) R zecz  n in ie js z a  je s t  w y ją tk ie m , z p rz e k ła d u  d z ie 
ła  S z l e g l a :  F il o z o f i a  ż y c i a , p rz e z  X . J .  D ę 
b i ń s k i e g o  S . P . i t .  d . , na k tó ry  o g ło szo n y  
p rz e z  t łó m a c z a  p ro s p e k t  um ies 'c ilis 'm y  w  p o p rz e 
d z a ją c y m  to m ik u  n aszeg o  p is m a ,  s tr .  i4 o .  i n a st. 
C z y te ln ic y , k tó ry c h  to  m o ż e  o b c h o d z ić ,  b ę d ę  
w  s tan ie  p o w z iąć  w y o b ra ż e n ie ,  ta k  o w a rto śc i 
d z ie ła ,  ja k o  i  o jego  p rz e k ła d z ie .  ( R .)
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n i l : ażeby jedność w  jej się  łon ie u tw ierdzi
ł a . —  A le  na n ieszczęście tak je s t  ona dale
ką od tej koniecznej je d n o śc i, iż  w ładze su
m ienia ludzkiego (1) w  obecnym  s ta n ie , sta
w ią  obraz najzupełniejszej n iezgody i roz
przężenia.

Sum ienie zaś ten instynkt d u sz y , je st  
czworakiem  w  sw oich  głów nych  pierw iast
k ach , jakiem i są : p o jęc ie , w o la , rozum  i

( i )  Co do w yrazu sum ien ie  znajduję potrzebnem  
zrobienie tu  krótkiej uw agi czy też przestrogi 
d la  czyteln ika nieobeznanego z ciągiem  całego 
d z ie ła , k tóre na początku sam em  o te'm tra 
k tu je ;  Ul w ięc w  krótkości tylko zrobię  na
stępujące o strzeżen ie .— W yraz sum ienie w ła 
cińskim  i francuzkim  języku m a podw ójne zna
czen ie , raz  w yraża uczucie  te g o , co jest g o - 
dziwe'm lu b  u iegodziw em , jest to g łos w ew nę
trzny  i przyjazny w skazujący nam  drogę pra
w dy, kLÓry w  ciągu tego dzieła  oznaczam  przez 
sum ienie m o ra ln e , d ru g i raz w yraża zbiór wszy
stk ich  w ładz  duchow nych łączn ie  z pięcią zm y
sła m i, ile te są narzędziam i p ierw szych .— !Nie- 
m ogąc znalcść stosow niejszego w yrazu na ozna
czenie tego zb io ru  wszystkich w ładz duchow nych 
nazw ałem  g o , w, polsk im  języ k u , przez sum ienie 
ludzk ie , sum ienie człow ieka, albo p oprostu  przez 
sum ien ie— T ak  w ięc gdzie n iebędzie dodany wy
raz m ora ln e , do w yrazu sum ienie tam  potrzeba 
przez n ie .ro zu m ieć  pow yższy zbiór w ładz  d u 
chow nych. (T .)



106

w y o b r a ź n i a ;  s t anowią one cz te ry  g łó w n e  
s l rbny  umys łowego  świata .

O t o ź ,  któż n iewie  j a k  mała zachodzi  z go 
da między pojęciem a w o lą ?  j a k  dwie  te w ł a 
dze w opłakanem odosobn ieniu najczęściej  
w  b r ew  sobie p rzcc iwnemi  pos tępu ją  k ie run
kam i?  j akże  r zadko żądam y tego stale i n i e 
z m ie n n i e ,  co uzna jemy  za l epsze i doskona l 
sz e !  wieleź to r azy p rzec iwnie  żądamy z za 
pa łem i namiętnością  , n i ewiedząc  i niestara-  
j ą c  się pojąć  dla czego? kto n iezna  niestety!  
s t anu  wza jemnej  n iezgody i sprzecznośc i  w j a 
kim zostają ro zu m  z wyobraźn ią ,  czy to w  pań
stwie  myś l i ,  czy w obręb ie  życia z e w n ę 
t r z n e g o ?  rozum  w rodzinie władz  duszy,  zda
j e  się t łumić albo raczej  n i szczyć silą d o w o 
dów  wyobraźn ią ,  sw ą  p rzec iwn ic zkę .— W y 
obraźnia,  ze swej  s t r ony ,  nie wiele dbając o 
r o z u m ,  choć len j e s t  s t a rszym i po w ażn ie j 
szym od n ie j ,  odtrąca z pogardą j e g o  pomoc,  
i puszcza się tym sposobem bez s t e r u ,  na 
bur z l iwe  z łudzeń odmęty.

Ale  oprócz lej powszechne j  n iezgody  r o z 
dzielającej  władze  sumien ia ,  j e s t  j e szcze  in 
na , każdą z osobna wst rząsającą .—  W  rzeczy  
samćj  wola , j e s t że  za w sze  sama z sobą zgo
d n a ?  chwiejąca się i n i e p ew n a  w s w o j e m  po
s t ępowaniu  , i leż to się r a z y  w zg lę d em  tego
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sam ego  p rzedm io tu  n icz in ien ia?  a ro zu m  
w  sw ych  samotnych w y c ie c z k a c h ,  n ie  w p a 
d a j  najczęściej i nie błąka się w  labiryncie 
sp rzecznośc i ,  nieinogąc się z niego wydobyć? 
p o ję tn o ść ,  tak  rozm aita  i roz leg ła  w s w o je m  
d z ia ła n iu ,  choćby n a w e t  w  szczegó łow ych  
sądach  tra fne  niekiedy rzucała  w e j r z e n ie ,  na 
rozm aite  je j  pos trzeganiom  podlegle p o rząd 
ki rze czy ,  nie b łądziź najczęściej i sama sie
b ie  w  ogólnych w idokach n ic ro zu m ic?  n ad 
to , czeinże iunem  je s t  ona w  ow ych w iado 
mościach n ab y ty c h ,  jeże l i  n ie zbiorem  cząs t
kow ych  pojęć  , za ledw o przez  m ozolną p ra
cę w  jakąko lw iek  całość sk o ja rz o n y ch ?  Nie- 
w sp o m n ę  tu  ani o z łudzen iach  zm ysłów  i 
n ad zw ycza jne j  zm ienności n aszych  passyj,  
an i  o tej w r o d z o n e j ; p rze is taczające j  w sze l
k ie  nasze  pojęcia p rz e w ro tn o śc i ;  ani nako- 
n iec o te rn ,  co się odnosi do w yobraźn i i tak 
ja w n ie  je j  w y d a je  niesta łość.— T e  rzeczy  są 
tak  dobrze  znane  , że się nad nićmi i na c h w i
lę  n iebędzicm y w s tr z y m y w a l i .—  R o z p rz ę ż e 
n ie  w ładz  sum ienia ludzk iego ,  u w a ż a n e  j e 
dyn ie  pod w zg lędem  p sy c h o lo g ic zn y m , bez 
je g o  na m ora lny  n ieporządek  w p ły w u ,  tak  
j e s t  w ielkićm i w k o rzen ionem , iż zam iast po
cz y ty w an ia  ogółu tegoż su m n ie n ia ,  za calosc 
ze cz te rech  ogn iw  z ło ż o n ą ,  daleko wlaśei-
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wiej byłoby go uważać za jednę całość ,  na 
cztery niesforne roztrąconą szmaty.

Nieraz bywa mowa o factu m  $ o czynie g łó 
wnym  stłumienia ludzkiego; cóż w ięc  prze
zeń najczęściej rozumieją f i lozo fow ie?— Oto  
w iedzą m yśl i ,  czyli ow e  działanie duszy,  
przez które j a  m yślące ,  poczuwa się do my
ś l i ,  albo, iż tego użyję w yrażen ia ,  ło w i s ie 
bie na uczynku m yśli .—  Oto jest  co oni z w y 
czajnie biorą za zasadę sw oich  systematów;  
oto ich stwórca albo bożek swoich wyobra
ż e ń ,  bożek równie czczy  jak urojony ( l j .

( l )  W  k a i i lym  systemacie bierze się za zasadę jakie* 
f a c t u m : jaka* rzecz mniej więcej pewna, oloa tą 
rzeczą,  w ninić|sze'm zdarzeniu,  tym  J a c tu m  albo 
czynem sumnienia ludzkiego,  jest według filozo
fów, to:  że każden zastanawiając się nad swojenii  
m yślam i,  czuje iż się zastanawia-, czu je ,  ze jest 
cóś co wie o tych myślach — Ta rzecz jest nie
zaw odna :  ale jaka ztąd korzyść może wyniknąć? 
oto że dusza ma władzę roztrząsania swoich czyn
ności i nic więce'j.— T a  sama wiedza jest myślą; 
o niej wie'm także ,  ta przeto w iadomość będzie 
n o w ą  wiedzą ,  ta zaś może m ieć -wyższą i tak 
następnie — Przeciwnie, biorąc za zasadę tę dale
ko ważniejszą,  choć  opłakaną p ra w d ę ,  że nasze 

x duchownie władze nie są z sobą wzgodzie i ta 
ich niezgoda,  zgubne w ż y c i u  zwyczajnym wy
daje skutki ,  możemy dojść do przyczyny te'j nie— 
zgody, do ustalenia pomiędzy tęmi w ładzam i j e -



109

A le  zamiast szukania czynu sumienia w  zgo 
dzie lub niezgodzie ja  m y ś l ą c e g o z  myślą} 
należy go raczej szukać w glównein  rozprzę
żeniu sił duchownych ; rozprzężeniu okażu- 
jąećin się w e  wszystkich obrębach umysłowej  
czyn n ośc i ,  a służącein za posadę wszystkim  
nieporządkom zewnętrznego życ ia;  lo  albo-

d n o ś c i  i h a rm on i i~ p rzynosząee j  tak  w ła śn ie ,  p o 
kój  i s zc z ę ś c ie ,  jak ic h  ro z p rz ę że n ie  jest ź r z ó -  
d łe in  w sze lk ich  n ieszczęść  i n i e p o r z ą d k u . — T u  
ł a t w o  je s t  w idz ieć  ró ż n ic ę  filozofii opa r te j  na  fak 
cie  p i e r w s z y m , o d  filozofii b io rą c e j  za posadę  
fakt d r u g i . — Pie'rwsza będzie  się zas tanawiała  n a d  
zg o d ą  lu b  n iez g o d ą  m y ś l i  z  t e i n ,  co ją  r o z t r z ą 
sa ; co w ie  o uie'j : a le  to w ied zen ie  je s t  dz ia ła 
n ie m  duszy ,  ró w n ie  jak in n e  n i e s t a ł e m ,  g d z ież  
t u  w ię c  t e n  n ie z m ie n n y ,  ten  m a ją c y  nasze s ąd y  
p r o s t o w a ć 'p i e r w ia s t e k ?  T a k  w ięc  s łu szn ie  a u t o r  
n a z w a ł  go  c z c z y m  i u r o jo n y m  5 c zc zy m  co do  
w y p a d k ó w ,  u r o jo n y m  co do  s ta ło ś c i .— D r u g a  zaś, 
o p ró c z  n ie z m ie r n eg o  w  zas to sow an iu  do  p o t r z e b  
lu d z k ic h  u ży tk u ,  w yn ika jące go  z u rz ą d z e n ia  w ła d z  
u m y s ł o w y c h ,  s tawi nas na  d ro d z e  p ro w a d z ąc e j  
do  p r a w e g o  i p o rz ą d n eg o  sp o so b u  sądzen ia  ; ten  
a lb o w ie m  w yn ika  ze  z g o d y  i h a r m o n i i  w s p p m u i o -  
n y c h  w ł a d z . — K tó ż  w  rzeczy  snme'j u i e w ie ,  że  
na m ię tn o śc i  i p an o w an ie  je d n y c h  w ł a d z  nad  d r u 
gi e 'm i , w y k rz y w ia  i prze is tacza  nasze sądy,  a r ó 
w n o w a g a  i spoko jność  ty c h ż e  w ł a d z  w sk a z u je  i 
p o p ra w ia  ich  m y ln o ś ć .
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w iem  je s t  tylko nas tęps tw em  i m a tery ja lnem  
w e w n ę t rz n e g o  życia rozw in ien iem .

T a  n iesfo rność  p ie rw ia s tk ó w  sum ienia ,  
m ogłaby , w łaśc iw ie  m ów iąc,  s łużyć za zasadę 
dzie łu  f i lozoficznem u, m ającem u za p rzed 
m io t w yna lez ien ie  po trzebnych  w a r u n k ó w ,  
na odbudow anie  jednośc i  w  łon ie  u m y sło w e
go człowieka i na odkrycie  sku tecznych  w p ro s t  
do tego celu p row adzących  ś rzodków .

G łó w n y  błąd  filozofów za leży na tern : że 
b io rą  sum ien ie  ludzk ie  za t a k i e , jak iem  je s t  
te raz  i uw aż a ją  jego  s tan  obecny za s tan  m u 
w ła ś c iw y ,  bez w z g lę d u  na ro zp rzę żen ie ,  k tó
rem u  po d le g a .—  W e d łu g  n i c h ,  filozofia po
w in n a  się o g ran iczyć  jw y d zw ig n ien ie m  su- 
m ieh ia  z pospoli tych  na łogów  p o w szechne
go sądu , aby w zn ie ść  j e  po tem  do w y so k o 
ści p łonnych  dy ja lek tyk i fo rm u ł ;  ale w y ry 
w a ją c  um ysłow ość  ze św ia tła  pow szechn ie  
p rzy ję ty ch  w y o b ra ż e ń ,  byna jm n ie j  się n ie n i
szczy , o w szem  się podn ieca  i rozw ija  ro zb ra t  
w ic h rz ą c y  je j  p ie rw ias tk i .— Ż e b y  z tć j  n iezgo
dy oczyścić su m ien ie ,  zam iast w zn o sz en ia  
go nad  k ra inę  pow szechnych  w yobrażeń ,  p o 
trzeba  racze j  w s tąp ić  do je g o  w n ę trz n o śc i  i 
p rzen iknąć  do samego zarodka rozdw o jen ia .  
N adto  w idoczną  j e s t  r z e c z ą ,  że w ładze  du
ch o w n e  nie by ły  s tw o rżo n ć m i w  tym  stanie,
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tali opłakanym  sposobem rozdz iera jące j  n ie 
zgody-—  O becne icli po łożenie m usi być  ko
n ieczn ie  p rzy p a d k o w e m .— J e d y n y  w ięc i pe
w n y  czyn sumienia lu d z k ie g o , j e s t  p ie rw o 
tna  dz ia laczów  myśli niezgoda ; te n  czyn , to 
fa c tu m ,  każden cz łow iek m oże  w łasnem  
s tw ie rdz ić  doświadczeniem  i bezpośredn iem  
św iadec tw em .—  Co się tycze p rz y c z y n y  tego 
r o z b r a tu ,  ta je s t  całkiem h is to ryczna  i nie- 
m oźe być inne nad ow e bolesne w y d arze n ie ,
0 którem  w spom ina ob jaw ien ie  i k tórego  śla
dy każden z nas w e w n ą t rz  siebie odk ryw a ,  
j e s t  to owa noc n ie w iad o m o śc i , ja k a  się nad  
naszem  sumieniem w n e t  po upadku  p ie r 
w szego  człowieka -rospostarla noc n ie p rz e j 
rzana  , pod zasłoną której duch obcy i n ie
p rzy ja zn y  s taw i się m iędzy n a m i , a słońcem 
w iecznej p raw d y ,  ażeby  nas  opęta ł i t rap ią 
cym  swyin  w p ły w e m  u s taw iczn ie  dręczył.  
D u sza  ów  środek s u m ie n ia , w  sw ym  po- 
dw ó jn y m  obrębie myśli i m iło śc i ,  została o- 
toczona g rubćm i i w szy s tk o ,  na w idnokręgu -  
um ysłow ego  ś w ia ta ,  oblewająceini c iem no
śc iam i,  t a k ,  iż bez w zg lędu  n a w e t  na uspo
sobienia i  w y s tę p n e  w  porządku m oralnym  
s k ło n n o ś c i , m ożna tw i e r d z i ć , że ta opłaka
na katastrofa zm ieniła  j ą  do g ru n tu  samego,
1 cofnęła od je j  Bozkiego p o c z ą tk u .—  T e a
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zaś stan został odtąd je j  p rzy ro d zo n y m  sta
nem.

Sum ienie  w ięc  lu d z k ie ,  s ta w i nam  obraz  
do g ru n tu  ro zp rzę g łe j  ca łośc i ,  a to ro z p r z ę 
żenie n ieogran icza  się samem tylko zn iszcze
n iem  jedności m iędzy  p ierw ias tkam i j e  skła
da jącemi ; je g o  moc rozrab ia jąca  z ry w a  j e 
szcze w ięzy  spa ja jące  n au k ę  z ż y c iem .  W  p o 
rządku  um y s ło w y m  m yśl p rze c iw i  się  r z e 
cz y w is to ś c i , nauka w ie r z e ;  w ż y c i u  zew nę-  
t rznćrn  n ieskończonność n iezgadza się ze skoń- 
c z o n n o śc ią ,  w ieczność  z doczesnością ; co za 
bo lesne ro zdw o jen ie ,  trap iące  w szystk ie  k ra i
n y  św ia ta  um ysłow ego!  G dy tak j e s t ,  jak ież  
'może być p iękniejsze  dla filozofii p rze d s ię 
w z ię c ie ,  nad  t o ,  aby  w sze lk iem i siłami s ta 
rać  się o odbudow anie  p ie rw o tn e j  jednośc i  
m iędzy  dzia łaczam i m yśli?

A le  jeże li  jedność  sum ienia  je s t  m ożną  
w  so b ie ;  jeże li  się ma u s ta l ić ,  tedy  n iegdzie 
indziej ja k  w  B o g u  j ą  zn a jd z iem y .—  M ożna,  
za p ew n e ,  w tej m ierze ro sp raw iać  w iele ,  lecz 
s łow a n icpom kną an i o krok je d e n  pytania: 
faktami, rzeczą  samą, a nie s łow am i,  p o trze 
ba j e  ro z t r z y g n ą ć .— T a k  w ięc  filozofia p o 
w in n a  zaw sze  B o g a  obrać za z a sa d ę ;  tam 
się zawiera p raw d z iw e  żrzódło  umiejętności.  
U m ieszczona  na te j  stałej i p łodnej n iw ie
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um ieję tności ,  n ieogran iczy  się samem p łonnem  
rozw ażan iem  je s te s tw a  i myśli,  ale w  sw em  
po tężnćm  i źyjącem dzia łan iu ,  obejmie i p rze 
n ik n ie  um ysłow ego i m oralnego  cz łow ieka; 
zw ró c i  go do s tanu  p ie rw o tne j  harm onii.  —  
T a k a  je s t  droga którąśmy posz li ;  taki je s t  cel 
do k tórego  zm ierzam y, aczkolwiek je s te śm y  
p rzekonan i o n iedostateczności naszycb , w  tćj 
m ie rze ,  usiłowań.

N asze uw ag i,  w e  czterech poprzedzających  
lckcyach  w yłożone  pod postacią sw obodną ,  
n ie sk rępow aną  praw id łam i m etody, m ia ły  na 
celu odkryc ie ,  w  je d n y m  lub  d rug im  z g łó
w n y ch  obrębów  su m ien ia ,  p rzyczyn  w z b u 
rza jących jego  żyw io ły ,  aby ustalić późn ie j ,  
pom iędzy  temiż żyw io łam i,  je d n o ść  i zgodę. 
T e ra z  p rzen ikn ien i tą  p r a w d ą :  źe p rzedm io 
tem filozofii p ow inno  być zw rócen ie  sum ie
nia Judzkiego do p ie rw o tn e g o ,  jak ie  miało 
p rzy  sw ćm  s tw o rz e n iu ,  p o ło ż e n ia ,  m ożem y 
o cen ić ,  jak  dalece w  naszych usiłow aniach  
dopięliśmy tego celu.

(Zgłęb iw szy  w  dalszych u w a g a c h ,  (które 
dla krótkości opuszczamy) sumienie ludzkie pod 
w szvs tk icm i w z g lę d a m i ; w y tk n ąw sz y  cz te ry  
g łów ne  źródła naukow ego b łędu ; sk reś l iw szy  
obraz sumienia pojednanego w  sw ych  częściach; 
w  nas tępujący  sposób kończy  sw ój w yk ład  
w  przedm iocie stosunków  człowieka 7. B ogiem.)

Poczet n o w y II . N. i5. 8

1
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Niccli mi wolno teraz hęilzie wznieść się 

wyżej i stosownie do raz przedsięwziętej me
tody, upatrzyć aź w B o g u  charakterystyczną 
s tronę ,  którejby się nasz umysł mógł ująć i 
trzymać stale , w  swem dążeniu ku tak nie
dostępnym Bozkićj umiejętności krainom. 
Pow iem  więc s ze własnosc osobliwsza, nie 
istoty B o g a  , bo ile razy idzie o n i ą , nasze 
niedołężne i ograniczone w  swej naukowej 
rozległości pojęcia , muszą się ukorzyć i swą 
nieudolność w y zn ać ,  ale osobliwsza i w yra
źna własność okazująca się w dziełach i czyn
ności zewnętrznej B o g a ,  zależy na nicpoję- 
tćm jego  uniżeniu się, w  celu zbliżenia się do 
swoich s tw o rzeń ,  a nade wszystko, do czło
w ieka.— Powiedziałem niepojęte uniżenie się: 
ho w  rzeczy sam ej,  nie tylko on jest  w yż
szym nad wszelkie wyobrażenie , ale nawet 
przechodzi nieskończenie to w sz y s tk o , co 
o nim możemy wiedzieć z najprostszej i pra
wdziwie synowskiej wiary. — Idzie teraz o 
przekonanie s ię ,  czyśmy szczęśliwie obrali 
ten  punkt podpory w  znajomości Bozkićj.— 
Bo co się tycze samego uniżenia się Bozkic- 
g o , to nie tylko jest  wyrażonem w każdem 
w ie rszu ,  w  każdem słowie pisma świętego, 
ale nadto okazuje się ono w potężnie woła
ją c y c h ,  na kartach historyi zapisanych, w zy-
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ciii i iv księdze p rzyrodzen ia  w y ry ty ch  lite
r a c h ; s łowem  w sz ę d z ie ,  gdzie O patrzność  i 
moc Bożka jak im kolw iek  w p ły w a  sposobem. 
Z e  w szys tk ich ,  pod  sąd pow szechny podanych , 
p ra w d  u m ie ję tnośc i ,  n iem a in n e j ,  k tó raby  
w ięcej  za sobą łączyła g łosów  , nad tę  n ie w y 
pow iedz ianą  dobroć i p rzychylność  S tw ó rc y  
ku  sw em u  s w o r z e n iu , tak iż w  p rzy p u sz cz e 
n iu  pow szechnej w ia ry  w  jednego  B oga, zo
sta łaby ona dla w szystk ich  na jw idoczn ie jszą  
p ra w d ą .

T e ra z  dla p rzekonan ia  się o konieczności 
w sp ó ł -d z ia ła n ia  w o li  c z ło w ie k a ,  w  s tosun
kach  pełnych życia m iędzy  nim a B o g ie m  u - 

slaw icznie  zachodzących , s tosunkach , zupeł
nie odmiennych od prostej i m artw ej ich ty l
ko zna jom ości;  p rzypuśćm y ze B ó g  przez  to ,  
n iepodobne do uw ierzen ia ,  un iżen ie  się, rac zy  
cz łow iekow i się o b j a w i ć , że p rzem aw ia  do 
niego z całą poufałością p rzy jacie la ,  tak w ła 
śnie jak w ed ług  s łów  p ism a św ię tego , ob ja
w ił  się kiedyś M  o j  ż e s z o w  i; dajm y żc m u  od
k ry w a  sw oję  w o lę  i sw e  ta jem ne zam iary ; 
n ic  ty lko w  treści i sposobem ogó lnym , ale 
nad to  w  najorobn ie jszych  szczegó łach , w y 
m ienia jąc czego w ym aga  po n im  i jak ie  m a 
w zg lę d em  niego z a m ia ry ;  w skazując  sposo
by  do w ype łn ien ia  sw ej w oli  i w  nagrodę ,
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wiernego spełnienia tych poleceń, czyniąc 
m u  najwspanialsze obietnice: wszystko to na 
nic bysięnieprzydało, gdyby człowiek, przez 
swą wolę, do tego się nieskłoniłj gdyby mc 
uwolnił swojego j a ,  z ciasnego więzienia 
przestarzałego egoizmu, owej brudnej mię- 
szaniny przewrotnych nawyknień, ustawi
cznej o siebie obawfy, i tak wkorzcnionćj w io- 
dzaj ludzki pożądliwości.

Tak Więc sama tylko zgodność woli ludz
kiej, we wszystkićm, z w olą Bozką, samo ta
jemne serca ludzkiego zezwolenie, może rze
czywiście ku B ogu  pociągnąć człowieka wol
nego , aż w swych ze stwórcą stosunkach.
Z  tej to właśnie przyczyny wola raczej, mź 
pojęcie, jest organem w człowieku do pozna
nia B o g a .— Ale wraźmy sobie mocno w pa
mięć, ie  skłonienie s ię , albo czyn woli prze
de wszystkićm, jest w tej mierze potrzebnym. 
Co do jego dzielności i mocy, ta nie we wszy
stkich być może równą 5 już dla tego, żc się 
nierównie wszystkim udziela , już dla tego, 
że człowiek przez się niemoźe wznieść swych 
działań nad zakres sił przyrodzonych.

Przyzwolenie, zdanie się woli ludzkiej na 
wolą B o g a  , dopóty nic nastąpi, dopóki pier
wsza nie oderwie się od świata zmysłowego, 
tak ścisłe ją  tysiącznćmi wikłającego pląta-
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n in a m i ; dopóki n ie o trząśn ie  się, do pew nego  
przyna jm nie j  stopnia, z okru tnego  sam a nad  
sobą  panow ania .  — M ożna by łoby  tu  się za
p y ta ć ,  jakie są p rzy z w o i te  g ran ice  w  dziele  
zaprzen ia  się śyyiata i czynienia  z siebie tak 
kon ie cz n y ch ,  n a w e t  w ed łu g  pla tońskie j fi
lozofii o fia r ;  aby się zb liżyć ,  p rzyna jm nie j  o 
krok  j e d e n ,  do na jw yższe j  d o b ro c i ,  do n a j 
doskonalszej istoty?—  P uste ln icy  i pokutn icy  
in d y js c y ,  p rzen ikn ien i  po trzebą  oderw an ia  
się  od świata , aby się z B o g i e m  połączyć, sie
dzą n ie w z ru sze n i  na  jedne in  m ie jscu  przez 
p rzec iąg  la t  t rzydz ies tu ,  i tym  sposobem prze- 
s tepując  granice na tu ry  lu d z k ie j , chcą zn i
szczyć,  n ie jako, je j  ś la d y ;  albo dla p ręd sz e 
go jeszcze z jednoczen ia  się z B o g i e m ,  z  fał
szyw ego w yobrażen ia  o czynieniu  z siebie 
ofiar,  w chodzą  na rozpa lone  stosy i t racą na  
nicli sw e  życie . —  T o  fa łsz y w e pojęcie ofiar 
n iszczy w  nieb na jp ro s tsze  n a w e t  w y o b ra 
żenia zd row ego  r o z u m u ;  cóż a lbowiem  m oże 
być pros tszego  nad  to  p ra w id ło :  n iew o lno  
rozporządzać  życiem, k tóregośm y sami sobie 

medali .
T a  o lbrzym ia przesada natrafiająca s ię  11 lu 

dów az y ja ty ck icb , j e s t  daleką od p raw d y .— 
I  chociaż w yobrażenia  zkąd  011a się w y ra d za ,  
m ają  p iękność i p ra w d ę  za z a s a d ę ,  z teui
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w szystk ićin ,  w  sw ćm  zbytccznem uniesieniu,  
okazują się pod dziką i niepodobną do pozna
nia postacią.—  Przypatrzmy się postępowaniu  
przyrodzenia, w  rozmaitych życia ludzkiego  
okresach, a może uchwycim y łatwiej cechę  
i  stopień , do jakiego dojść powinno w y r z e 
czenie się samego s ieb ie ,  ażeby człowiek sku
teczniej odpowiedział wzyw ającem u g łosow i  
B oga ,  i poszedł za popędem nadanym przez  
je g o  ojcowską r ę k ę , kierującą z równą tro
skliwością, ukształcenicm rodu ludzkiego w  po
wszechności,  i każdego indywiduum w  sz cz e 
gólności.

Dziecię z przyrodzenia lubi zabaw ę.— T a  
naw et zabawa jes t  mu koniecznie potrzebna 
do swobodnego jego sił rozwinienia .— Ale 
gdy w pośrzód niewinnych zabaw, głos mat
k i ,  glos najwyższej dla niego powagi da się 
mu słyszeć, natychmiast pow inno wszystko 
opuścić, a pójść za nim bez zwłoki.— W o l 
no bez wątpienia młodym ludziom oddawać 
się niewinnym uciechom i użyć godziwie w io 
sennego kwiatu życia 3 ale skoro uczciwość i 
obowiązek p rzem ów ią , w net roskosze , j a k 
kolwiek n iew in n e , powinny ustąpić miejsce 
poważnym zatrudnieniom .— Albo jeszcze, 
skoro ich wesołość i krotofilność wyjdzie z g ra 
nic skromności, a zacznie się zbliżać do wy-
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kroczenia , natychmiast na pierwsze dane ha
sło , powinni się wrócić w  karhy pow inno
ści.— Człowiek dojrzały z obowiązku musi 
się udzielać św ia tu , i tak wplątany w kłopo
tliwe zatrudnienia, nic wiełe ina wolnego cza
su na zajęcie się spokojnćmi uczuciami i sw o -  
bodnćmi m yślam i: o to ź , nic się więcej po 
nim nie wymaga nad t o : ażeby zachowując 
pamięć n a rzeczy  niebieskie, (co bynajmniej 
niepotrzebuje żadnego przygotowania, ani cią
gnie za sobą żadnej straty czasu) ,  niepu- 
szczał B o g a  z  widoku , i nieodnosił ż  pogar
dą do rzędu rzeczy płochych i niepotrzebnych 
tego wszystkiego, co ma związek z rzecza
mi do B o g a  się stosującćmi. — Przejdźmy te
raz do cierpień życia ludzkiego.

W yobraźm y sobie niewiastę na  szczycie 
szczęścia, obok małżonka którego kocha.— 
Żyje ona cala w  swych dzieciach, posiada, 
prócz tego, wszelkie pomyśłić się mogące ko
rzyści losu.— Nagle traci wszystko: swego 
m ę ż a , swe dzieci i być m o ż e , iż w odnawia
jących się bez przerw y  ciosach, traci także 
zdrowie i część tego znaczenia , jakie posia
dała na świceie.

Oto są nieszczęścia, których tak wiele ma
my w  życiu ludzkićm przykładów.— Któż je j  
będzie uaganił że c ie rp i,  żc się uskarża?
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Nikt zapew ne.— Owszem powinniśmy w ie
rz y ć ,  że wzrok wznioślejszy i pełen miło
sierdzia, spogląda na nią z wysokości.

Jednej tylko rzeczy potrzeba życzyć i wy
magać po n ie j ,  a tę zdrowy rozum nastręcza, 
to j e s t :  żeby się zupełnej nieoddała rospaczy 
i  nie szemrała przeciw Opatrzności.

T ak  więc okazuje się, z ty cli przykładów, 
ź e  B óg po naszej w o li ,  będącej właściwie 
mówiąc jedyną rzeczą,  której od nas żąda, 
nie wymaga nic więcej nad to ,  czego ludzie, 
w  zwyczajnych życia stosuukach, jedni po 
drugich wymagają.

Oto j e s t ,  co powinniśmy rozumieć, przez 
to dobrowolne zezwolenie , przez to w ew nę
trzne zastosowanie się woli naszej do woli 
Bozkiej, bez tego zezwolenia niema praw dzi
wego połączenia się z B o g i e m ; proste i zimne 
pojęcie objawienia je s t  zgoła nicdostatecznćm 
na dostąpienie tego celu.

Na tern więc zależy, w  zwyczaj nem życiu, 
obowiązek włożony na nas wyrzeczenia się 
samych siebie.— Ale dajmy, że idzie o pow o
łanie szczególne.— Któś naprzykład czuje 
w  sobie skłouność do zostania szafarzem sło
w a Bożego, pośrednikiem w  społeczności B o
ga z ludźm i.— Natenczas zaczynają się dla 
niego wyższe i daleko ściślejsze obowiązki,
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a tc  stosują się w łaśnie do każdego w  szcze
gólności s tanu życia ludzkiego.

W  rzeczy  sa m e j ,  je s lż e  jak i  stan pow sze
chn ie jszy  dla dobrze urodzonego cz łow ieka ,  
n ad  służbę w o jenną  i obronę  o jczyzny? a je -  
dnak jak ie jże  to 011 n iew ym aga o d w a g i ,  j a 
kiej pogardy śm ie rc i , jak iego  kartu  i w y t rz y 
małości w trudach , jak ich  w  każdym  ro d z a 
j u  n iedosta tków ? a m a łże ń s tw o ,  pow ołanie  
ta k  proste  i tak zgodne z p rzyrodzen iem , iląż 
to  c ie rp ien iam i,  iląż troskam i i n iebezp ie
czeńs tw am i nie je s t  zew sząd  o toczone?  m i
łość  macierzyńska n a jcz y s tsz a ,  n a jp ra w d z i
w s z a ,  ja k a  się ty lko zdarzyć  może m iędzy  
lu d ź m i,  nie jc s tże  zbiorem  i n icp rzc rw anćm  
pasm em  wszelkiego rodza ju  p rzykrośc i?  ale 
ja k ż e  w iele ,  tej .człowiekowi, n iedosta jc miło
ści? ho się najczęściej rozw ija  w  sposób za nad
to w y łączny ,  bo ja k b y  z uśpienia p rzebudzo 
n a ,  okazuje się  tylko wr przem ija jących  n a 
szego życia oko licznościach , albo w  rzadko  
się  zdarzających  sp raw ach  pośw ięcenia  się i 
w spaniałom yślnośc i.—  Niedość ogarnia w sz y 
stkie tak  u rozm a icone ,  codziennych  okoli
czności,  s to sunk i.—  Z a mało się w da je  w  nie
p rze liczone p rzykrości  i t rosk i n ieoddzic luc je j  
tow arzyszk i.

T o ,  co się pow iedzia ło  o m iło śc i ,  zastoso-



w ać się może do w iary .— JNicdość ona wcho
dzi we wszystkie szczegóły, nicdość się z na
mi spaja i zlewa.— INie jes t  ani dość synow 
ską , ani spoufaloną; s łow em , niedość j ą  so
bie przyswajamy.

Lud zie najczęściej zanadto wysoko rozu 
mieją o swej osobistej wartości i za nadto 
wielką we własnych silach pokładają ufność, 
przynajmniej wada lej p rzec iw na , to jest:  
zbyteczna trwożłiwość bardzo rzadkie stano- 
wi w y ją tk i5 ale co do swego powołania , co 
do swego przeznaczenia , o tein zazwyczaj 
słabe i niedostateczne mają wyobrażenie; nie 
wierzą w świętość swych powinności,  nic- 
przenika ją się zgolą ich ważnością.

W ed łu g  ich zdania człowiek je s t  nędznym i 
ginącym w niezmierności światów prochem (1).

( l )  J a k o  7. z a r o d k a ,  tego  n iedogrzanego  p u n k c ik a  
w  n a s ie n iu ,  w yrasta  d ą b  lu b  c e d r  L i b a n u  w z n o 
si się  s w y m  szczy tem  p o d  o b ło k i  i p ię k n ą  o k r y 
t e  z ie lonośc ią  s ze roko  ros tacza  k o n a ry ,  tak p o d o 
b n i e  c z ło w iek  , ten m a r n y  i jak z a r o d e k  w  z ie l
n i e ,  n ik n ą c y  w  o g r o m i e  św iata  p ro szek ,  jest  p rz e 
z n a c z o n y m  na p o d z w jg n ie n ie  p rzy rodzen ia :  w p a d ł  
w p ra w d z i e  i c zęs to  w p a d a  w  z g n i l i z n ę ,  a le  r ę k a  
Opatrznos 'ci c z u w a  n a d  n i m ,  t ro s k l iw ie  g o  p i e 
l ę g n u je  i n iepozw ala  m u  z a g i n ą ć ; z n iego  a l b o 
w i e m  m a  się r o z ro s n ą ć  to n ie z m ie r n e  d r z e w o  z y -
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Uważają więc i siebie i swe przeznaczenie za 
marne i nic nieznaezące rzeczy .— Otoź nic 
się bardziej niesprzeciwia rzeczywistości, nad 
to lckce ważenie przyrodzenia człowieka, nad 
tę  niepamięć na swe powołanie; w oczach 
albowiem B o g a  i w  zamiarach stworzenia, 
każdy człowiek jest  pełnym życia światem, 
j e s t ,  iż użyję dawnego wyrażenia, p raw dzi
w ym  m ikrokosm em .

Każdy z nas ma powołanie właściwe i 
przeznaczenie szczególne.— Gdyby Indzie 
choć raz jeden otworzyli oczy na to prze
znaczenie, zostaliby przerażeni na widok nie
skończonej liczby, przez ich w inę niewyko
nanych rzeczy ; na widok w ogóle, z oboję
tności i dobrowolnej niewiadomości zaniedba
nego dobra na święcie.

Z  tylu tysięcy lu d z i , których ten punkt ży 
cia najwięcej powinienby obchodzić, mało 
się wznosi do jasnego pojęcia swego powo
łan ia ;  w  nich albowiem wiara je s t  słaba i 
m ar tw a ,  a nade wszystko zbyt niepewna i po
wierzchowna , a następnie niedość wsiękła, 
przyswojona i synowska.— W ia ra  synowska,

j ą c e ,  k tóre  s ięgn ie  d o  n i e b a ,  c a ł ą  n a tu rę  ok ry je  
i  z p o d  p anow an ia  ś m ie rc i  ją  w y b a w i .  — Biada  
w i ę c  t e m u ,  k to  l ek c e  w a zy  sw e  p rz ezn a czen ie ,  
k to  s ię  opiera  z a m ia r o m  B o o a !
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■miłość cierpliwa i w ytrw ała aż do końca, są 
praw dziw em i ścisłego połączenia człow ieka  
z  Bogiem w ęzłam i.

N adzieja  t a k a ,  ja k a  się w  ludziach z a z w y 
czaj z n a jd u je ,  j e s t  podobnież n iedoskonałą,  
żeby zaś godnie odpow iedzia ła  sw ojem u p rz e 
znaczeniu  , pow inna  być mocną i bobatyrską. 
N ie  zna jdz ie  się ,  z a p e w n e ,  w ielu łudzi zu p e ł
n ie  pozbaw ionych  w ia ry  i m iło śc i , gdyż  B óg 
s a m ,  p rzez  n ieskończoną ku n im  p rzy c h y l
n o ś ć ,  zniża się aż do ich poziom ych myśli i 
cz y n n o śc i ;  p rzez  nadz ie ję  p rz e c iw n ie ,  sam  
cz łow iek  w znosi się do rzeczy  Bozkicb i dla 
tego pow inna  bydź  m o c n ą ,  aby została sku
te cz n ą .—  Kto poznał p rzyrodzen ie  ludzkie ten 
w n ies ie  z a p e w n e ,  źc nadz ie ja  je s t  rzadszą  
od w iary  i m iłośc i ;  a lbowiem  zna jdu ją  s ię  ta 
cy lu d z ie ,  których s e rc u ,  ta n iebieska cno 
ta jest obcą i zupełn ie  n iezn a n ą?

Ż ądza  o której j u ż  m ów iliśm y, mając n a  
celu w sz y s tk o ,  co je s t  w iecznem  i B ożkiem , 
będzie czynnością duszy  dążącą do osiągnie- 
nia B o g a .— Z ezw olen ie  zaś w o l i ,  kiedy się  
łączy z w ia rą  sy n o w sk ą ,  miłością c ie rp liw ą 
i trw a przez całe życie w  n iezachw ianej na
dziei,  będzie, w łaściw ie m ów iące ,  działaniem  
te jże  duszy , p rze z  k tóre  zn a jdu je  w  sobie 
B o g a  i potem się do n iego p rzy w ią zu je .
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Ż ąd za ,  ile zasada tego w szys tk iego ,  co je s t  
w  nas dobrem i sz lac h c tn e m , clioćby na jda
lej p o su n ię ta ,  n igdy  niebędzie  zby tec zn ą .—  
P ism o  św ię te  w  n iez rów nany  sposób nam je  
skreś l i ło ,  t a k ,  iż P ro ro k  m ający na siebie od 
B o g a  nadzw ycza jne  w łożone  pose ls tw o i na  
dopięcie lego celu obdarzony  n ad z w y cz a jn ą  
m o c ą ,  je s t  naz w an y  człowiekiem pożądania .  
Jakko lw iek  bądź , żądza pow inna  się tylko u- 
w aźać za z a ro d e k , za początek zkąd się ro z 
w ija ją  t rzy  kw iaty  laski w  ow ym  p ięknym  
obrazie w ia ry ,  nadzie i i synow skiej miłości; 
kw ia ty ,  których bu jne  łodygi w  n ieskończo
nej rozm aitośc i ,  n iezm iernego bogac tw a,  tak 
duchow nych  ja k  moralnych ow oców , rospo- 
ścićrają się po w szystkich  epokach i w szy s t
k ich  stanach życia .—  T e n  znak niebieski, len  
św ięty  obraz , w sw ej potró jnej myśli, w  sw ćm  
troistem uczuciu ,  stawi g łów ną  harm onią  za
w sze  się nam podobającą ,  czy to się ona oka
że pod postacią pow ażnej w y m o w y , czy  zo
stanie odzianą w  pow aby  p o e z y i .—  Ale my, 
na  nasze n ieszczęście, n igdy się niezapuszcza- 
rny dostatecznie na  wybadanie  je j  p rzy ro d ze 
n i a ;  n iestaramy się p rzen iknąć  je j  głębokiego 
z n a c z e n ia !

S tosow nie  do p rzedm iotu ,  w  tej filozofii ży
cia nas za jm u jącego ,  którym je s t  poznan ie
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sumienia, potrzeba nade wszystko zwracać na- 
szę uwagę na stronę psychologiczną tego po
dania.— Otoż chcę pokazać, źe sumienie ludz
kie rozszarpane przez tak głębokie rozdw o
jenie  swych pierwiastków, może przez w ia
r ę , nadzieję i miłość synowską powrócić do 
swego najprostszego s tanu , to j e s t :  źe dzia
łacze myśli mogą wejść na nowo w  stosunki 
wzajemnego pociągu i przyrodzonej harmo
nii. Przez w ia rę , (byleby przez ten wyraz 
iiierozumiano wiary  pospolitej i zupełnie po
wierzchownej, zależącej na powtarzaniu mar
twej form uły; ale ży jącą, wcieloną w  nas 
1 mającą za przedmiot żyjącego i jedyne
go B o g a , zbawcy ludzi) ;  przez wiarę mó
w ię ,  życie i duch prawdy odzyskują przy
zwoite w  uinysłowości miejsce, ożywiają 
myśl tam , gdzie same tylko czcze przedtym 
oderwania bujały .— Skoro przez długą cier
pliwość i ciągłą wytrzymałość, dobroć i mi
łość czysta staną się jakby  duszą naszego j e 
s testw a, wtenczas, niemoźe być mowa o wo
li zapamiętałej albo znikczemnionćj przez na
miętności; słowem, natenczas samowładność 
w o l i ,  zostaje pokonaną i s tartą ;  ponieważ 
pierwiastek życia przenika władzę skłonie
nia się i wszystkie je j  sprawdza czynności. 
Przez  mocną i niezachwianą ufność, którą



127

ma człowiek w  B ogu  ; lo j e s t : przez nadzie
ję  wzniósł:), zasadzającą się na samej przed
wiecznej istocie, rozum i imagiuacya wraca
ją  do dawnej jedności, a przez uią harmoui- 
ja sumienia na nowo się ustala.

Powiedziałem przedtem, że iinagiuacya jest 
cliarakterystycznyin człowieka przymiotem, 
odróżniającym go od innych jestestw ducho
wnych.— W  rzeczy samej, rozum będąc wła
dzą bierną, to jes t :  niemającą tak, jako ima- 
ginacya, siły twórczej , musi się uważać za 
znak także bierny odróżniający człowieka od 
zw ierząt; teraz mogę powiedzieć, a powie
dzieć w znaczeniu daleko zupcłnicjszem, głęh- 
szćm i nawet dokladniejszem, że nadzieja, j a 
ko najbliższa i najściślej z człowiekiem spo
jona, stanowi najwydatniejszą jego cechę.

W  nadziei to Bozkiej rospośeiera się i o- 
kazujc zadziwiające bogactwo owoców żą
dzy.— Wreszcie trzy cnoty odradzające su
mienie, odmieniają s ię , co do swej wzglę
dnej ważności, stosownie do tego, jak je  od
nosimy do wieczności lub doczesności.— Dla 
człowieka przeniesionego w krainy niebieskie, 
miłość zajmuje pierwsze miejsce; ponieważ 
nadzieja ustaje równo z osiągnieniem dobra, 
a wiara ustępuje miejsce intuicyi. — Ale do
póki zostajemy na drodze doczesnej piel-
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g r z y m k i , nadzie ja , pod  w zględem  w ażnośc i ,  
zdaje się zss lug iw ać na p ie rw sz e ń s tw o ;  po 
n iew aż  je s t  ona tym ożyw iającym  p łom ie
n ie m ,  iilóry zasila w ia r ę ,  m iło ść ;  s łow em  
w sz y s tk o ,  co u nas je s t  w iełkićm ibozkić in .  
J e s t  ona p ierw iastk iem  zapładniającym n ie
śm ierte lną  d u s z ę ;  j e s t  ogniskiem łaski i ś rod
kiem św ia t ła ,  gdzie dusza odzyskuje sw ą  
dzielność d a w n ą ,  i swój blask p ie rw otny ; 
w  j* j 1° l°n ie  odnaw ia ona s traconą jedność ,  
tak  w zg lędem  samej s ieb ie ,  j a k  w zg lędem  
B oga.
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R O Z M A I T O Ś C I .

O N A JP IE R W S Z E J W  EOLSKIM  J Ę Z Y K I B RU K O 

W A N E J K SIĄ Ż C E .

J a  n o  cl; i (Janociana 1776 T . 1, str. 297.) 
uczynił wzmiankę, źe W i j  e t  o r Drukarz Kra
kowski zaczął najpićrwszy drukować książ
ki w języku polskim; ale, która najpierwej 

11 ' 1 Irukowana, o tem

nie miał uczonej ciekawości. Samuel B a n d t- 
k i c  po wielu śledzeniach (Historya drukarń  
K rakow skich, 1815, str. 256—263) wnosił: 
źe najpierwszą w polskim języku drukowaną 
książką zdawał się być Ż yw o t C h r y s t u s a  
Pana w  Krakowie u  f P i j  e t o  r a 1 5 2 2  r . 
wydany (1); lecz odczytując dodaną przez

(i )  Są  książki daleko wcześniej w  języku łac ińsk im  dru
kowane, k tóre  zamykają w sobie trochę polsczyzuy,

Poczet nowy I I ,  N. i5 .  9

wybadywać się
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W  i j c t o r a do żywota C h r y s t u s a  przedmo
w ę , której początek jest taki:

PK sselkiem u w iern em u  krzesc ijan inow i 
któregokolw iek stad ia  będącem u, Jeron im  
P V i e t o r  Lnpressor tu onym  który je s t  p ra 
w e  zdro iv ie , daw a pozdrow ienie.

Ż adnem u  m niem am  być n iew iadom o, z id -  
kim i trudnośc iam i, y  znak ludy  niepospolite
go przem ożenia  w lasnem i m o im i, ty n yn iey-  
sse błogosławione x ięg i o żyw ocie  pańskim , 
tym i literam i nowo n d le ź io n ym i, ow sseyki 
tu kra inach  N iem ieck ich  śld ch e tn em i, y  tu- 
dziess ku  okrasie ję z y k a  lego słdw ętnego  ('ia- 
kożem to sserzey przy xięgach Salomono
w ych rozwodził) nieco też notuego przyda- 
w aiąc , p ilnie z  w ie lk im  potem  a skondnim  
prasam i nassem i są w yro b io n y  i t. d.

Koniec zaś tak i:
P rzyd a liśm y  też w am  m odlitw y p rzy  u m ę

czeniu  pańskim  bdrzo ro sko ssn e , d z zna 
m ien itych  x ią g , to je s t  z zwierciadła umęcze
nia pańskiego w yięte. Co w am  w szystko  za  
m d ł e  pien iądze o ffiaru iem y, żabyscie nas z ła
ską pvzy ia zn i w dssey naśladow ali, l ia n  
w  K rakow ie  czwartego dnia m aid . L a ta  bo
żego narodzenia  31.1). I I .

Okazuje się widocznie źc druk wym ienio
nych książek tak nazwanych ksiąg' Salomono
wych i zwierciadła umęczenia pańskiego po-

ale  k s iąż e k  ta k o w y c h  jako  n ie c a ły c h  w  p o l s k im  
j ę z y k u ,  do  p o l s k ic h  k s ią ż e k  i B a n d t k i e  nie  l i 
c z y ł  i m y  też n ie  l i c z y m y .



przeilził wyjście Żywota C h r y s t u s a  P ana , i 
ż e , ile można z wydawcy w yrazów  dorozu
mie wac się, jeżeli uicoha te dzielą, to przynaj
mniej pierwsze mogło ljydź drukowane w j ę 
zyku polskim; ale gdy o tern wyraźnie niepo- 
w iedziano, przeto jedni z powodu takiej nie
pewności (P raw da  Jiuska lS22. T .  II. str. 123 
i Bibliograf, ksiąg dwoje  1823 T .  1. str. 120) 
u trzym ują ,  iż za najdawniejsze znane dotąd 
w  polskim języku drukowane dzieło należy 
uważać Ż y w o t C h r y s t u s a  Patia  1522 r. 
wydany; drudzy zaś (H istory a drukarń  1826 
T .  I. str. 9 i P rzeg ląd  I V a r  s ła w sk i 1840 T .  I. 
str. 11) heż żadnego warunku a tern samem 
dając niby do poznania , jakby  wymienione 
dzieła nie były po polsku drukow ane, tw ier
dzą , że najpierwszern dziełem w języku pol
skim drukowanćm jes t  Ż yw o t C h r y s t u s a  
Pana. Dla uchylenia przeto wszelkiej wątpli
wości i sprostowania raz na zawsze błędnego 
mniemania, umieszczamy tu początek dzieła 
r. 1521 w  Krakowie u W i j e t o r a  drukowa
nego, które, jak  w przypisaniu jego sam W i 
j e  t o r  powiada, je s t  najpierwszern w polskim 
języku drukowanćm dziełem , i jak  z treści 
jego okazuje się, je s t  dziełem; w przedmowie 
do żywota C h r y s t u s a  Pana, księgami Salo- 
inonowemi nazwanem.

Dzieło to jes t  wosymcc wielkiej, drukowa
ne literami gockiemi, czytelnćmi; druk jest  
ściśnięty; karty niesą liczbowane; sygnatu
ra w dole idzie tak: na karcie tytułowej nie 
masz żadne j , na karcie drugiej A i j , na kar-
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cie trzeciej A iij ,  na karcie czw artej nie masz 
ż a d n e j, dalej jak  idzie nic w ićm y, bo mamy 
tylko te cztery początkow e karty . W ierszy  
druku na stronie p ierw szej je s t 5 ,  na stro 
nic drugiej 4 0 , na stronie trzeciej 3 0 , na 
czw artej i na dalszych po 37.

Na głów nej stronie karty ty tu łow ej z góry 
W  pięciu w ierszach ty tu ł jest tak i:

Rozm owy które m yal K roi Salomon m ą
dry z marchołtem grubym  a sprosnym , d 
w ssakoi iako o ńyem  powyeddią barzo zwy- 
moivnym zfigurami y  zgadkami smyessnymi.

Pod  tym tytułem  resztę  strony  zajm uje 
czw oroboczna rycina, przedstaw ująea M a r 
c h o ł t a  m iędzy dwóma drzew am i nizkiego, 
g rubego , z w ielką głow ą okrytą w ielkićm i 
w łosam i, hez w łosów  na b ro d z ie , liczącego 
coś na palcach, w  półbotach, odzianego k ró t
ką suknią, m ającego u pasa zaw ieszoną z pra
w ej strony kaletkę, a z przodu długi nóż w po
krow cu , z dwóch stron  jeg o  głow y są dw ie 
s ro k i, jed n a  na drzew ie siedząca, druga lecą
ca, niżej obok niego je s t ul z pszczołam i, za
jąc  biegący, w ą ż , t r a w a , małe krzew iny 
i t. d. T o  w szystko niezgrabnie na drzew ie 
w yrzynane.

S trona odw rotna karty  ty tu łow ej czyli strona 
druga zamyka przypisanie dzieła następujące:

TVielmoiney y  slachelney pdnyey A n n ye  
z Jarosławia Iiasstelance IV oyn ickiey , Spi- 
skiey, Oświecimskiey Zatorskiey starosciney 
etc. fV ye lkyey  rządźczyney K rakow skyey, 
pdniey moyey nałaskdwssey Jerowym Viye-
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lor Im pressor, S łu żb ę  sw ą  pokorną ij  ukło- 
nę pow pada.

G dym  przessłych  la t w ielm ożna p a n i A n 
no ł lo y n ic k a  pan i moia łaskaw a tu w ty  
strony do P olski p r zy sse d ł , wie tak dla chci
wości boyactw  albo m y e n y a , ale w yęcey  dla  
czci (i sla ivy  pospolitey teyo sław neyo kro- 
leshya P olskyego , dla teyo m yśląc a chcąc 
nyeiaką  w dzyęczność a pożytek  uczyn ić  P o
lakom  , M yślilem  m ow ę polską ij x ięg i po l
skie m oym  nakładem  w y b iy d ć , która  rzecz  
aczkohvye w ye lką  trudność w  sobie m ia ła  
a u k a zo w a ła , a ivssdko i y a  z ię t chciwo
ścią a śwyebodnoscyą źiem ye tey polskiey  
zndm icuitey d w ssechnaobfitssey, tym em  w yę t-  
ssą chciwość m ya ł. A le  yesscze g d y  często
kroć s łu d zy  tw ey  wyelm ożnośći przychodząc  
do m nye cni s łu d zy  cnotliw ey p a n y e y , ode- 
m nye żądali y ż  bych P olskim  pism em  nieco 
w ybiya ł. G dyżem  poczuł tak w ye lką  żądzą  
tych  twoich sług albo w ielm ożnośći w dssey , 
nie mogłem się w strzym a ć  bych w  tern w d zię 
czności nie u k a za ł w yelm ożnośći w dssey , d la  
w dssey osobliwey cno ty , którą w ssy tk im  u- 
kdzuiecye częścią też dla tv ie lk iey  ła sk i a 
cnoty m ęża wdssego nasldchetn ieyssego , a  
króla iego m iło śc i, pana ndssego nam iłosci- 
w ssego , pand ra d n eg o , bo ona łaska  d lu- 
tość pana yego m iłosćy tw eg o , w  dobrey m i 
parnyęćy y e s t , bo gdym  yech a ł do p o lsk i, d  
będąc blisko I ir d k o w d , tdm em  z rzeczam i 
sw oim i w  w ielkiem  błocie zd w ią zn ą ł, iego 
miłość p a n  tw oy w ten  czas ididąc w  drogę w o-
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la ł sobye zm iesskdć a m nie  zblotd w yrw a ć . 
O panie  ła ska w y , o panie m iłosierny d luto- 

ść iw y , n iem am  ći czym  tey Intosći odsłużyć, 
dilbo oddać, ale tym  p ism em  d w yb iydn im  
im ię tw o ie , d tiuoy ndil ubot/im cnotlhvy u- 
czynek chcę na w ieczność dać. P rze to  iu ż ia  
z ię t tą xviclką chciw ością, ydyżem  zy  o to w a ł  
lite ry , d w ssy tk i ku  p ism u po trzeby, m yśląc  
cobycli m ia ł tak  ki'otofdneyo naprzód w y-  
biydić. P P zią łem  p rzed  się śmiessneyo d kro- 
tofdneyo M archołta  y  ad dmie z  Salom onem , 
który  m oym  w ła sn ym  nakładem  p rzez  Ja n a  
bakałarza  z  K ossyczek też sluyę tiveyo polcor- 
n e y o , tcylożon je s t  w  polskie z łaciny. litó -  
reyoć w ielm ożna pan i T ł  o yn icka , w ielm o- 
żnosći tw ey  polecam , ij  idko m ow yą  pospo- 
licye pośw iącam  ij odda ivam , nye  dla tey o 
iżby ty  n ie  była dostoynieyssa loiętsseyo zndi- 
m ienitsseyo d a n i ,  ale iż  na ten czas dla mo- 
iey żąd zey  odsłużenia  xvielihiey,

Strona trzecia zamyka w  14 wierszach do
kończenie p rzypisan ia ,  a potem w  25 w ie r
szach początek samego dzie ła ,  jako to :  
którą m am  ku  w dssey w ie lm ożnośći, nie  
m iałem  nic tdkieyo wdtssey tvysokyey perso- 
n ye  dostoyneyo. P rze to  m iłościw a yospodze  
roiełmożna pan i A n n o  W o y n ic k a ,  p rz iym i  
teyo teraz ku  czćy d s ła w ye  ndpotem  two- 
y e y , M archołta , z  icesołośćyą a z  w dzięczno
ścią, %v rychle  ivielmożność tivoid w iele  yn ych  
rzeczy  w ażnych  ku  czći d chw ale tw oiey po- 
slubyone mass m ieć. A  y d y  to ivedluy tw ey  
rvysokiey a icażneij sldchetnośći przy im iess
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Jeronyma zw yądnia  cudzoziemca Impresso- 
rd ij dana bakałarza z Lossy czek wykłdda- 
czd pokornych słuy sivoich tiie racz zapomi
nać , to będziess raczyła uczynić iako pani 
milośćhua łaskawa a z rodu ivysokyego pana 
lirakowskyego y  zwysokiey cnoty possłd. Za- 
tym się miey dobrze pani miłościwa a łuto- 
śćyioa. Dan Ust z domu nassheyo ive wtorek 
przed świętym Thomą apostołem, Lata bo
żego narodzenia 1521.

(Idy Salomon był nd stolcu Oyca swego 
Dawida, pełen mądrości ij bogactw: iiirzał 
niektórego człowieka ymieniem Marchołta 
przychodzącego od wzchodu słońca, na obli
cza żadnego y grubego , ale bdrzo wymowne
go. A  żona iego była snim , która była bar
dzo strdslhva y  głupia, które gdy Salom ka
zał przed się przywieść, tedy stanęli oboie 
przed nim społem nd się patrzdiąc. A  wzrost 
Mdrcholtoiu był krotki, mały, a miąssy, gło
wę miał wielką, czoło śsyrokie, czyrwone 
a zmdrssczone , ussy kosmate a ziviessone do 
połlicd, oczy miąsse d płynące, toargę spo
dnią mdło nieiako u wałacha , brodę smro
dliwą d kosmdthą iakoby u kozła , ręce id- 
koby klocki, palce krótkie d miąsse, nogi o- 
krągłe, nos miąssy a garbaty, wargi wielkie 
d miąsse, oblicze iakoby u osła, włosy id- 
koby na koźle obow nog iego była chłopska 
d biwdzo gruba, skora iego kosmata a bło
tna , suknia iego krotka telko do lędźwi, nó- 
gdtwice iego faldowne, odzienie iego farby 
bdrzo grubey. Zona lei iegó była malutka
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d barzo m iąssa, z w ielkim i cyckami , włosy 
iey były idhoby ssczećiny, brw i wielkie ostre 
a smrodliwe idkoby nd grzbiecie u w ieprza , 
brodę iakoby u  kozła , usshy idkoby u osła, 
oczy pochmurne a płynące, wzrok wężow y, 
ciało czarne d zmarssczone, cycki sinye ia
koby ołow , pałce miała krótkie muiąc nd  
nich żelazne pierścienie, nozdrze oboie w ierz
chnie y  spodnie miała nieboga barzo w iel
kie ,  goleni krótkie d miąsse d kosmate iako
by y  u  niedźioiedźia, suknia iey była kosma
ta a rozerwana.

(Strona czwarta). Na tćj stronic pod pier
wszym wierszem z lewćj ręki jest czworo
boczna rycina, wysokością odpowiadająca 23 
wierszom, obok niej po prawej ręce umieszczo
nym, a szerokością, większą połowę kolumny 
zajmująca, niezgrabnie rznięta na drzewie. 
Przedstawia króla S a l o m o n a  z koroną i ber
łem na tronie, obok którego stoi jakaś osoba, 
a przed nim mały i grub v M a r c h o ł t ,  w krót- 
kiem odzieniu, z wieF.iićmi uszami i sterezą- 
cemi nakształt szczeciny na głowie i brodzie 
włosami, mający obok siebie swoję żonę 
mniejszej od niego urody, z głową okrytą i 
z założonemi na krzyż rękami. Text jest na
stępujący :

K roi Salomon w eżrzaw sshy na nye rzek ł, 
Którzyseye w y  a skądescie a który iest rodzay 
w ass.— M archołt odpow yedźyał, Powyedż 
ty  nam drzew yey swoy rodzay y  oycow 
thw oich, tedy ia też powiem thobie rodzay 
nass.— Salomon. Ja  yestem ze dwunaseye ro-
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dzdiow  prorockich. Ju d a s  porodźył fares, 
fa res porodził ezron. E zro n  porodził aram , 
s i r  a porodźył um indddb , A m in a d d b  poro. 
nadizon , A  JSaazon porodził salm on, Salm on  
porodził boos, A  boos porodził obet. Obet 
porodził iz a i ,  J z a i porodził lxrola  davidd, 
D a vid  porodził kro la  sa lom ona, a ia iestem  
kro l Sa lom on .— M a r. te i odpoivyediyal. J a  
yesteni ze dw undscye rodzaiow  chłopskich, 
C hłoptas p o ro d iy l y ru c zo łd , G ruczo ł poro
d ził r u d k a , lłu d e k  porodził r zy y u lc d , A  
Iłziyu lec porodził Icudmyeia,  K u d m iey  po
ro d ził m ozyowca, M ozyoiviec porodził łyp ią , 
Ł y p  porodźył p o ty ra łę , P o tyra ld  porodził 
kuchtę, A  K uch ta  porodził trzęsyoyona, Trzę-  
syoyon porodził op lo łkę , O piołkd porodził 
w archoła . A  f P  ar ehol porodził m archołta , 
d ia iestem  M archołt. A  żona moia iest ze-
dw unascie rodzaiow  ku r   (wszeteeznych).
K udliclid  porodziła  pom y ię, a P om y id porodzi
ła  w d rd ę y ę , tP d r d ę y d  porodźyła  przepołu- 
dnicę , P rzepołudnicd  porodźyła  w yessczycę.

(Strona pii)ta.)
TP iessczycń porodziła  le żu c lin ę , L e iu c lm d  

porodziła  n ie w ty c zk ę , N ie iv tyczkd  porodzi
ła  cliwyćichę  , Chwyćichdi porodziła  m ędry-  
y d lę , M ędryyd ld  porodziła  sm odłankę, Su -  
w dlankd  porodziła  n d syem k lę , N a syem k la  
porodźyła  pow d lisskę , d toć y e s t P ow ałiskd  
zona m oia .— Salom on rzek ł. S łysza łem  iżeś 
w ielom ow ny a chytry  aczkohvies chłop d y ru - , 
by, przeto  yadayw d sy ę , y a  ciebie będę p y 
ta ł : a ty  m i odpoioieday. — M archo łt odpoivic-
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dźia ł. Ten ćy p irw ey  rad  p o czyn a , który  
zadn ie  y  źle śpiew a .— Salom on odpow iedział. 
Jeśli m i ndxvszytko będziess odpow iedał, te
dy eye w ie lk im i bogdchvy ubogacę, a bę- 
dziess znam ienity w  moiem królestw ie. —  M a r
chołt. Obiecuie zdrow ie le k a rz , gd yż nye- 
m a mocy a w te m  iest Igarz . —  Salom on. D o
brze ciem rozsądził m iędzy dw iem a sw aw ol
nym  a n iew iastom d , które w  yed n ym  domu  
u d a w iły  dźyecye .—  M archołt, G dźye  są spra
w y , lam byw a s łu ch a n ie , G dzie są n iew ia 
s ty , tam byw a sw a rzen ie .—  Salom on. T a n  boy 
da l m ądrość w usciecli moich , gdyż niem assh  
m nie rownego p o w ssy tk ie ij żyem i.— M archołt. 
Ten który złe sąsyady m ie w a , osw ey ch w a
le przed  w ssy tk im i śp iew a .—  Salom on. Mad 
z ły  11 cycka choć go n ikt n iegoni.—  M archo łt. 
K ied y  koźielek bieży zaw odem  i tedy syę m u  
bieli poil ogonem. — Salom . Dobra niew iasta  
u cudna iest okrasa m ężow i sw em u . — M a r
chołt. ( i drniec m leka n a p e łn io n y , dobrze  
m a być przed  kotką s trzeżony . —  Salom on. 
JSiewidstd m ą d ra , budiiie sobie dom , ale 
ssalond zbudow any kazi rękami.-— M archołt. 
G arniec dobrze w yp a lo n y . lepiey tn b a  n iż li 
nam oczony. A  kto dobre dobrym  roztw arza , 
rad  syę czystego napija  y  jesscze p o w ta rza .—  
Salom on. JSiew idstd która syę boya boi: bę
dzie chw alona .-—  M archołt. K otka która do
brą skórę m a, będzie obłupiond.—  Salom on. 
JSiewidstd srom ieźliw d m a być m iłowana , .—  
M archołt. A  mleko ubogiemu m a być pożą
dano .—  Salom on. K to k iedy nyew ydstę  mo-



139

cną nay  dn ie .—  M archołt. A  ko tri, kto u  mielca 
w yerneyo  w id u y e .—  Salom on odpow iedźyał. 
żą d n y .— M archołt. Tahyeź ćy n ye ivycistę rzad
ko .—  Salom on. N y e w y  cista cudna dp o czliw a , 
m u być śsńnow and ndul w ssystk i ine znam ie- 
nitsse d a ry .—  M archołt. N iew ia s ta  c id łd  tłu 
stego, rada  daiva żyw ota  sivoiego .—  Salom on. 
C udna rzecz iest bya ły czepiec na yloivie  
n iew iesć iey .—  M archo łt, odpow iedział. l ' i -  

(Stroua szósta.) 
sano iest, N ie  są takie rękaioy iako kożuch  
cały. Często pod bia łym  czepcem byw a m ol 
n iem a ły .—  Salom on. K to s y e ie i l )  sć , będzye  
zą l nędzę.—  M archo łt który cztoxvyek p lew a
m i syeie sw oię ro lą , tdk i nędzę będzye żą ł  
y  siyoię niewolą.—  Salomon. N a u ka  y  mądrość  
m a być iv usciech lu d z i św ię tych .— M archołt. 
O syel kędy sytli może b yć , tamo na  to m ye- 
scye m a idź. G dźye m u  iednd  noga tyie, 
tamo drugą w  źyęm yę  biye. K ęd y  k d k a td m  
bywa gnoy, d  gdzie spuska tam  byw a z roi/. 
K ęd y  lega lam się kru ssy , sciężkoscią się 
z  ziem ie ru ssy .—  Salom on. N iechay  cię kto 
y n y  chw a li. —  M archołt. K iedy  się ya  będę 
g an ił, nie będżyeć ttiyę żądny chw alił. Ho 
kto kolw iek się 'sa m  g a n i, byw a chy tri ij 
m ierzony . — Salom on. N ig d y  nieiedz iviele  
m iodu .—  M archołt. K to pbzoły ra d  podrźa- 
z u ie , ten sw oy pdłee oblizuie .—  Salom on.
/ /  r dussę złą u iew nidżie  duch  m ądrości.—  
M archołt. K iedy  ty  klin  biyess w  dre-

( i)  T i/.v  litery w ydarte.
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w n o , zdwsse sye s tre i tego pew no , być nye 
w ypadł z drzew a tego, d n ie  w ybił oka tw e
go• —  Salomon. Trudno się tobie przeciwić 
nyewoli. —  M archołt. W o łk to r y  syę przeći- 
w i ma dwa razy bit być , iżby w ydrzm ie  
powołniey oraczowi mógł idź .—  Sal.JSauczay 
syna twego z młodości ucząc go dobrze dźya- 
lać . —  M archołt. Ten który swą krowę doi, 
ten natdrgu nyepostoi. N aiada syę mleka 
dosić, nyepotrzeb mu go stargu nosić. —  S a 
lomon. /  J sselki rodzay obraca syę ku sine
m u przyrodzenuu . —  M archołt. Obrus n d n ic i 
rozebrany, na kądźieł może być obrocony. —  
Salomon. Co kotwie w ie sędzia sprawiedli
w y dpraw dźiw y tom ow i. —  Marchołt. Biskup  
który yest m ilczący , iest iako w rotny sye- 
dzący . —  Salomon. Cześć ma być dawana mi
strzowi a niyotly syę ma być bano.—  M ar
chołt. L lo  maże gębę sędźyem u, ten w y- 
schnienye dzyała osłowi sw em u . —  Salomon. 
Człowiekowi bogatemu d  m ocnem u, d wo
dzie nawa/ney nieprzeciwsię .—  Marchołt. Sęp 
dla tego łupi p ta ka , iżby go ziadł niebora
k a .—  Salomon. Tolepssmy się stego coclimy 
niewiadomie zgrzeszyli.— M archołt. K iedy ty 
d ...  ( an i l i n )  ucierass, za i co inego wtenczas 
dzidłass . —  Salomon. Łagodną mową niezdra- 
dzay nikogo. —  M archołt. Ten się schytrosćią 
naiada  ,  ktoi-y iedzącego pozdraw ia . —  Salo
mon. Sczlowyekyem sw ddliw ym  nigdy nie 
m iey towarzystwa. —

(Slrona siódm a.)
M archołt. Spraw nie tego iedzą sw ine, który
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się m ię d zy  otręby tv in ie . —  Sa l. P ie le  iest tych  
co srom u n iem aią . —  M a r. F ic ie  ich z  ludźm i 
m ieSskaią, którzy się psom prziro iona ią . —  S a 
lomon. /  iele tych k tó rzy  sw ym  dobrodźie-
iom oddaw aią zlosć zd  dobroć  M archołt.
lito  cudzem u psu chlebd daw a źadney za
p ła ty  nie uznaw a.— Salom on.N ie iest p ra w d ii-  
ivy  p rzy iacie l który nie dłuyo trw a  tv p rzy -  
iaciełstw ie . —  M archołt. N ie  dłuyo się y o ... 
k u rzy , które w  cielęcey d ti... b urzy . —  Salo
mon. llo zm d ite  p rzyczyn y  w y m y ś la , k tóry  
się sprzyiacielem  rostać chce.— M drcholt. N ie 
w ia sta  która niechce przyztvo lic  , m ów i by  
m iała  kroslaw ą rzy ć —  Salom on. M ow a kró 
lewska m a być nieodm ienna.—  M arch . K tóry  
tvilka  w  p iny  u w o d zy , rychło kteskności p r z y 
chodzi . —  Sal. R zo tk iew  dobra ies na  yody , 
ale sm rodliw a je s t  do ra d y .—  M archołt. Ten  
k tóry  rzo tkw yę  p o iy iva , rad  obyem d końco- 
m a r z y y a . —  Salom on. N iechce  się pow iedać  
kiedy ta k t niechce s łuchać . —  M archo łt. N ie-  
7idyduie ten s trza ły  tv  c z a s , który  strzela  n d  
y ę s ty la s . —  Salom on. Kto odw raca słuch sw oy  
od uboyieyo , tak i yd y  będzie w o ła ł pan boy 
yo nie w ysłu ch a . —  M ar. P ro ino  iu i  p rzed  
sędzią  m a ten p ła k a ć , który  syę drzeivietj 
n yechcya ł u zn a ć . —  Salo. Pozostań d iv ie y  w ie 
trze  pohiocny y  w ie trze  południoioy, ci w iey  
po oyrodzie m o iem ,  a  będą p łynąć wotmo- 
sći ieyo . —  M ar. K iedy  w ia tr  społnocy w ie ic , 
w yso ki dom się tedy chwieie. A  je ś li  dom  
w ą tfy  b y iva , n d  ziem ie sie rad  u ryw a . T a 
kież kto m a w yoleniacli bolenie , lak i niem a
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zdrow ia  ale częste ćirpienie . —  Salo. Śm ierci 
A ubóstw a nigdy riietay . —  M ar. K om a  syę  
w rzó d  w  goleni w ło ży , zaw sse syę m u  boleść 
m noży . —  Salo. K iedy  siędźiess za stołem  bo
gatego , tedy patrzmy pilno co przed, cię po
łożą . —  M ar. W s s e lk a  posługa brzuchow a , do 
brzucha 'wch odzi y  iv  brzuchu się chow a . —  S a 
lom. G dy siędźiess u  stołu p a trza y  by ty  p ir-  
ivey  w  missę n iesyęga ł— M ar. K tó ry  n d w y s-  
shem  siedleposadzon byw a, taki pirw ego mie- 
scd n a b yw a . —  Salom . K ied y  m ocnieyssy zw y 
cięży mdleyssego  ,  tedy bierze w śsylko  ym ie-  
nie iego . —  M ar. S tym  kol ra d  m iesśka ibezgo
dzie, kto m u  się da lizać po bi‘od£ie . —  S a lo 
m on. Czego syę z ły  człow iek bo i, to rado 
przychodzi n a ń . —  M ar. Ten sie sam  zdradza  
y  znissczeie., który złe  czyniąc m a  

(S trona osina.) 
dobrą nadzieię.—  Salo. L en iw y  dla zim na  nie  
chciał orać po tem będzye żebra ł a nie bedźye  
ten ktobg m u co d a ł .-—  M ar. Ternu który  m a  
nagą rzyć , n ietrzeba  m u się p rzed  złodzieym i 
kry ć . —  Salo. Pilność czyn i m istrza  p rzy ie -  

. m nego . —  M ar. Do czego się ręce, zw ycza ją , do 
tego rady  za ivssesięgaią . —  Salo. L u d z ie sw a -  
d liw i a z w a r l iw i , m aią  być od tow arzystw a  
ludzkiego odłączeni . —  M ar. P an i gn iew liw a , 
d y m , y  panew ka d z iu r a w a , ta train rzecz  
iest skaza dom ow a . —  Salo. K a żd y  człow iek  
m a być m iłow an dla boga . —  M ar. Jeśli tego 
m iłuiessli kto cyę nie m ilu ie , ty  zivą m ilozć  
traciss a on z  ciebie b laznu ie . —  Salo. G dy co 
przyiacie łow i m ożess dać d ź iś , n ie  m ów że
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m u intro p rzy d ź . —  M ar. K to  niem a dobrey 
w oley d a ć , na u czy ł się na  dalssy czas od
kładać . —  Sal. C złow iek który się upiya  ui- 
nem , ten nie cho wa czasu w  m ów ien iu .— M ar. 
K tokolw iek m a sytą  r z y ć , Trudno ią  m a za- 
tw orzyć. B ada  się m u du .. p u k a ,  gdy m u  
w  brzuchu  barzo buka .—  Salo. fV ie le  łudzi 
bogactw ią d a ią  aczkohvie w  ubóstw ie m ie- 
sskaią . —  M ar. To zaw sse iedz cokolwie mass, 
coć zostaw ię to też zchow ass . — . Salo . fV ie le  
iest ludźy co w  ubóstw ie trw a ią , a ivssakie  
z żonam i m ieskaią . —  M ur. N ę d zn y  człow iek  
chleba niem i dl, lussakże sobgepsa n a b yw a ł . —  

Salom . O dpow ieday głupiem u podług iego 
glupbsći, aby go nierniano za m ądrego . —  M ar. 
Co opoka u s lyssa ła , to dębowi poiviedala.  — ' 

Salo. G niew  niem a m iło sierd zia , przeto kto  
w  gnyew ye m ow i źle czyn i . —  M ar. N ie ła y  
przyiacielow i tw em u gdy syę rozgniew ass, 
byś tego nyeża ło w a ł gdy  syę snim  ziednass . — - 

S a lom . —  N ie  m ówią p ra w d y  usta n ieprzy ja 
cielskie . —  M ar. Ten który  cię n iem iłu ie ,  ' on 
cię zaiusse p rzesladu ie . —  Salo. Sp i pokić się 
chce . —  M ar. T o tem  ci leniwego znać, który  
nie spi k iedyby m ia ł spać.— Salo. N asycenich- 
tni podżiękuym yż panu  bogu : —  M ar. Spyew a  
drozd  a .soyka sivyegoce, nie iednako śpiew a  
sy ty  stym  którem u się iesć chce. —  Salom . 
Jed zm y  y p iy m y  boivssylcy zew rzem y .— 3Iar. 
Tako rychło łączny um iera , iak sy ty  które
m u  się du .. o tw iera .—  Salo. K iedy  człow iek  
chrzyp ie , tedy niem oże m ów ić . —  M ar. K iedy  
pies poczyna h a ... w  ten czas niemoże-scze-
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kać.— Salo. Ju ż  się iyxvot napełnił podżmy 
spać.— M ar. Choć to działass albo tho choć 
ći kto co da je , niczachcewać się nigdy spać 
gdy się b rzu ch .. . .  (1).

Na tern się kończy ósma strona i urywek 
dzieła, które mamy pod ręką.

Stosowną będzie tu rzeczą dodać, źe u- 
micszczona w tomie II ksiąg: dwojga biblio
graficznych na str. 188 część, tak nazwanych 
tain , awantur Króla S a l o m o n a  z M a r 
c h o ł t e m  wypisana ze czterech kartek, sy
gnatury Dij , D ii j ,  D 4 ,  i czwartej z dal
szych , jest bez wątpienia dalszym ciągiem 
llozm oiv , o których tu mówiliśmy (2).

( l )  Pisownią w całym  tym ar tykule  zachow aliśmy tę 
sarnę, jaka jest  w oryg ina le ,  z tą  ty lko  różnicą ,  
źe na miejscu a  k reskow anego ,  dla n iedosta tku 
te j litery w drukarni ,  k ład l i śm y  pod koniec ar ty
k u łu ,  a n iekreskowane; również dla takiejże przy
czyny używaliśmy w całym  artykule j  krótkiego, 
chociaż w oryginale s  jest długie ; także,  dla wy
raźniejszego oddzielenia rozm ow y m iędzy Salo
m onem  a M archo ł tem ,  k ładliśmy przed  wyraza
mi Salomon  i M a rcho łt pauzy, k tórych zgoła 
nieinasz w oryginale.

(a) In teresujący niniejszy a r tykuł,  winniśmy tej samej 
'szanowne'j osobie, która nam ważnych uzupełn ień  
i sp ros tow ań, do pie'rwszego T o m u  dzieła P. 71. 
G ą s  i o r  o w s k i  e g o , udzielić uprzejm ie  raczyła, 
i k tó re j , dzieło bibliograficzne P J o  c l i  e r  a nie 
m a ło  zbogacenia swojego jest w inne ,  jak to sam 
uczony jego wydawca ( Obraz bibliograficzno-llist. 
liter, w  Pol. T .  I. str. XX.) z w dzięcznością  wy
znaje. (K.)
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I n s t i t e t i o n e s  T i i e r a p i a e  g e n e r a l i s ,  q u a s  
s e l i o l n r u m  c a u s a  c o n s c r i p s i t  A .  A b i c h t  C a e -  

s a r e a E A c a d .  M e d .  C h i r .  V i l n f . x s i s .  P r o f .
O r d . —  S e m p t i b e s  A c a d e m i c i s .  V l L N A E . -----
T a p i s  J o s e p i i i  Z a w a d z k i . — 1840.— S l r .V lJ I ,  
200 . 8vo.

W  tćm dziele zawiera się, wykład ogólnych 
prawideł i zasad leczenia, stanowiących na
ukę, Terapia ogólna, zw aną.— Autor, opisa
wszy istotny cel i użytek tej ważnej gałęzi 
nauki lekarskiej, z wykazaniem je j  źrzódeł 

j  dołączeniem krótkiej historyi i literatury, 
we wstępie naprzód daje ogólne wyobraże
nie leczenia (curae m edicaegeneralior infor- 
matio) pod rozmaitym względem uważanego. 
Następnie, w  pierwszej części dzieła rozpra
wia o wskazaniu lekarskiem (in d ica tio ) , ja
ko prawdziwej zasadzie leczenia, na której, 
mianowicie się opiera zmiana w  chorym i 
cierpieniach jego  sprawić się mogąca, potrze
bna dla osiągnicnia zamiaru leczenia. W  dru
giej nakonicc części opisuje wskazane już  spo
soby leczenia główne (medetuli m ethodi ge
nerates) , prawdziwe śrzodki leczące ogólne, 
od których przyzwoitego wyboru i należyte
go zastosowania , zawisło jedynie zupełne u- 
ieczenie. Co się tycze wskazania lekarskie
g o ,  oznaczone są jego źrzódła, okazane ró
żnice główne i wymienione szczególne zasto
sowania. Wskazane zaś sposoby leczenia o- 
gó lne ,  ze względu działania swojego, jedne 
mają bydź odpowicdne zboczeniom 1'unkcyj 

P oczet nowy I I .  N. i5. 10
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stosunkow ych  i o rgan icznych  albo w e w n ę 
trzn y c h  zosobna u w a ż a n y c h ,  d rug ie  z i la jąs ię  
odpow iadać zboczeniom  tychże samych Jini- 
Jtcyj razem  wziętych} inne ,  nareszc ie ,  są p ro 
sto w yłączne  , czyli specyficzne.

T ak ie j  o snow y  dzieło P ro f .  A b i c h t a  o 
T e ra p i i  ogólnej w iele  ma n o w y c h ,  sam o
dzielnych i g łębokich pom ysłów  , zasługu ją
cych na u w agę  i rozm yślan ie  św ia tłych  leka
r z y :  ow szem  co było  j u ż  w iad o m e ,  to a u 
to r ,  z w łaśc iw ą  sobie g run tow nośe ią  a rozle- 
g le jszem  objęciem w y k ła d u , badaw czćm  o- 
ga rn ia  w zrokiem  i w  now ćm  świetle  w y s ta 
w ia. W s z ę d z ie  porządek  w ykładanych  p rze d 
m io tów  w łaśc iw y  i t r a fn y ,  sposób tlómaeze- 
u ia  się ja s n y ,  treśc iw y  i w y b o rn y ,  a czysta 
i ćw iczona m ow a łacińska w ydaje  s ta ro w n e ,  
w ie lo s tronne  uksztalcenie p ie rw ias tkow e i 
długie , zap raw ien ie  się  na s ta roży tnych  w z o 
rach .  Jakoż  isa m o  dzieło za w zo ro ive ,  w  s w o 
im r o d z a ju , s łuszn ie  uw ażać  się pow inno . 
1 chociaż Prof. A b i c h t  skrom nie ośw iadcza  
się w  p rze m o w ie ,  że praca je g o  ty lko dla u- 
czących się 'przyda bydź moz ; bez wąt pie
nia wszelako nader  w ie le  z uiej korzyśc i  od
niesie każdy z uczących i uczonych  lekarzy.  
Sami naw e t  p raktycy j e ż e l i , czas w olny  u p a 
trzy w sz y ,  zechcą T e ra p ią  ogólną P .  A n i 
c h  t a  p rzew arto w ać  ; n iezaw odnie  zna jdą  dla 
siebie wiele wiadom ości ta k ich ,  które im po
służyć mogą ku snadniejszem u i p ew n ie jsz e 
m u śledzeniu  chorób , a może i t ra fn ie jszem u 
ich leczeniu. A le  oprócz tych k o rz y śc i ,  ja -
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hic z przedmiotu samego w ynika ją , dzicio 
Prof. Al) i cli ta  nową jedna dla siebie zale
t ę ,  wielbą wyświadcza przysługę i znakomi
t ą ,  śmiało rzec możemy, w  literaturze me
dycznej, naszego kraju, stanowi epokę: płyn
nością i jasnością mowy rzym skie j, szcze
r y m , nieskazitelnym i prawdziwie klassy- 
cznym jej tokiem, który przypomina dawne 
i u nas błogie jej czasy.

Tak pożytecznie , tak pięknie i gruntownie 
w  rzeczach medycznych , może u nas pisać 
jeden tylko P. A b  i c lit. Dla nas dosyć bę
dzie ,  jeżeli choć w  części naśladować go zdo
łamy. Żeby to rychlej nastąpiło, życzymy i 
błagamy uczonego autora o dalsze utorowa
nie nam drogi, wydaniem jeszcze Patologii 
Ogólnej. Zawczasu uręczyć można, że dzic- 
ło, z upragnieniem oczekiwane, nietylko zda
tnym i bezpiecznym dla uczących się będzie 
przewodnikiem, lecz i dla wytrawionych w lc- 
karskiem powołaniu dostarczy obfitego i ży
znego zasiłku, który, zasady niegdyś w py
le szkolnym czerpane, orzeźw i, rozjaśni i 
niewątpliwie rozprzestrzeni. W ydanie tego 
dzieła, pod względem poprawności textu, 
ozdobnych, wyraźnych i szykownych typów , 
gustownego formatu i pięknego papieru, sta
nąć może w równi z najpiękniejszemu edycya- 
mi książek zagranicznych. (F. U.)

10 *
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O d p o w i e d ź  n a  r e c e n z y ą  t i s m a  t o d  t y t u ł e m :  
Żyw ot Hieronima S t r o j  n o r v s k i eyo,  
R e k t o r a  C e s a r s k i e g o  W i l e ń s k i e g o  
U n i w e r s y t e t u ,  Biskupa W ileńskiego  
przez Jana Gwalberta (1) l i u  cl omi nę .  
W i l n o ,  drukiem Józefa Z a w a c l z k i e -  
go  1839. iu 8vo. ,

A  force de repeter une erreu r, Perreur fiiiit 
par devenir line esp£ce de verite' ,

J o u r n a l d e s  D e b a ts . 3 i  J u il le t , i 8 i o .

W  Przyjacielu L udu  piśmie perjodycznćm 
wydawanem w Lesznie w Wielkiem Xięstwic 
Poznańskiem, numerze 32, 8 Lutego, 1840 r. 
umieszczona została recenzya pisma mojego 
przez bezimiennego autora.

Recenzent zaczyna od następnych wyrazów:
«Zamiast wdzięczności, same tylko w yrzu ty  

Panu B u  d o m i n i e  czynić musiemy.” Roz
bierzmy te zarzuty, czyli jak recenzent na
zywa w yrzuty.

«W ycliowaniec Uniwersytetu W ileń sk ie 
go , który własnćmi oczyma patrzył na jego 
otwarcie i rozrost, pod jego cieniem się cho
wa ł ,  rv dojrzalszym w ieku był Członkiem  
Kommissyi E dukacyinej, do wyśledzenia i 
urządzenia funduszów Pojezuickich przez

( i )  Czytać ni e Jana  G w  a d  a l b  e r t  a , jak wydruko
wano w recenzyi,  ale Jana  G w a l b e r t a .
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ś. p. C e s a r z a  A l e x a n d r a  U nhversytetoivi 
da tow an ych , mówiąc o P ija rze , a potem M ę
żu  Uniiversyteckim , nic nam  o naukach ani 
o Uniwersytecie nie p o w ia d a ”

Owszem mówię wiele o Uniwersytecie W i 
leńskim i wyliczam wszystkie ważniejsze za
sługi S t r o j n o w s k  i e g o ,  w sprawie oświe
cenia; ieez tyle ty lko , ile pozwalała krótka 
biografia. JNie wchodzę w szczegóły, bo ta
kie pismo przechodziłoby oznaczone granice, 
Napisać historyą nauk i U niw ersytetu , nie 
jest  to rzeczą tak ła tw ą , jak się zdaje recen? ' 
zentowi. Po zniesieniu Zakonu Jezuickiego, 
który tak długo trzymał Akademią Wileńską, 
nic p raw ie , nie pozostało z dawnych aktów. 
P o  zamknięciu zaś Uniwersytetu UUileuskieyo 
biblioteka jego została wywieziona do Kijo
w a ,  a wszystkie nowsze akta do Petcrzbur- 
ga. Nie ma więc źródeł, skądby można czer
pać i zgromadzić potrzebne materyały, do tak 
ważnego dzielą. Pisać historyą Uniwersyte
tu , ocenić jak należy cały w p ły w ,  jaki miał 
w  różnych czasach i wiekach na oświecenie 
narodu , trzeba na to poświęcić część życia 
człowieka. C ’est la v ie  diun homtne. Nie 
mogłem zatem podjąć się pracy do której 
nie czułem się zdolnym; tam zwłaszcza, 
gdzie zbywa na pomocach do tego potrze
bnych.

«Omija starannie nadarzającą się mu spo
sobność odśivie£enia i  uwiecznienia pam ięci 
w ielu  rzeczy , których pamięć ivraz z  dzisie j
szą yeneracyą zyinąć m oże.” Zarzut równie
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płochy jai; niesprawiedliwy. Owszem  stara
łem  się umieścić wszystko to ,  co się dało po
wiedzieć. R ecenzent gdy ic śmiałe wyrazy  
napisa ł ,  zapomniał zupełnie, źe moje pismo 
wyszło  w ilnie. Nie ma żadnego względu  
na miejsce, czas i okoliczności.  W  history i i 
w  źywotaełi ludzi sław nych , co się później  
inoże lepiej powiedzieć i objaśnić, tęgo dziś 
napisać nic można; gdzie wiele wypadków  
jest  jeszcze  w  świeżej pamięci. Mieszkający 
w  W iln ie  uczeni,  lepiej to pojąć umieją, ani
żeli recenzent, który o sto mil oddalony, pa
trzy na to miasto przez perspektywę z n ieczy
stych szkieł złożoną. (Jdyby recenzent w ie 
dział o pewnych okolicznościach tyczących  
się  żywota S t r ó j  n o  w s k i e g o , zapewneby  
żałował porywczego sądu swojego. Są wpra
w dzie  matcryały do obszerniejszego wysta
wienia S t r o j n o  w s k i e g o  zas ług , jako re
ktora, i nie krótki ż y w o t ,  lecz tom wielki 
zaledwoby objął wszystkie szczegóły  jego pa
miętnych rządów; lecz jak ow oce na drzewie,  
tak i żyw oty  sławnych m ę ż ó w ,  mają swój  
przyzw oity  czas i porę dojrzenia. Pólsi zatem 
nic napiszą lepszej i obszerniejszej biografii 
tego m ęża , niech się i ta rozchodzi. Źe po
trzebna choć w  teraźniejszym jej składzie i 
postaci, da się to w idzieć przy końcu pisma 
niniejszego.

Recenzent żąda sprawiedliwie,  aby pamięć 
wielu rzeczy wraz z dzisiejszym pokoleniem  
nie zaginęła, lecz niech nie żąda tego wyłącznie  
od druku. Można sobie zapisywać ważniejsze



zd a rz e n ia ,  układać ręk o p ism a ,  k tó re  w p r a 
w dz ie  często ulegają zatracie i zniszczeniu  5 
lecz za to mają za le tę ,  źe gdy  ludzie w sp ó ł
cześni w ym rą  i odmieni się postać św ia ta ,  
bezp iecznie  mogą bydź podane do publicznej 
w iadom ości ;  lepiej w iern ie j i dokładniej to 
w y s ta w ić ,  co w  d ruku  bvlo  o p u szczonć in ; 
albo co go rsza ,  p rzez  w zg ląd  na ludzi i s to
s u n k i ,  p rzekręconem  i fa łszyw ie wystawio- 
nćm . S a l sap ien li.

" N a jw ażn iejsze  zasłu g i X . P ija r a  S łro j-  
nowskiego są U n iw ersyteck ie . Jego boiviem  
p ra w o  p rzy ro d zo n e  z  sekslern ików  sw ojego  
n au czyc iela  G a r y  c l i i  e g  o P ro fesso ra  nie- 
g d y  A k a d e m ii K ra k o w sk ie j dosłow nie p r z e 
p isan e (na co się ś. p. G a r y  c h i  gorzko u ża 
la ł) n ie są w c a le  je g o  głóioną zu słu gąP  Z e  
X .  Professor  G a  r y c k i  mógł mieć seksterna 
do wykładu sw oich lokoyj p raw a  n a tu ry ,  tego 
recenzen tow i nie p rzeczym y; lecz k tóryż  P r o 
fesso r ,  zw łaszcza U n iw e rsy te tu ,  nic układa 
sobieSeksternów ? Jeżeli  ta k jc s t ,  źe X .  S t r o j 
n o  w s  ki p rzysw o ił  sobie pracę  G a  r y c k i e 
g o ,  czem uż ten przem ilcza!  sw o ję  k rz y w d ę  
tak długo i zam iast go rzko  się użalać s ło w a
m i ,  nie podał tego do publicznej w iadom ości ;  
zw łaszcza  gdy to dzieło od p ó ł - w ie k u  stało 
się klassycznćm w  szkołach i w ielokro tn ie  
p rze d ru k o w an e  było . M ógł X .  G a r y c k i  
m ieć sek s te rn a ,  mógł j e  układać także S t r o j -  
n  o w s k i, jako  nauczycie] p raw a  n a tu ry ,w  kon
w ikcie W a rsz a w s k im  sz lachetnej m łodzi.  
W sza k że  i J a n  Ś n i a d e c k i  pow iada o sobie,



iż jeszcze w  r. 1776 uczył Ekonomii P o lity 
cznej w Krakowie, podług systematu doktora 
Q u e s n a y .  Co innego uczyć jakiej nauki i pi
sać seksterua, a co innego wydrukować dzieło 
klassycznc. Cała sława przy tern, kio pierw
szy przełamał lody, kto dał poznać ziomkom , 
w  krajowej m ow ie , naukę nową i dotąd nie
znaną. Bardzo dobrze były mi wiadome w ie 
ś c i , o przywłaszczeniu rękopismu G a  r y c 
k i  e g o .  Krążyły one pomiędzy uczniami, nic 
tylko w  K rakow ie ,  lecz i W iln ie ;  bo nic tak 
się nic rozchodzi po świecie, jak  w'icsci uwła
czające sławie ludzi znakomitych, na których 
są zwrócone oczy całej publiczności; lecz czy 
miałem , na zasadzie pogłoski na niczćm nieu- 
gruntowanej , '  posądzać o kradzież literacką 
męża tak znakomitego jak  S t r o j n o  w s  k i?  
tern bardziej,  żc nie był to człowiek niezna
ny światu uczonemu; lecz Professor Akade
m ii ,  k tóry przez tyle łat ucząc prawa przy
rodzonego z katedry, codziennie dow odził ,  
że przedmiot swój znał i był w stanie, równie 
jak kto inny, napisać podobne dzieło.

Powiedzieliśmy w  żywocie, że S t r o j n o w -  
s k i  całą rzecz swego dzieła czerpał z pism 
różnych a mianuwicie F izyokratów  i  E ko
nom istów francuzkich ,  że przedmiot nie był 
n o w y ;  lecz układ ty lko, nowo użyte wyrazy 
i gładkie przcpolszczenie nauki jem u w in
niśmy. Mógł S t r ó j n o w s k i  korzystać z se- 
ksternów G a r y c k i e g o ,  bo żaden podobno 
uczony, jak  pająk , sam z siebie wątku nie 
snuje i potrzebuje koniecznie zasięgać po-
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inocy i zasiłku w  dziełach sw oich p o p rze 
d n ik ó w ;  lecz gdy nie m am y na  lo żadnych  
oczywistych św ia d e c tw ,  po łóżm y to w r z ę 
dzie  wieści gm innych  niczem nieudow o- 
ditionych. W ię c e j  powiem . P e w ie n  l i tera t 
w  W i ln ie  zapew nia ł  mię , że K anclerz  L i 
tew sk i Joach im  C h r c p t o w i c z  udzieli ł  X .  
P i ja ro w i  P o p ł a w s k i e m u ,  a t en S t r o j 
n o  w s k i e m u  , do ułożenia je g o  d z ie ła , ręko- 
p ism ów , s ław nego D u p o n t  d e  N e m o u r s ,  
p rzyw iez ionych  przez siebie z P aryża .  W ię c  
j u ż  now a wieść w  te jże sam ej rze czy ;  lecz 
całkiem przec iw na pierw'szej. I  cóż to w szys t
ko dow odz i?  O to źc S t r o j n o w s k i  czy ta ł 
dzieła obce, zgrom adzał rękop ism a ,  i z e b ra w 
szy po trzebne inateryały, p ie rw szy  z P o lak ó w  
w yd ru k o w a ł  książkę arcy po trzebną  i uży te
c z n ą ,  obe jm u jącą ,  w  is totnych swoich zasa
dac h ,  początki cz terech  tak w ażnych  na u k ;  
j a k i e m is ą :  P ra ivo  P rzy ro d zo n e , P o lityc zn e , 
ISarodów  i E konom ia P o lityczn a . P rz y  nim 
w ięc  zoś taw m y sp raw ied liw ie  s ław ę klassy- 
czncgo narodow ego pisarza. Q u i prim us fra -  
(jilein tru ci com m isit pelayo  ra tem .

» N ie  błahe p ism a , a le  czyn y  X.. P ija ra  S tro j-  
n ow skieyo do liis to ry i n a le żą .”  D zie ło  u ży 
w an e  za e lem entarne przez  p ó ł w i e k u ,  które 
zostało w ytłum aczone  na język  R o s sy jsk i ,  
s łużyło  dla nauczycieli i szkół k ra ju  tam te j
szego i z k tórego w szyscy  uczyliśm y się zd ro 
w y ch  zasad P ra w a  N a lu r tj , nic j e s t  błahe ale 
w aż n e .  R ó w n ie  p ism a ja k  i czyny  S t r o j 
n o w s k i  e g o  do liistoryi na leżą :  p ie rw sze  do
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history i  nauki p r a w ą ,  d rug ie  do k is to ry i  o -  
św iecenia k rajow ego.

«jP. R adom ina n ie stron iąc od D z ie jó w  U ni
w e rsy te tu  UUileńskiecjo , by łb y  nam  pow ie-  
d z ia ł .”

Nie dzieje U n iw e rsy te tu ,  ale żyw o t je d n e 
go z cz łonków  je g o  pisałem : a zatem nie m o
żna  ode m nie  w ym agać  te g o ,  co n ie by ło  
w  p lan ie  i zamiarze pisma mojego.

sp ro w a d zen i p r z e z  S tro jn ow sk ieyo  cu 
dzoziem cy na P ro fe sso ro iv , w s tr zy m y w a li  
dłu yo  w z r o s t  teyo U n iw ersy te tu .”

T ak ie  w  ogólnych w yrazach  oskarżenie nic 
n ie  znaczy. Czem u recenzen t nie pow iedz ia ł  
W czćm m ianow icie  i ja k im  sposobem w s t rz y 
m y w al i  w zro s t  tej szkoły  g łów nej .  Cóżby 
mieli za pow ody  tam ow ać postęp  U niw crsy-  
t e t u ,  do k tórego sami na leże li ,  i od którego 
się w szystk iego spodziew ali.  H o jn ie  upoyva- 
ż e n i ,  czyliż ow śzem  nie było ich in te resem , 
postępem  nauk i usposobieniem u czn iów , do
w ieść  swojej użyteczności.  W s z y s c y  sposo
bili  u c z n ió w ,  k tórzy ich potem godnie zastą
pili w  katedrach un iw ersy teck ich .  P r z y  te in ,  
w szyscy  podczas pobytu  sw ojego  w  W iln ie  
p isa li d z ie ła ,  w p ra w d z ie  n ie w  k ra jow ym  ję 
zyku , ale najw ięce j  w  łacińskim. F r  a n k o- 
w i e  w  P a w ii  i W i e d n i u ,  L a n g s d o r f  i 
A b  i eh  t  w  E r l a n d z c ,  C a  p e ł l i  w  P iz ie  —  
byli ju ż  P ro lessoram i U niw ersy te tów  ta m te j
s z y c h ,  gdy zostali pow ołan i do W i ln a .  Jan  
P io tr  F r a n k  b y ł  to w  calem z n a cz en iu ,  mąż 
europejskie j s ław y  i u w aż an y  za p ie rw szego
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Professo ra  M edycyny i  L ekarza  w  całych 
N iem czech. Syn jego  J ó z e f  F r a n l s  w y je 
dnaw szy  u T ro n u  założenie w  W iln ie  In s ty 
tu tu  uczniów  sposobiących się  na koszcie 
sk a rb o w y m , do służby lekarskiej w o jskow ej i 
z w zo ro w ą gorliwością czuw ając  ja k o  P r e 
fekt nad  icłi postępem i uksz la łcen ic in ; do
b rze  się zasłużył U n iw ersy te tow i,  i  z w ielu  
w zg lęd ó w  jako  L e k a rz ,  F i la n t ro p ,  miłośnik 
m uzyki i te a t ru ,  miał w ażny  w p ły w  na cywi- 
l izacyą nietyłko m ias ta ,  lecz k ra ju  w  k tórym  
zamieszkał. Kto chce poznać rzadkie ta lcnta 
B o j a n u s a  P ro fesso ra  W e te ry n a ry i  i Zooto- 
lii ii ,  niecli przeczyta żyw ot je g o  skreślony 
p rzez  wdzięcznego u c z n ia , a dziś uczonego 
A u to ra  i P ro fesso ra  A kadem ii lekarskiej P .  
A d a m o w i c z a .  Uczeń  sław nego P i  g a l a ,  
L e b r u n ,  daw no w  Polsce zam ieszkały , jako  
N adw orny  R zeźb ia rz  Króla S t a n i s ł a w a  A u 
g u s t a  i przez  tego M o n a rc h ę ,  nic p rzez  
S t r o j n o  w s k  i e g o  do Polski sprow adzony ; 
raczej należy do ziomków , aniżeli do cudzo
z iem ców . T e n  usposobił godnego siebie na
stępcę , w  osobie P .  K a z im ie rza  J  c 1 s k i e g  o, 
k tóry ,  bez w ą tp ien ia ,  w yższy  je s t  w  talencie 
od wszystkich naszych rzeźb ia rzy  k rajow ych . 
C a p c l l i  u form ow ał nie w ielką w p ra w d z ie  
l iczbę uczniów , lecz dobrze  obeznanych  z Ic- 
o r y ą p r a w .  Ci w P e te r s b u rg u , W i ln ie ,  W a r 
s z a w ie ,  odznaczają się w szędz ie  tak w U rz ę 
dac h ,  jako  i p a l c s t r z e ,  w yźszćm  usposobie
niem i nauką.

Miłość p raw dy  wkłada na m nie  obow iązek
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wyznania, źe daleko więcej byłoby pożytku 
z tych cudzoziemców, gdyby łekcye swoje 
dawali w języku krajowym. Jak w kursach 
oddziału lekarskiego wykładanych po łacinie 
uczniowie wiele skorzystali, bo się razem na
uczyli nauki i języka dla lekarzy potrzebne
go 5 tak lekcya prawa cywilnego i kryminal
nego, a bardziej filozofii i mechaniki nie przy
niosły równie ogólnego pożytku, właśnie nie 
dla braku talentu Professorów, bo ci obadwa 
A b i c h t  i L a n g s d o r f  znani byli w  całych 
Niemczech, ze swojej głębokiej nauki i dzieł 
wydawanych; ale z przyczyny, źe były da
wane po łacinie. Lecz pytani się w owym  
czasie, to jest wroku 1804, gdy S t r o j n o w -  
s k i  podług nowego etatu nauk w Uniwersy
tecie, musiał zapełniać wszystkie katedry; 
gdzie miał znaleźć w  kraju rodaków do w y
kładania wielu przedmiotów, których przed- 1 
tern nigdzie, albo niedokładnie uczono. Mu
siał więc powołać cudzoziemców. Taż sama 
prawda każe wyznać, źc większa część spro
wadzonych cudzoziemców nie przywiązała się 
do kraju. Bylinauet tacy, lecz tych niewiele, 
którzy pokazali ducha niespokojnego. Lecz 
ten duch partyi i oppozycyi, iiie miał zna
cznego wpływu na opóźnienie wzrostu Uni
wersytetu. Były wcale inne przyczyny, które 
go tamowały: a jeżeli mamy mówić o oso
bach , znajdą s ię ,  osobliwie w  późniejszym po 
S tró j  110 iv s I; i 111 czasie, uchybienia tak ze 
strony cudzoziemców jako i rodaków.

Przy równych talentach, należy się bez
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wątpienia pierwszeństwo ziomkom, lecz 
clicciny się nauczyć czegoś nowego, co n nas 
dotąd było nicznanćm, jakże nie wezwać cu
dzoziemców? zwłaszcza, gdy ci mają nam u- 
formować rodaków zdolnych ich potem zastą
pić. Miłość kraju zawsze chwalebna i szla
chetna, nie pow inna 'bydź  ślepa. Oddajmy 
sprawiedliwość cudzoziemcom, gdy na to za- 
słngują , aby nam niewdzięczności nie zarzu
cano. Oddajmy ją  wszystkim , jeżeli je j  żą
damy dla siebie. Słusznie oburzamy s ię , że 
w  pismach zagranicznych drukują tyle baśni 
o naszym kraju. Jakże^chcemy, żeby do pism 
obcych nie wciskały się. błędy i niedorzeczne 
mniemania, gdy my sami w.pismach naszych, 
przez namiętność, puszczamy w  kurs fałszywe 
opinie o ludziach i rzeczach krajowych. P o 
każmy się sprawiedliwymi. Oddajmy winny 
hołd talentom, gdziekolwiek się znajdują: 
tern bardziej, że w teraźniejszym czasie, nie
którzy z naszych ziomków, mają osiągnąć 
w  cudzoziemskich zakładach katedry, do któ
rych toruje im drogę ta len t,  praca i nauka.

» Ci najem ni m ędrcy"— Nie wiem, co recen
zent przez najemność rozumie. Jeśli pensyą 
za pożyteczną pracę i posługę krajow ą, w ta
kim razie, klassa najemników będzie bardzo 
wielka. Niech czytelnik, sam sądzi o przy
zwoitości użytego wyrazu.

, , Polską m łodzież za niezdatną do tvszyst- 
Icieyo, a rnianoivicie do M edycyny osądzili. ”  
P rzy  końcu 18 w ieku, znajdował się w aka
demii Wileńskiej sprowadzony z W iednia
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Professor Medycyny L a  i) gm  a ie r .  Kursa sztu
ki lekarskiej pod ów czas ciągnęły się przez lat 
kilka. Mniejsze były pensye Professorskie. 
Mniej godzin było przeznaczonych na dawanie 
łckcyj. Mało wychodziło usposobionych medy
ków. W  yeiągano po nich , zwyczajem innych 
akndcmij, ażeby wprzódy osiągnęli stopień 
Doktora Filozofii: i nim włożył młody lekarz 
inncct ponsowy, musiał pierwej przywdziać 
czarny (1). Studia przedłużały się czasem do 
lat kilkunastu. W  owym to czasie posądzano 
L  a n gin a i e r  a , (na co jednak pewnego do
wodu nie ma) żc ten m awiał: iż Polacy nie  
są zda ln i na lekarzy. T ę  to gadkę o L a n g -  
m a i e r z e ,  recenzent, jak się ze wszystkie
go pokazuje, bardzo nieświadomy dziejów 
Uniwersytetu Wileńskiego, powtarzaną przez 
łatwowiernych s tudentów , wygrzebał z za
pomnienia i zastosował do cudzoziemców 
przez S t r o j  u o w s k i e g o sprow adzonych, 
przy początku wieku teraźniejszego5 którzy, 
zeby zdatności odmawiali młodzieży polskiej, 
pierwszy raz nam daje się słyszeć; nam , coś
my ich z blizka znali i tyle" łat na nieb pa
trzyli. Owszem wszyscy mieli bardzo pochle
bną opiniją o talentach swoich uczniów. 1 lak

(3) Za d aw n e j  A k a d em i i  W i l e ń s k ie j ,  D o k to ro w ie  F i -  
lozofli  m ie l i  p ra w o  noszenia  tog; c za rnych  z b i 
r e t e m  i m u c e t e m  a k s a m i tn y m  takiegoż  k o lo r u  ; 
M ed y cy n y  zas po n s o w y m -  Po o d n o w ien iu  tej aka
demii  , d o k to r o m  w szys tk ich  o d d z i a ł ó w ,  p rz ezna 
c zo n o  jednosta jne  b i r e ty  i rn u c e ty  ponsow e  aksa
m i tn e  z togą cza rną .
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Jan P io tr - F r a n k  kończąc kurs Terapii i Itii- 
niki w Uniwersytecie i p rzy  wyjezdzie do 
Petersburga żegnając uczniów , wyrzekł Ic 
pamiętne s tów a, żc : "Ucząc sztuki lekarskiej 
» w różnych europejskich Uniwersytetach, ja- 
» ko to: w  G etyndze, P aw ii ,  W iedniu  i t .d .  
» i w  długim przeciągu czasu , mając zręczność 
»uważania zdolności umysłowych młodzieży 
i) szkolnej różnych krajów i narodów 5 musi 
» oddać to głośue świadectwo Uczniom W i-  
» leńskiego Uniwersytetu, oddziału lekarskie- 
» go, że, co do zdatności, w niwczćin nie uslę- 
» pują młodzi innych krajów i żc cieszy się 
ntą myślą, iż ci uczniowie, przez swoje pię- 
»knc usposobienie i pożytek jaki sprawią dla 
»k ra ju ,  nowćmi kwiatami grobowiec jego u- 
» wieńczą.«

Posłuchajmy, co mówi L a n g s d o r f  Profes
sor Mechaniki w Uniwersytecie W ileńsk im , 
jeden z celniejszych matematyków niemie
ckich, a później Professor i Hektor U niw er
sytetu Heidelhergskiego w  dziele : JSeuere E r-  
rveilerumjen der mechanischen fV issenschaf- 
ten besonders zu r Vervollkommnuni) der Ma- 
schinenlehre etc. von C. Cli. Lanasdorff. l ir .  
der Philosophie etc. zu Mannheim utul H e i
delberg 1816 .

Autor okazawszy, jak  wiele mu pracy ko
sztowało, poświęcenie się zupełne przedmio
towi Matematyki, a szczególniej obowiązko
wi jęj uczenia, najprzód prywatnie na wsi, 
potem publicznie we trzech Uniwersytetach, 
tak dalej mówi:



ICO

» A le ze smutkiem w yznać  mi p rz y c h o d z i ,  
» że tak wielkie usiłowania  moje w  N iem czech , 
•> bardzo rzadko  przez odpow iedn ią  go r l iw ość ,  
>»w pojedyńczyeb n aw e t  s łuchaczach ,  n ag ra 
li dzanc były. Jeszcze  w  E rlan g e n  tej n ieprzy- 
»je innćj  dośw iadczyć musiałem k o le i , że pu- 
» b liezne nauk m atem atycznych daw an ie ,  w  ten  
» czas tylko pew n ie jsze  liczyć mogło  p rz y ję -  
» e ic ,  im bardziej było pow ie rz ch o w n e .  P rz c -  
nc iw nie  zaś w  W i ln ie ,  g o r l iw o ść ,  z ja k ą  tam 
» na moje lekcye u cz ęszcz an o ,  i ćw iczen ie  się 
» w naukach m atem atycznych  m łodzieży l itew - 
»sk ie j,  w  zadum icnie  mię niejakieś w p ra w ia -  
i> ly. Izba słuchaczów  moich rów na ła  się, w  tym  
» w zg lędzie ,  sali P la tona  i E uklidesa ,  i  zdaw a-  
» łem  s ię j ja w c t  w te m  ich p rz e w y ż s z a ć ;  żaden  
» bow iem  s tuden t tam eczny  nie w p rz ó d  się 
» W' p rzedm iocie  malcm atvki na lekcye un i-  
» w ersy teek ie  zalecać m o ż e ,  póki się z począt-  
»kam i j e j ,  za pomocą szczególn ie  tem u odda
li nycli n a u c z y c ie l i ,  g r u n to w n ie  nie oswoi.
»N auka w yższe j  m a tem atyk i ,  rozn iczltow ego  
n i calkoivitefjo  rachunku  , tudz ież  wyższej 
u m echan ik i ,  była dla nich n a jp rzy jem n ie jszą  
u ponętą. P ostrzegałem  na nich rodzaj znużc- 
» iiia i n ie u k o n te n to w a n ia , kiedy niektóre go- 
» dżiny Ickcyj m o ic h ,  bez użycia w yższe j  ma- 
»te m a ty k i ,  albo szczególnych jak ich  trudno-  
»ści p rzechodzi ły .  Z  p ra w d z iw y m  zapałem 
u g rom adnie  w y s tę p o w a li  do tablicy ,  dla po- 
» w tó rzen ia  zawiłych dow odzeń  i r o z w ią z a ń ,  
ii a n aw e t  dla objaśnienia ich sw em i przykła- 
ii m i ;  tak da lece ,  iż p rzy m u sz o n y  byłem przy-



161

» gotowywac l iczne, lecz trudne ćwiczenia,  
»illa zaspokojenia każdego w szczególności. 
»Przybywszy potem do Heidelbergu’, znala- 
»ziem toz samo, co i W Erlangen. A  jeśli 
" Z n a j d u j ą  się wyjątki w pojedynczym jakim 
» słuchaczu , ten jest pospolicie, albo Słowia
n o m,  albo Szwajcar.«

« Ze jed en  tylko G r  o d d e c k  G dańszcza- 
n in  szczerze  się uczeniem  i nauczaniem  za j
mowały ale zbyt mocną filologią m łodzież W i 
leńską za ją ł.« Przecież jednego ehoe po
chwalił recenzent; podobno dla (ego tylko żc 
Gdańszczanin.
» B yłb y  nam  pokazał w p ływ  S n i a t l e c k i c  hy « 

J a n  Ś n i a d e c k i  po S t r ó j  no w s k i m  objął 
rządy Uniwersytetu. Nie mogłem zatem mó
wić o wpływie jego, jako o rzeczy daleko 
późniejszej. J ę d rze j  Ś n i a d e c k i  znajdował 
się wprawdzie za czasów S t r o j n o w s k i e -  
g|0, lecz mc miał żadnego udziału w  rządach 
Uniwersytetu i unikat bywania na sessyach. 
u  pływ jego był zupełnie naukowy. W ym ó
wiłem .dawaniem iekeyi chemii pociągnął do 
siebie wielką liczbę słuchaczów. Sprowadzo
ny do Uniwersytetu przez rektora P o  c z o 
ku t a ,  nie przez S t r o j n o w s k i e g o ,  dla 
tego o nim zamilczałem; bo jak to już wyżej 
się rzekło, nie historyą Uniwersytetu, lecz 
żywot S t r o j n o w s k i e g o  pisałem: o tern 
więc tylko wspominam, co ma prosty zwią
zek z jego osobą;

"s których m łodszy z w iększym  daleko ge
n iuszem , %v cieniu d a n a  g łow y podnieść nie  

Poczet nowy II . N. i5.
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śtnial. « Jędrze j  Ś n i a d e c k i ,  w  samej rzeczy, 
obdarzony niepospolitym geniuszem i darem 
rzadkiej w ym ow y, a przy tern mocno w swo
ich talentach zaufany; był właśnie człowie
k iem , który głowę swoję bardzo prosto no
sił i nie dał się nikomu zacierać; a nawet 
rodzonemu bratu. Oba uczen i ,  znakomici 
pisarze nas i ,  w udzielnych przcdmiotacli^pra
cu jący ; jeden  w  matematyce, astronomii i fi
lozofii , drugi w  Chemii i Medycynie, nie mo
gli bydź rywalami. Starszego brata Jana  me 
za ry w a la ,  lecz niejako za opiekuna młodsze
go uważać potrzeba; bo ten łożył na jego 
edukacyą, p rotegow ał, świadczył familii, dla 
niej zapisał cały swój m ają tek , a ile nam 
w iadom o, żył z bratem zawsze w najlepszej 
harmonii.

«Mógł był objaśnić , dla czego i kto ̂ zda
tniejszych z Uniiversytetu p ozbyw ał s i ę ” Do 
S t r ó j  n o w s k i e g o  ten zarzut bynajmniej 
się nie s tosuje; gdyż on nic tylko nic w yrzu 
cał , lecz ow szem , stosownie do nowego eta
tu ,  przybierał do Uniwersytetu osoby, dla o- 
sadzenia wiele nowo utworzonych katedr. 
Jednego tylko Professora literatury staioży- 
tnej włoclia T a r e n g h i e g o ,  przedstawił do 
wydalenia , za bardzo nieprzyzwoite spraw o
wanie się. T rzeba tedy było wymienić kogo 
oddalił niesprawiedliwie i z jakiej przyczy
ny  ; a nic tak ogólnemi zaskarzac. słowami.

<d co się stało z tą czeredą naprowadzoną  
p rzez  X .  P ijara  S t r  o j n o i v  s k i e y  o i t. d.  
S t r ó j  n o  w s k i  rektor Uniwersytetu dawno
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ju ż  nie byl Pijarem }i lecz księdzem świeckim 
i Prałatem Katedry W ileńskiej. Kto choć co
kolwiek zna zasługi literackie, G r ó d k a ,  
F r a n k ó w ,  B o j a n  u s a ,  L a n g s d o r f a  i 
innych ;  ten się zadziwi p raw dziw ie ,  czyta
jąc tak niegrzeczne i krzywdzące wyrazy re- 
cenzyi. Można było zatem nic na to nie odpo
wiedzieć; bo do żywota S t r o j  n o w  s k i e g o  
bynajmniej nie należy, co za los spotkał spro
wadzonych przez niego cudzoziemców. Na
leżało tylko powiedzieć, czy byli zdatni zaj
mować te katedry, do których byli wezwa- 
11 i? gdy ich sprowadzono. Jednak dla obja
śnienia niewiadomych, powiem, że dalsze na
w et ich losy, dowodzą trafności wyboru. I  
tak Jan Piotr  F r a n k  wezwany został do 
Peterzburga, na przybocznego lekarza F a m i 
l i i  C e s a r s k i e j . J ó ze f  F r a n k  w zyw any do 
Uniwersytetu Berlińskiego, odmówił i dziś, 
jako emeryt, mieszka w Como w L om bardy i 
Austryackiej. Tamże we W łoszech we Flo- 
rencyi C a p  p e ł l i .  B oj  a n u s  wypracował 
ciekawą Anatomią żółwia i owcy i zrobił so
bie ztąd europejską uczoną sławę. W zyw a- 
ny, równic jak i F r a n k ,  na Professora Uni
wersytetu Berlińsk iego , nie przyjął ofiaro
wanej sobie Katedry. Straciwszy zdrowie u- 
niarl w Darmstadt. L a n g s d o r f  w ezw any 
do Uniwersytetu Heidelbcrgskiego, był tam 
Hektorem. Inni cudzoziemcy doczekawszy się 
emerytury, zakończyli życie w Litwie.

«sile P . R u d  o m i n ą  p ierw szy  ra z  z pro
duktem siveyo dowcipu w ystąp iw szy , zbyw a

1 1 *
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n as krótkiemu slo ivy  K ró tko  czy  d ługo ,  aby 
tylko było  bez f a ł s z u , nam iętności,  opaczne
go rzeczy  w y s ta w ie n ia ,  i zgodnie  z p raw d ą  
his to ryczną .  Ż y w o t  S  t r  o j  11 o w s k i c g  o u- 
w aź am  jako  lekko rzucony  szkic. M ożna by 
ło ,  pod ług  tego szk icu ,  skreślić obraz  lepiej 
w y k o ń c z o n y ;  lecz są do tego p rzeszkody ,  
k tó rych  usunąć  n ie  byłein w  stanie. P o m ię 
dzy  terni j e s t  i ta w a ż n a ,  ze w szystkie  po 
n im  pozostałe  pap iery  i ko rrespondeneya  pry . 
w a t n a ,  zn a jdu ją  się  u  sukcessorów  je g o  H r a 
b iów  T a r n o w s k i c h ,  by łych  sena to rów  k a 
sz te lanów  K ró les tw a  Polsk iego , k tórzy  w  emi- 
g racy i zos tając,  daw n o  j u ż  kraj nasz opuścili.

«i d ru k u je , co ju ż  iv s zy s c y  i bez niego do
b rze  w ie d z ą . ”  B a rdzobyśm y  sobie w in sz o 
w a l i ,  żeby  to tw ie rdzen ie  au tora  było p r a 
w d z iw e ;  bo by to d o w o d z i ło ,  że u nas za
sługi l i terackie są pow szechn ie  zn a jo m e ;  źc 
w ie lka  liczba je s t  czy ta jących . Inaczej rzecz  
się ma w cale.  Po lacy  przecięci  kordonam i 
ip o d r ó ż n ć m i  rządam i żyjący; p rzy  za tru d n io 
nej kom m unikacyi , mało w iedzą  w za jem n ie ,
0 w ielu  znakom itych mężach zasłużonych nau
kom i k ra jo w i,  w  prow incyach  od siebie od
leg łych .  O soby  lubiące czy tan ie ,  chociaż cóś
1 w ie d z ą ,  lecz  w iedzą  n iedok ładn ie :  o czćm  
codziennie  p rz e k o n y w a  doświadczenie .  Sain 
recenzen t za p ew n e  l i t e r a t ,  bo p isze  rceen- 
z y e ;  czy pokazał znajom ość życia S t r o j -  
n o w s k i e g o ,  niech każdy osądzi?  N aw et  
p isa rz e  nas i ,  dzieł pośw ięconych  biograliióm 
ludz i  znakom itych ;  w  n iedosta tku  dokładnych
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żyw otów , przez szczególne osoby wypraco
wanych; mimowolnie popełniają błędy, któ
rych żadnym sposobem ustrzedz się nie mo
żna. I t a k  np. B i e l s k i ,  w dziele o sła
wnych Pijarach Polskiej prowincyi, poświę
ciwszy pamiątce S t r ó j  u o w s k  i e g o  jednę  
tylko stronicę pisma sw ojego; mówi o nim: 
Ipse vero nihil tale cogitans Episcopus L u 
ce  o r  i en  s i s  nominalus fiiit. Omyłka w tćrn 
zacnego autora. S t r ó j  n o w s k i ,  który za
wsze miał szlachetną ambicyą osiągnienia pier
wszych godności kościelnych, a dla zasług 
swoich i nauki, miał do nich przed innymi nie 
zaprzeczone p raw o ; nie otrzymał nad spo
dziewanie swoje koadjutoryi Biskupstwa Ł uc
kiego; lecz owszem pracując w  Peterzburgu  
nad ustawami nowego Uniwersytetu i spodzie
wając się nagrody za gorliwe swoje prace, 
sam życzył mieć to Biskupstwo; bo będąc ro
dem z W ołynia , po ukończonćm rcktorstwie, 
chciał tam życie zakończyć na łonie familii, 
w  rodzinnem miejscu.

P. Ł u k a s z e w i c z  w  swojćm dziele pod 
tytułem l ly s  dziejów  piśm iennictwa polskie
go na str. 70 , w kilku wierszach o S t r o j -  
n o w s k i m  m ów i: «W spółcześnie mianowa- 
«ny Biskupem Łuckim.” S t r o j n o w s k i  ni
gdy n i e b y t  Biskupem Ł  u ck  i m , lecz tylko 
naznaczony koadjutorcin Biskupa Łuckiego 
C i e c i s z o w s k i e g o .  Nieosiągnął Biskup
stwa Łuckiego , bo go C i e c i s z o w s k i  prze
żył. Gdy zawakowało W ileńsk ie ,  z koadju-
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tora Łuckiego, przeniesiony na dyecezalnego 
Biskupa Wileńskiego.

Autor Dykcyonarza sławnych Polaków  X. 
Clio d y n  i c k i , pisząc o rektorze Po cz o h u 
c ie  mówi: «A P o c z o h u t  przez wzgląd na 
<iwick sędziwy i na stargane siły, uwolnio- 
ony w roku 1799, od steru jego rządu; mu- 
«sial znowu wyręczać w obowiązkach biegle- 
«go, w siły zamożniejszego swego następcę 
«Jana S n i a d e ck i c g o ; kiedy ten, w  stolicy 
«Państwa pracował nad ustaleniem instruk- 
«cyi publicznej i całeg-o powołania nauczy
cielskiego.” Oczywisty błąd; ho P o  c z o 

k u  t ustąpiwszy obserwatorium astronomi
cznego Wileńskiego S n  i a d e c k i  e mu ,  udał 
się zaraz do Dynaburga, gdzie wstąpiwszy 
na nowo do zgromadzenia Jezuitów, wkrótce 
tam dokończył życia. P o c z o b u t  zastępo
wał daleko pierwej w urzędzie Rektorskim 
S t r ó j  n e w s k i e g o ;  który, a nie J a n  Ś n i a 
d e c k i ,  jak to już powiedzieliśmy w żywocie; 
wezwany był do Peterzburga dla układu no
wych ustaw dla Uniwersytetu Wileńskiego i 
szkol jego wydziału.

Autor rozprawy o historyi prawa natury 
i systematach różnych jej pisarzów; jak myl
nie o S t r ó j  n o w s k i m  sądzi, mówiliśmy o 
tem w żywocie na str. 10.

Lubo nie przyszła jeszcze pora wydania ob
szerniejszego żywota S t r ó j  n o w s  k i e g o ;  
gdy jednak tak w Pcterzburgu , jako iw  W il
nie i w Warszawie drukują się ważne dzie
ł a , w  których powinna bydź umieszczona
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wiadomość o jego życiu; jako to :  R ossyjski 
E ncyklopedyczny  S lo ivn ik , E ncyklopedya  po
w szechna P P . ( i  l i i c k s b  e r  y  ó w , B ibliogra- 
fia P olska  wychodząca nakładem domu J ó 
zefa Z a w a d z k i e g o ,  pod redakcyą P- J  o- 
c l i c r a ;  sądziłem, ze nie należy odwlekać 
wydania choć królkićj biografii S t r ó j  n o w -  
s k i e g o ;  aby błędne o tym mężu mniemania, 
nie wcisnęły się do tych dzieł przeznaczonych 
do użytku publicznego. I  to było-właśnie pra 
wdziwym powodem, do wydania na świat mego 
pisemka. Cokolwiek pisałem, pisałem jaw n ie ,  
nie pod maską bezimiennego; w miejscu gdzie 
S t  r  o j  n o w s k  i mieszkał i zszedł z tego świa
ta ; w obliczu jego kollegów , przyjaciół i 
nieprzyjaciół i mam za Sędziów cały dawny 
Uniwersytet i tę wielką familią uczniów W i 
leńskich, dzieci jednej m atk i,  którzy po ca
łej Polszczę roznieśli sławę tego zakładu. 
W spieram  się w niektórych miejscach, nap o -  
ważnein świadectwie pierwszych kraju n a 
szego uczonych; lecz recenzent na to nic 
zważa i bez żadnych dowodów, posądza mię 
o umyślne i stronne rzeczy wystawienie. Nic- 
podpisawszy swojego nazwiska, za mureni 
ukryty, tern śmielej rzuca swoje pociski, że 
w ić ,  iż go dosięgnąć nie można. W ołałbym  
go widzieć w  otwartych szrankach, jaw n y m  
potykającego się bojem; jak  przystało na u- 
czonego, który jes t  pew ny tego co pisze i 
zna przedmiot, o którym pisze.

Lecz n ie je d e n  S t r o j n o w s k i ,  wielu na 
szych uczonych mężów przeszłego i teraźnicj_
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szego wieku, którzy nam w dzikim i ciemnym 
lesie niewiadomośei, pierwsze otworzyli ścież
k i ;  a którym kraj i powszechna opinia w ie
czną zapisała wdzięczność, za to chlubne 
przewodnictwo w poznawaniu nauk dawniej 
całkiem nieznanych; od pewnego czasu są 
przedmiotem ostrej i płochej k ry tyk i ,  zw ła 
szcza młodych literatów. Lecz te wszystkie 
krytyki, które dyktuje chęć wywyższenia sw o
je j  s ławy na ruinach cudzej;  chybiają po
spolicie swojego celu. Jes t  w  całej publi
czności zdrowy sąd jak  o ludziach , tak i o 
p ism ach ,  dobrze , lub źle napisanych. O pi
nia publiczna może hydż przez czas niejaki 
uwiedziona i obłąkana; lecz ten najw yższy  
trybunał rzeczy ludzkich, wydaje w końcu 
sprawiedliwe 'wyroki, które uazawsże pozo
stają bez żadnej appellacyi.

Lecz czas ju ż ,  abym starał się odkryć pra
w dziw e pobudki recenzenta. W  całej jego 
rccenzyi, przebija się wyraźnie namiętność. 
Może się m y lę ,  lecz mi się zdaje , że tu nie 
tyle mu chodziło, aby dać sąd przyzwoity o 
nowo wyszłem pisemku, ani uwłaczać sła
wie S t r  o j  n o w s  ki e g  o ; jako raezćj okazać 
niechęć swoję do Uniwersytetu W ileńskiego, 
lub do osób będących przy sterze jego w pe
wnej epoce. Kto zna bistoryą intryg W ileń 
skich i Krzemienieckich , zatargów jakie pa
nowały pomiędzy teini szkołnemi zakładami 
i które niemało szkodziły sławie i powadze o- 
b u d w u ;  komu jes t  wiadoma walka namiętno
śc i,  jaka wtenczas miała m iejsce, pomiędzy
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osobami, zawsze ubarwiona wielkiemu słowa
mi miłości kraju i pożytku publicznego i że 
te namiętności ze starszych na młodszych prze
lane, żyją jeszcze w sercach wielu tych szkól 
wychowańeów i pod róźnemi się objawiają 
postaciami; temu nietrudno zgadnąć, z jakie
go źródła wynika ta rccenzya. Krytyk za
pewne nie jest uczniem Uniwersytetu W ileń
skiego; boby się pokazała koniecznie z jego 
strony większa znajomość rzeczy i okoliczno
ści miejscowych; na której tu zbywa zupełnie.

Przeczytawszy rećcnzyą i znajdując ją  nie- 
ohyczajną, a przy tem mając wielki wstręt 
do polemiki literackiej; pierwszą moją myślą 
było nic nicodpowicdziee. Lecz zważywszy, 
że S t r o j n o w s k i ,  jako zmarły, sam za so
bą przemówić nie może i że raz skreśliwszy 
jego żyw ot, winicnctn b ronić ,  nie jego do
brej s ławy, lecz prawdy i że w tem pełnię 
obowiązek i świętą powinność; to mi było 
pobudką do zbicia mylnych recenzenta mnie
mań. Kdnczę moję odpowiedź tą uwagą: że 
kto pisze, do pisma tak szacownego i po
żytecznego, jak  jes t  P rzy jac ie l L u d u  $ ten 
powinien bydź sam przyjacielem ludu. Nie 
jest ni m,  kto pod pozorem krytyki literackiej, 
stara się upowszechniać, pomiędzy ludem, 
nie zdrow e, lecz fałszywe o rzeczach i lu 
dziach mniemania.

(J a n  G ivalbert R u d o j i i n a . )
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P O Ż E G N A N I E .

Cóź opowiem wrócony do śm iertelnych kra ju? 
A h !  opowiem ze  by łem  w p ó ł  drog i do ra ju , 
Z  duszą na p o ły  tę s k n ą , na p o ły  radosną , 
S ły sza łem  j u ż  tę  rajską rozmowę w  p ó ł-g ło ś n ą y 
I  w idzia łem  to rajskie p ó ł- ś w ia tła , pół-cienia., 
I  d o zn a łe m — nieste ty  ! tylko  p ó ł  zbaw ien ia!

P oezjo ! m atko m o ja , ty cos ko łysa ła  

N iew inną m oję m ło d o ść  w  złote'j snu  kolebce,

K tóra niby ig raszkę , dziecinuem u oku 
W skazując now e n ie b o , now ą duszę w la ła ,

I  ducha m łodzieńczego pole'rn, w zdąw szy skrzyd ła 

Na żagłach m yśli s tro jnej w  św ietne m alow id ła , 

U niosłaś m ię w  kraj św ięty, nieznany daleki} —

T y  którśj glos u roczy  dotychczas m i szepce,

O  w ieńcu złotej sław y, o chw ały  u roku ,

N iestety! dziś cię żegnam  i żegnam  na w iek i! —

P o m n ę jeszcze, bo  i któż słów  tych  nie spam ięta, 

K tóre dusza niebieska ziem skiego człow ieka,
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O ckn iona, poraź pierw szy do  cieb ie  w yrzeka? 

A lbo kiedy raz pierw szy uczu ć  jasny p łom ień  

Z aw rze w  płonące'j duszy, jak w g łę b i krateru ,
I  w ybuchnie i m yśli z ło te  sączy law y,

A lbo  kiedy duch  m łody , śród  uniesień wrzaw y, 

P rz y łu d zo n y  m ęczeńsk im  chytrej w ieńcem  sław y, 
S iln ą  d łon ią  cielesne roztargaw szy pęta, 

Sw obodny , tylko z god łem  dziw acznej nadziei, 

W y la tu je — i nakształt b łędnego  okrętu ,

Bez kotw icy, bez m asz tu , bez ż a g li , bez ste ru , 
R zuconego na pastw ę burzó in  i zawiei,

S am  jeden bez pom ocy śród ciem na odm ętu  

P o p ły n ie , trą c i w  sk a łę , przecież dale'j p łynie.

O n czeka; m o le  jakiś zabłyśnie m u pr«.m»eń 

L u b  m oże zalśni gw iazda , w tej noćy k ra in ie : 

N a p ró ż u o !— a więc m oże choć gro . 11 błyskaw icy 
Z agrzm i i zam ig o ce , pośród  okolicy,

K ędy  w iedzie gó ścieszka tej ciem nej kolei!

I  ja p om nę, raz  pierw szy p ły n ą łe m — i ciem no, 

C iem no g łu ch o  w  o k o ło , przepaści pode m n ą ; 

Wadę m n ą  niebo c ie m n e , a drzem iące gwiazdy, 

K rąży ły ,, n iby  w ieńcząc, czarnej nocy skronie* 

S p o j r z a ł e m t a m  daleko ziemska ku la  znika,

Jak  k ro p e lk a , jak p y łe k , coraz g łębiej tonie 

I  z n ik ła , a w ięc n a p rz ó d !— przyczyniłem  kroku, 

R ączym  lo tem  sw obodne'j, niedościgłej jazdy,
Zda się u tkw iłem  g łow ę w  ostatn im  o b ło k u ; — 

P rzeciez ciem no ; do nieba nie w yuajdę d rogi! —
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A  w  t e r n ,  jak b y  za r z u te m  cza ro w n ic z e j  la sk i ,

Wad c z o łe m  m o je m  p r o m i e ń  u ieznnny  z ab ły sn ą ł ,

I  św ia t ł a  s łoneczne go  jasny zd ró j  w y t ry s n ą ł ,

I  o b l a ł  ca łe  n iebo  ro ż ą ce m i  b la sk i !

T y ś  to  m a t k o ,  n a ó w rz as  o k ie m  w s z e c h m o g ą c e m ,  

B łysnę ła  m i  o d  r a z u  ja sn e m  ś w ie ln e m  s ło ń c e m .  

S p o j r z a łe m !  — o d tą d  w y ż sz y m  dusza  o g n ie m  pa ła ,  

Wieznana d o t ą d  iskra  b u d z i  się w  m e m  ło n ie ,

Wie p ro s zę  z iem sk ich  n ie b io s ,  z m y ś lo n eg o  r a j u ;

D o  tw e go  ty lk o  d ą żę  nadziem sk ie go  k ra ju ,

G d z ie  twe'm b e r ł e m  u c z u c i e ,  a k o ro n ą  c h w a ła !

A  p r z e c i ę ż ,  l e d w o  d u c h  m ó j  s zc zęś c iem  u p o jo n y ,  

O d p o c z ą ł  ś ró d  us 'mie'chu n ie b ie sk ich  o b ra z ó w ,

I  z n u ż o n ą  m y ś l  z w ies i ł  na  m a r z e ń  k o b i e r c u ;

K ie d y  u c h o  p ieszczone  anie lskie 'mi tony,

U s n ę ł o ; — i w ę d r o w n y ,  ś ród  p a m ię c i  g ł a z ó w  

W z r o k  s ię  z b ł ą k a ł  i u p a d ł ,  i u s n ą ł  zn u żo D y :

Z d a ł o  s i ę ,  jakaś  zda ła  p o czw ara  o b rz y d ła ,

W y p e ł z ł a  i ś p i ą c e m u ,  ty g ry s ie m i  szpony ,

S z a rp a ła  l śn iące  p ió ra ,  ka le czy ła  s k r z y d ł a ;

I  z g u b n eg o  p rz eczu c ia  z a t r u t y m  o d d e c h e m  

W i o n ę ł a  po  kwitnącehn świe'żym k w ia t e m  se r c u ;

A  w oko ło  g ło s  g rz m ią c y  z ło w r o g ic h  w y r a z ó w  

U d e r z y ł — c ie rp k ich  s zy d e rs tw  p o w tó rz o n y  e c h e m :  

„ M ło d z ie ń c z e !  d o k ą d  ś m ia ły m  d ą ż y ć  chcesz  p o l o t e m ;  

, , Czyi iż z g a r s tk ą  odw agi  i k i lk o m a  pióry ,

„R z u c a sz  p o z io m  i w  n ie b o  wz la tu jesz ,  by  p o te m ,



„ N ic d o ś c ig n ą w s z y  s ł o ń c a ,  u w i k ł a ć  s ię  w  c h m u r y ,  

, ,A lb o  ś ród  szy d e rs tw  o r ł ó w ,  upaść  p t a s z k u ! z g ó ry ;  

„ J e s z c z e ś  s ł a b y ; — s ł a b e m u  a lbo  ip e łz n ą ć  t rzeba  

, L u b  b ła g a ć  ła sk i  o r ł a ,  by  c ię  w z n ió s ł  p o d  n i e b a ! ”

B ło g o m y ś ln a  zazdrości.!  z n a m  s ło d y c z  tw y c h  ja dów  

N ie  s z u k a m  d ro g i  o r ł a ,  ni r o b a k a  s i a d ó w ;

N ie  c h c ę  w z la tać  l i to ś n ie ,  pod  s k r z y d łe m  uk ry ty ,

A n i  p e ł z n ą ć  za p ła z e m  p o d  n ieb iesk ie  szczyty .  

W s z a k ż e ,  k iedy  ś ród  w ia t ró w  ro z d ą s a n y c h  s z a łu  

B urza  w sk o cz y  na m o r z e ,  g łę b ie  się r o z p a d n ą  

1 sze rok ie  na z d o b y cz  ro z d z ie ra ją  p a sz c ze ;

O k r ę t  s i lny  o g r o m e m  i w o lą  żeg larza  

C h w ie j ą c y m  idz ie  k r o k i e m :  p a t r z !  ju ż  się p rz e w aż a ;  

P r z e w a ż y ł ! — i p io ru n e m  s t r z e l i ł  w  o t c h ł a ń  n a  d n o ;

A  t a m  ł ó d k a ,  na b a r k u ' r y c z ą c e g o  w a łu ,

P o u a d  g łę b ie  r o z d a r te  ra z a m i  zaw ie i ,

P ł y u i e  z m a s z te m  o d w a g i  i ż a g l e m  nadziei,

I  c z e k a  aż. Bóg g ro m ią c e  ż y w io ły  ugłaszcze;

By z t r y u m f e m  po s re b rn e j  zn ó w  bu jać  kole i!

I  j a m  n iegdyś  skali s te  p r z e m in ą ł  zawady,

Po  n a d  g r o m y  s z y d e rc ó w  i paszcze zawis'ci, 

W z l e c i a ł e m ! —  i s y cz ą cy c h  z o s ta w i ł  na  do le !

D z iś  p r z e c i e ,  m o ja  m a t k o ,  oto tw oje  sk rz y d ło ;  

Z n u ż o n y  o d tą d  w ięce j  n iezap ragnę  la ta ć ;

O t  i w ien ie c  : dz iś  s m u tn i e  c ięży  m i  na czole .

Niegdyś,  s łu c h a ją c  g ło s u  tw ego  sk in ień  w ie rn ie ,  

B iega łem  s k ro n io m  m o im  świetn ie  go  zap latać .  

N ie s te ty !  c h c i a ł e m  r ó ż y ; — a z n a l az łe m  c ie r n i e !  —
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I  nadziei to  zb lad łe  -wracam m alo w id ło , '

N iegdyś god ło  m ej m y ś li ,— dziś srog ie  straszyd ło .

A  teraz znów , przy zim nym  poziom ym  człow ieku 
.Resztę życia ziem skiego , na ziem skim  obszarze 

P rzep e łzn ę  , — lu b  po ziem sku spokojnie przem arzę;

A ż spróchnia łe  nareśc ie , bez w oni bez liści,

D rzew o żywota skona , w L istopadzie w ieku j 

M ęczennik! póki uszczknę zbaw ienia kw iat zło ty ,
T u  na z iem i, nad  grobem  pragnę łezk i cno ty ;

A w  m od łach  załam ane w  koło  b rac i d łou ie ,

O sta tn im  będą w ieńcem  na m e zim ne sk ro n ie ! (J.

Z przyjemnością dowiadujemy się, źe wlsrót- 
ce ma pójść pod prassę część pierwsza Or
nitologii przez Hr. Konstantego T y z e n h a u -  
z a .  D zido  to, owoc wieloletniej usilnej pra
cy , głębokich postrzeźeif*! niemałych nakła
dów autora posiadającego najzupełniejszy ga
binet ptaków tak krajowych jak obcych kli
matów, niemałe zbogacenie i zaszczyt nau
kom przyrodzonym, w kraju naszym, tak ma
ło uprawianym, przyniesie i oczękiwania 
znawców zaspokoi.

—P. St. M o n i u s z k o, znakomity nasz ar
tysta {o którym już mówiliśmy w W ize ru n 
kach T .  11 Str., 148 i nast., i mówić zape
wne, nieraz będziemy), wydal teraz świeżo, 
w  Berlinie muzykę: Ballady Trzech Budrysów  
i Śpiewu Ilozm ow a , z towarzyszeniem for- 
tepiaua.
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